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ZDJĘCIA : CAF 

N a pokładzie statku „Stefan | 
Batory " z ostatniego rejsu do 
Kanady powrócił do K r a j u 
zespół Teatru Klasycznego z 
Warszawy , który przedstawił 
w ośrodkach polonijnych s łyn-
ne już widowisko „Dziś do 
Ciebie przyjść nie mogę" —'-
montaż sceniczny pieśni żoł-
nierskich, które Polacy nieśli 
ze sobą przez fronty świata 

IW Stowarzyszeniu Polskich 
'Artystów M u z y k ó w odbyła 
się uroczystość wręczenia 
dorocznej nagrody O r f e u -
sza przyznawane j przez se-
kcję krytyków S P A M . N a -
grodę otrzymał Jan Krenz 

W polskich sankach i pol -
skim kożuchu dobrze się 
czuła „święta" Łuc ja , któ-
rą Skandynawskie Linie 
Lotnicze przysłały do 
Polski na Święta. Obok 
d w a zdjęcia pokazujące 
jak obfite opady śniegu 
spadły na Polskę. Trzeba 
było zorganizować dokar -
mianie zwierzyny leśnej 

ZACZĄŁ SIĘ JUZ 

ROK 1970! 

CZY PAMIĘTAŁEŚ 

0 ODNOWIENIU 

PRENUMERATY 

„TYGODNIKA 
POLSKIEGO"? 

N a zdjęciu Stacja Rad iowa i Te l ew i -
zy jna w Białymstoku. O b e j m u j e ona 
swym zasięgiem wo jewództwo biało-
stockie i olsztyńskie — nie ma więc 
ani wielkiego zasięgu, ani wielkich tra-
dycji . M imo to w tym roku zajęła 
pierwsze miejsce. Przyczynił się do te-
go rozwi j a j ący się wśród pracowników 
ruch wynalazczości i racjonalizacji 

W najbliższych tygodniach w wielu 
miastach Ameryk i Północnej i Kana -
dy pokazana będzie wys tawa prac zna-
nego gra f ika warszawskiego Juliana 
Żebrowskiego. N a ekspozycję złoży się 
120 rysunków ukazujących życie miast 
polskich. P r a w i e po łowa rysunków pre -
zentuje ziemie, które powróci ły do 
Macierzy w roku 1945. Obecnie arty-
sta pracuje nad dwoma cyklami r y -
sunków: „Tragedie i smutki wielkich 
łudzi" oraz „Ludzie mo je j W a r s z a w y " 



P E R S P E K T Y W Y R O Z M O W 
W A R S Z A W A —BOUT Uf 

W ubiegłym roku nastąpiła zmiana w sprawach dotyczących uregulowania stosunków między P o l -
ską Rzecząpospolitą L u d o w ą a Niemcami Zachodnimi. W m a j u 1969 roku w znanym przemówieniu 
W ł adys ł awa Gomułk i przedstawiono polskie stanowisko w sprawie normalizacj i stosunków. Później 
nastąpiły różne wypowiedz i Brandta — najczęściej jako ewentualnego kandydata na kanclerza N R F 
z ramienia S P D , rzadziej jako ministra sp raw zagranicznych. 

G d y Wi l l y Brandt został kanclerzem federalnym, w swoim exposé rządowym wymieni ł dwa proble -
my polityczne, które w y m a g a j ą pilnego załatwienia: podpisanie układu o nierozprzestrzenianiu broni 
atomowej oraz uregulowanie stosunków z Polską. 

Jeżeli chodzi o sprawę pierwszą, aczkolwiek Wi l l y Brandt zażądał jeszcze dodatkowych infor -
macji, ale układ o nierozprzestrzenianiu broni atomowej podpisał. 

Czy w perspektywie załatwienia tej najbardzie j palącej dla bezpieczeństwa światowego kwestii 
tkwi zapowiedź szybkiego uregulowania sprawy, która jest na jważnie jsza zarówno dla narodu po l -
skiego jak niemieckiego? Czy może to być pozytywną zapowiedzią dla przyszłych rozmów politycz-
nych z Polską? 

PI E R W S Z E K R O K I w tej sprawie 
zostały już dokonane. Szef zachod-
nioniemieckiej misj i handlowej w 
Warszawie , ambasador Boex, z łożył 

w i zy tę podsekretarzowi stanu w Minister-
stwie Spraw Zagranicznych P R L p. Win ie -
wiczowi , fcy przekazać notę rządu Brandta 
z propozycją „ ro zmów pol i tycznych" . K o n -
takty Bonn z Warszawą przybiera ły już w ięc 
przed ostatnim wystąpieniem premiera C y -
rankiewicza charakter, jak iego dotąd nigdy 
jeszcze nie miały. Niezależnie od tego „ Ż y -
cie W a r s z a w y " zamieściło obszerny w y w i a d 
z kanclerzem Brandtem, a te lewiz ja zachod-
nioniemiecka w y w i a d z min. Jędrychow-
skim. Dochodzi ły także różne echa zachod-
nioniemieckie j opinii — par lamentarnej i po-
zaparlamentarnej , nie zawsze na jbardz ie j 
obiecujące. 

Wszystko to działo się w listopadzie— 
grudniu. W ostatnich dniach ub. r. zabrał 
głos rząd polski. W swoim exposé premier 
Cyrankiewicz podkreśli ł w Se jmie P R L ge-
neralne cele polskiej po l i tyki zagranicznej . 

„Jesteśmy dziś w Europie świadkami 
wzmagającej się wśród społeczeństwa ten-
dencji, choć nie zawsze konsekwentnej, do 
szukania dróg dla ugruntowania pokoju w 
oparciu o takie przesłanki, które umożli-
wiłyby zahamowanie wyścigu zbrojeń oraz 
przezwyciężenia coraz bardziej niepopular-
nych przeżytków zimnej wojny. Jesteśmy 
mieszkańcami kontynentu, który nie prze-
stał być obszarem brzemiennym w konsek-
wencje napięć politycznych i gdzie na linii 
bezpośredniego styku dwóch systemów 
skoncentrowane są poważne środki mili-
tarne". 
Dlatego g ł ó w n y m celem pozostaje koniecz-

ność zabezpieczenia pokoju dla Europy, a 
jedną z dróg byłaby europejska konferenc ja 
w te j sprawie. 

„Polska wniosła niemały wkład do tej 
inicjatywy — powiedział premier Cyran-
kiewicz. — Nasze szczególne zaintereso-
wanie normalizacją politycznych i gospo-
darczych stosunków w Europie wynika z 
naczelnego nakazu, którym kieruje się 
rząd P R L w swej polityce zapewnienia na-
rodowi polskiemu pokoju i bezpieczeń-
stwa. U podstaw naszej polityki w tym 
względzie leży zasada, iż istniejące w 
Europie realia, powstałe w konsekwencji 
zwycięstwa nad hitleryzmem, winny być 
przez wszystkie państwa uznane i szano-
wane. Przyjęcie tej zasady przez wszystkie 
państwa, a w szczególności uznanie i nie-
naruszalność istniejących w Europie gra-
nic, stanowi punkt wyjścia dla rzeczywi-
stej normalizacji stosunków na naszym 
kontynencie i dla zapewnienia europej-
skiego bezpieczeństwa". 

Stosunek dotychczasowych rządów urzę-
dujących w Bonn do tej sprawy był niechęt-
ny, a lbowiem: 

„Nie jest tajemnicą, że jedną z głów-
nych zapór na drodze do utrwalenia bez-
pieczeństwa europejskiego były przez dwa 
dziesięciolecia — mówi ł premier Cyrankie-
wicz — rządy Niemieckiej Republiki Fe-
deralnej i ich polityka, którą zapoczątko-

wał Adenauer. Rządy te negowały upar-
cie stniejące realia polityczne Europy po-
wojennej, kultywowały groźne, bo podsy-
cające ducha odwetu i militaryzmu, mity 
o rzekomym istnieniu „Rzeszy Niemiec-
kiej w granicach 1937"; upierały się przy 
absurdalnym „prawie do wyłącznej re-
prezentacji narodu i państwa niemieckie-
go", negowały istnienie drugiego państwa 
niemieckiego — NKI), uporczywie kwe-
stionowały granice ustalone ostatecznie w 
Poczdamie, a przede wszystkim polską 
granicę zachodnią na Odrze i Nysie1 Łużyc-
kiej". 

Rząd Brandta — jak dotychczas — postę-
pu je inaczej od swoich poprzedników. Jed-
nak zanim doszłoby do konkretnego rozwią-
zania kompleksu spraw polsko-niemieckich, 
musiałby obecny rząd w Bonn pokonać sze-
reg wewnętrznych , własnych oporów — 
tkwiących nie ty lko wśród ministrów i par-
lamentarzystów, lecz także wśród społeczeń-
stwa zachodnioniemieckiego, a p r zyna jmn ie j 
j e go nacjonal istycznego skrzydła. P o w y n i -
kach rozmów Bonn-Warszawa okaże się do-
piero, co jest si lniejsze: wola poprawienia 
stosunków w Europie i poprawa bezpieczeń-
stwa na naszym kontynencie — czy chęć 
obstawania p r zy istnieniu upiorów pol i tycz-
nych. 

K l u c z o w y m prob lemem jest — jak to pod-
kreślił rząd polski — czy N i emcy Zachodnie 
uznają fakt, że I I I Rzesza jako państwo 
przestała istnieć w ma ju 1945, a Niemiecka 
Republ ika Federalna nie może być ani nie 
była nigdy j e j p r a w n y m sukcesorem. Jest 
to problem zasadniczy, gdyż na w y m y ś l o -
nej przez rząd Adenauera doktrynie opiera-
ły się dalsze roszczenia o „ j e d y n e j reprezen-
tac j i " narodu niemieckiego i o tym, że j a -
koby N i emcy istniały w sensie prawa mię-
dzynarodowego w granicach z 1937 r. Jednak 
trzeba pamiętać, że była to koncepcja pol i -
tyki rządowej , która nie ma żadnego odbi-
cia w przepisach konstytucj i N R F ani w 
wykładn i prawa międzynarodowego. Dopie-
ro wy raźne odejście od pseudoprawnych na-
ciąganych doktryn może umożl iwić logiczne 
r o zmowy pol ityczne, a późnie j konstruktyw-
ne rokowania z Polską. 

Rząd w Warszawie uważa bowiem, mó-
w i ł także premier Cyrankiewicz , że należy 
przystępować do rozmów z pozyc j i uznania 
faktów, a więc po pierwsze — że I I I Rzesza 
ani „de facto" , ani „de j u r e " nie istnieje; 
agresorem zaś by l i nie Po lacy i nie zwyc i ę -
skie mocarstwa — ty lko N iemcy , które oczy-
wiście musiały ponieść konsekwencje pro-
wadzenia napastniczej w o j n y po j e j przegra-
niu. 

Drug im fak tem jest to, że wskutek w e -
wnętrznych różnic w Niemczech — o czym 
dziś już w sposób zupełnie jasny piszą wie lo -
nakładowe gazety zachodnioniemieckie, sami 
N i emcy dokonali w 1948 r. utworzenia na 
terytor ium między Odrą i Nysą Łużycką 
a Renem dwu państw niemieckich. N a j -
przód powstała Niemiecka Republ ika Fede-
ralna, a później , jako następstwo tego f ak -
tu — Niemiecka Republ ika Demokratycz-
na. T o jest taki sam obiektywnie istniejący 
fakt, jak to, że Polska ma wy tyc zone gra-

nice zachodnie ną Odrze i Nysie, według 
słusznych decyz j i mocarstw-sygnatariuszy 
Układu Poczdamskiego. 

P o w o j e n n y r o zwó j sytuacj i m. in. ekono-
micznej — dowiódł natomiast, że narodowi 
niemieckiemu nowa sytuacja graniczna wca-
le szkód gospodarczych nie przyniosła; stały 
się oba państwa zamożnymi, bardziej za-
możnymi, niżby się to zdawało moż l iwe wte -
dy. gdy I I I Rzesza legła W gruzach. 

Od tego momentu minęło już prawie 
ćwierć wieku i nikt już nie chciałby wracać 
do tego typu asocjacj i myś lowych, ale na od-
budowę wie lk iego terytor ia lnego mocarstwa 
„ N i e m c y " w granicach „Grossdeutschlandu" 
nikt przecież w Europie się już nie zgodzi. 
Czy im kosztem miałoby się to stać? W i e -
dział o t ym równie dobrze Adenauer , Erhard 
jak i Kies inger , a teraz jako ko le jny kan-
clerz — Brandt. Adenauer spekulował na 
ewentualności trzeciej w o j n y i zmianach 
granic europejskich w je j wyniku. Kies in-
ger musiał już sobie zdawać sprawę z tego, 
że mil i tarny konf l ikt przyniósłby rzeczy-
wiście zmianę układu granicznego w Euro-
pie, bo... zmieni łaby się ona w rad ioaktyw-
ną pustynię biologiczną, pozbawioną pro-
b lemów państwowych. Kanc lerz Brandt na-
tomiast rzeczywiśc ie ma szansę dokonania 
realnego kroku, bo nie jest obciążony prze-
szłością, jak j e go poprzednicy. N i e był twór -
cą oderwanych od życia doktryn. Był w 
przeszłości autentycznym przec iwnikiem hit-
leryzmu. 

Czy jednak za słowami, za p ierwszymi 
krokami w tej sprawie — pójdą także prak-
tyczne decyz j e rządowe? 

Co więc będzie silniejsze: upiory prze-
szłości, czy chęć ułożenia stosunków w 
Europie tak, by nie ty lko Po lacy i N iemcy , 
ale także inne narody Europy mog ły żyć w 
spokoju, bez obawy napaści z czy j e jko lw i ek 
strony? Bądźmy optymistami, że być może 
opinia społeczna w Niemczech Zachodnich 
łącznie ze s w y m rządem wreszcie zacznie 
skłaniać się ku uznaniu faktów. Jeśli to się 
stanie, można by l iczyć na pozy t ywne w y -
niki rozmów z Warszawą za in ic jowane przez 
Bonn. 

W tej sprawie premier Cyrankiewicz po-
wiedział w zakończeniu swego exposé: 

„Zgodnie z interesami bezpieczeństwa 
Polski, jak i całej Europy, rząd P R L nie 
uchylał się w przeszłości i nie uchyla się 
nadal od omówienia z innymi państwami 
wszelkich spraw, które służyć mogą nor-
malizacji stosunków i rozwojowi współ-
pracy państw europejskich. W tym duchu 
również gotów jest podjąć wymianę po-
glądów z rządem N R F i w tym duchu od-
powiadamy rządowi N R F na jego listopa-
dową notę..." 

* 
22 grudnia 1969 r. szef przedstawicielstwa P R L 

w Kolonii W a c ł a w P I Ą T K O W S K I złożył wizytę 
sekretarzowi stanu w Ministerstwie S p r a w Z a g r a -
nicznych N R F , G. H A R K O R T O W I i przekazał mu 
notę rządu P R L . Rząd P R L w nocie tej podją ł 
propozycję rozpoczęcia wymiany pog lądów, za-
war tą w nocie rządu N R F z 24 listopada 1969 r. 



WYSTAWA „WIECZNA POLSKA9 

ODZNACZONA PIERWSZĄ NAGRODĄ 
Z okaz j i Fête de la V i g n e o rgan izo -

w a n y c h w D i j on , Komite t B u r g u n d z k i 
urządzi ł r ówn ież w ub. roku konkurs 
w y s t a w sk lepowych . Oryg ina lność k o n -
ku r su po lega ła na tym, że dekoratorzy 
miel i umyś ln ie dokonać w dekorac j i 
b łędu. Deko ra to r j ednego ze sk l epów 
tekstylnych urządzi ł ba rdzo e f ek towną 
kompozyc j ę pod has łem „Wieczna P o l -
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IMPREZA 
ODRY-NYSY 

w WIMY 
Stowarzyszen ie O b r o n y Gran ic na 

Od rze i N y s i e o tworzy ło D n i Po lsk ie 
w W i m y { P a s - d e - C a l a i s ) interesującą 
w y s t a w ę na temat polskich Z i em Z a -
chodnich. N a Dn i Po l sk ie złożyły się 
ponadto p r o j e k c j a polskich f i l m ó w t u -
rystycznych oraz wys tępy zespołu f o l -
k lorystycznego pańs twa S k i b ó w z Lens . 

Podczas o twarc ia D n i Polskich, w 
k tó rym udzia ł wz ię ły l iczne osobistości 
i w i e l u okol icznych m e r ó w , w s w y c h 
p rzemówien iach m e r W i m y , sekretarz 
k r a j o w y Stowarzyszen ia O b r o n y G r a -
nic na Od rze i Nys i e p. Stanis K u b i a k 
oraz w icekonsu l Tu rzańsk i podkreś l i l i 
serdeczne w ięz i p rzy jaźn i , jakie łączą 
F r a n c j ę i Po lskę . 

ska" . W ś r ó d u d r a p o w a n y c h mater i i w 
polskich kolorach umieści ł b ia łego o r ł a 
na tarczy z g ł ową odwróconą w p r a -
w ą stronę, a w i ęc inaczej aniżeli w 
p r a w d z i w y m godle p a ń s t w o w y m P o l -
ski (opis tego konkur su w r a z ze z d j ę -
ciem w s p o m n i a n e j w y s t a w y zamieśc i -
l i śmy w nr 40 (624) „Tygodn ika " ) . 

D o w i a d u j e m y się, że w y s t a w a tej 
w ł a śn i e f i r m y Henr io t Pernot -T issus , 
53, rue du B o u r g w D i j on , z a ty tu ł owa -
na „Wieczna Po l ska " , zdoby ła p ie rwszą 
nag rodę w tym konkurs ie . 

D y r e k c j i sk lepu oraz dekora to rowi 
sk ł adamy w imieniu polskich miesz -
k a ń c ó w D i j o n serdeczne gratu lac je . 

POLSKIE FOTOGRAMY 
w DOUAI 

D y r e k c j a do s p r a w sportu i m łodz ie -
ży N o r d u zo rgan i zowa ła w D o u a i inte -
resu jącą w y s t a w ę fo tog ra f ik i ar tystycz -
ne j i techniki f o t og r a f owan i a . N a w y -
s tawie tej duże uznanie wzbudz i ł dział 
polski, sk ł ada j ą cy się z 25 f o t og r amów . 
Znaczenie tego dzia łu polskiego j ako 
w i d o m e g o p r z e j a w u t r w a ł e j w s p ó ł p r a -
cy i p r zy j a źn i między F r a n c j ą i P o l -
ską szczególnie podkreś l i ł j v s w y m 
p r zemówien iu podczas otwarc ia w y -
s t awy m e r Douai . 

TOWARZYSKIE SPOTKANIE 
GWIAZDKOWE 

„Amicale des Anciens Élèves du Lycée Polonais de Paris" 
zaprasza serdecznie K O L E Ż A N K I i K O L E G Ó W wraz z R O -
D Z I N A M I na T O W A R Z Y S K I E S P O T K A N I E G W I A Z D K O W E , 
które odbędzie się w niedzielę 25 stycznia 1970 r. w lokalu 
Stowarzyszenia (15, rue Lamandé — Par is 17-ème — dawne 
l iceum) w godzinach popołudniowych (początek o godz. 15). 

Rodziny mile widziane. 
Gwiazdka dla dzieci. 
Herbatka i zabawa taneczna. 

KU GZGI II DYWIZJI STRZELCÓW PIESZYCH 
S z w a j c a r s k i Komi te t K r a j o w y F e d e -

r ac j i K o m b a t a n t ó w A l i anck i ch w E u r o -
pie, k tórego prezesem jest p. Józef 
Zygmunt , zo rgan i zowa ł uroczystość o d -
słonięcia w W i n t e r t h u r pomnika ku 
czci po leg łych żołnierzy I I Po l sk i e j 
D y w i z j i S t rze lców Pieszych. P o m n i k 
ten został wznies iony s taran iem A m b a -
sady P R L w Szwa j ca r i i . 

N a dzień odsłonięcia pomn ika p r z y -
byl i do W in te r thu r a m b a s a d o r o w i e i 
attaché w o j s k o w i Franc j i , Ang l i i , 
Z S R R , W ę g i e r , Chin i innych pańs tw . 

Po l skę reprezentowa ł ambasador , kon -
su lowie oraz de legac je Z w i ą z k u B o j o w -
n i k ó w o Wo lność i D e m o k r a c j ę z W a r -
szawy . De l egac j i p rzewodniczy ł m i -
nister Wieczorek . 

Prezesa Fédérat ion des Combattants 
A l l iés en Europe , p. P a w ł a P o z i e m -
skiego, reprezentowa ł p. Józef Z y g -
munt. 

Odtąd świętem dorocznym Fede rac j i 
w Szwa j ca r i i będzie rocznica dnia, w 
k tó rym nastąpi ło odsłonięcie tego p o m -
nika. 

ABY PRZEDŁUŻYĆ GASNĄCĄ LEGENDĘ... 
W I N S T Y T U C I E im. Władysława Si -

korskiego w Londyn ie zawieszono 
z paradą odpowiednich rozmiarów 
portret Józefa Piłsudskiego. Ma to 

symbol izować wspólność celów, walki , dróg, 
metod działania, a nawet rzekomą przy jazń 
obu tych n ieży jących już łudzi wpisanych 
na karty dz i e j ów Polski. Tymczasem P i ł -
sudski i Sikorski nie znosili się niemal od 
zarania swe j znajomości, choć okresami 
współpracowal i ze sobą, różnil i się mental-
nością i charakterami, wykształceniem i 
metodami pracy, a także przew idywan iem 
rozwo ju wydarzeń pol i tycznych. 

Sikorski uważał Pi łsudskiego za wo jsko-
wego ingnoranta, mającego jedynie pewne 
doświadczenie w dziedzinie konspiracj i i 
działania wyw iadu , pol i tycznie zaś za awan-
turnika. Piłsudski widząc w sobie na jw i ęk -
szego wodza w historii Polski, dopatrywał 
się w Sikorskim g ł ówne j przeszkody w 
ukształtowaniu legendy, jakoby to on — Jó-
zef Pi łsudski — był j edynym wyzwo l i c i e l em 
Polski po p ierwsze j wo jn ie , gdyż wy łączn ie 
jego genialne pociągnięcia pol i tyczne i c zyny 
bo jowe by ł y słuszne, w ie lk ie i niezaprze-
czalne. 

Głębokie różnice, jakie dzie l i ły tych dwóch 
ludzi, p rze t rwa ły zarówno poza kres życia 
Pi łsudskiego (zm. 1935), jak i poza tragicz-
ną śmierć Sikorskiego w Gibraltarze (1943), 
zac iążyły na wie lu wydarzeniach okresu 
międzywojennego , na tragicznych losach na-
rodu w e wrześniu 1939 i w okresie okupacji , 
a także fata lnie na dziejach emigrac j i pol-
skiej na Zachodzie w czasie I I w o j n y i po j e j 
zakończeniu. 

Obóz związany z Pi łsudskim odsunął Si-
korskiego od jakiegokolwiek w p ł y w u w w o j -
sku; w Ambasadz ie R P w Paryżu u t r zymy-
wano stale dwóch agentów, którzy, gdy Si-
korski przy jeżdża ł do Francj i , śledzil i każdy 
jego krok; w kampanii wrześn iowe j nie 
p r zy j ę t o Sikorskiego do służby f ron towe j , 
mimo wie lu jego starań; następnie na emi-
gracj i w e Franc j i robiono wszystko, by go 
nie dopuścić do władzy , a gdy do n ie j do-

szedł — kłaść mu kłody pod nogi. Dziś w y -
miera jące resztki tego obozu w trosce-o w y -
gasającą wraz z nimi legendę o „w i e l k im 
marszałku" szukają wsparcia w nazwisku 
Sikorskiego. N ie od rzeczy więc będzie p r z y -
pomnieć ki lka choćby z bogatej spuścizny 
wypow iedz i Pi łsudskiego o Sikorskim. 

Na I V Zjeździe Legionistów w dniach 8 i 9 
sierpnia 1925 w Warszawie Piłsudski roz-
prawiwszy się z Kościuszką, k tó ry mu też w 
dziejach Polski przeszkadzał, gdyż był za 
popularny, rozszerzył rzecz na innych do-
wodząc, że „każdy taki Kopciuszek-Kościu-
szek gdzieś tam (w czasie I w o j n y — przyp. 
red.) pracował, że mu potem kopiec sypią, 
że imię jego każda dziecina musi znać... A 
przecież ten Kościuszko jak każdy Kopciu-
szek miał róże i ciernie... lecz tu fałsz idzie 
in plus..." I w t edy przeszedł Piłsudski do 
swo j e j osoby i j e j wielkości : 

„Panowie! — woła ł — Przecież jemu wiel-
kie niebezpieczeństwo grozi. Jak mu zaczną 
wąsy skracać, jak mu zaczną brwi obcinać, 
jak mu zaczną dokumenty fałszywe pisać, 
jak przeczytają wszystkie departamenty *), 
referaty, to z niego zrobią Sikorskiego!" 
(J. Piłsudski: Pisma, m o w y i rozkazy " , tom 
V I I I s. 207). 

N i e był to j edyny atak na Sikorskiego. 
By ło ich wie le . P r z y okaz j i dostało się gen. 
dr Marianowi Kukielowi, k tó ry przed ma-
j em 1926 był sze fem Biura Historycznego 
Sztabu Generalnego, a dziś "w Londyn ie pa-
tronuje obu portretom. Piłsudski nazywał go 
„spódniczkową Kukielinką", „jakimś Kukie-
lem", „wychowankiem od uniwersytetu", 
„fałszerzem" itp., o c zym prof . Kuk i e ł zda je 
się z up ł ywem lat zapomniał. I atakując 
Biuro Historyczne z Kuk i e l em na czele na 
łamach „Kuriera Porannego" w październi-
ku i l istopadzie 1925 w cyklu ar tykułów, na-
cechowanych rzadko spotykanym pieniac-
twem, pisał o Sikorskim: 

„...jeżeli szanujący się legioniści (Kukie ł i 
Sikorski też by l i legionistami — przyp. red.) 
i szanujący prawdę historyczną nie wezmą 
się do pracy, to wkrótce dowiemy się, że 

Piłsudski wcale nie istniał, a że wszystko to, 
co niektórzy przypisują Piłsudskiemu, zrobił 
Sikorski. Kto wie, żartowali niegdyś legio-
niści — pisał da le j Piłsudski — znajdą się 
historycy, którzy stwierdzą, że Piłsudski był 
to pseudonim Sikorskiego" (J. Piłsudski jak 
w y ż e j , str. 218—244, cytat o Sikorskim ze 
str. 228). 

A tak i na Sikorskiego nie ustawały do dni 
zamachu ma j owego w 1926 dokonanego na 
ulicach Wars zawy przez Piłsudskiego, k iedy 
to polała się bratnia k rew żołnierzy pol-
skich, k iedy z Be lwederu został wygnany 
prezydent Stanisław Wojciechowski (dawny 
przy jac ie l Pi łsudskiego) oraz wypędzony 
rząd Wincentego Witosa. Sikorski do tego 
czasu piastował różne wysok ie r ządowe sta-
nowiska. Odpowiedział Pi łsudskiemu w 
sposób zasadniczy, niestety, jako osoba urzę-
dowa nie pod swoim nazwiskiem, lecz pod 
pseudonimem Karol Pomorski w broszurze 
„Józef Piłsudski jako wódz i dziejopis". 

Atak i Piłsudskiego by ły tak niewybredne, 
że odradzano widocznie Sikorskiemu wda -
wanie się w bezpośrednią polemikę. Rozpra-
w i ł się z Piłsudskim w sposób mery to ryczny 
i poważny, odsłaniając ignorancję Pi łsud-
skiego i jego metody działania. A l e właśnie 
w t ym czasie Piłsudski drogą bratobójczego 
prze lewu k rw i doszedł do władzy. Broszura 
Pomorsk iego zniknęła momentalnie z półek 
księgarskich. Zadbal i już o to przy jac ie le b. 
naczelnika państwa. Dziś- należy ona do bia-
łych kruków. O tym, że j e j autorem był gen. 
Władys ław Sikorski pi łsudczycy zda je się w 
okresie m i ędzywo j ennym w ogóle się nie do-
wiedzieli. Gdyby wiedzie l i , spotkałby go na 
pewno straszny los. Ze pod imieniem i naz-
wiskiem Karola Pomorskiego krył się W ła -
dysław Sikorski, ujawnił dopiero na krótko 
przed śmiercią Wincenty Witos. Omówie -
niem te j broszury za jm i emy się przy innej 
okazj i . Czyte ln icy dowiedzą się przy tym, co 
Sikorski sądził o Pi łsudskim. I jak portret 
tego ostatniego harmonizûje w Instytucie 
z imieniem naczelnego wodza i premiera 
emigracy jnego z lat drugie j wo jny . 

*) A l u z j a d o D e p a r t a m e n t u W o j s k N â c z K o m i t Ma 
r o d . (NKLN ) . k t ó r e g o S i k o r s k i b y ł d y r e k t o r e m 



mer. On też podniósł sprawę polsko-francuskiego 
braterstwa. „Braterstwo to krzepnie również za 
sprawą mieszanych małżeństw — zauważył . — 
Tych polskq-francuskich małżeństw jest coraz w i ę -
cej. Ja sam udzieliłem ślubu kilkudziesięciu takim 
parom. Stanowimy jedną wielką rodzinę..." Także 
i to przemówienie przypadło narodowi do serca. 
Wreszcie zabrał głos przedstawiciel Konsulatu. On 
mówi ł przede wszystkim o Polsce. Przypomniał , że 
Polska sama, własnymi rękami dźwignęła się z 
okropnych gruzów, i powiedział, że choć w tej dzi -
siejszej Polsce wcale się jeszcze nie przelewa, bo m u -
si Ona jeszcze odrabiać w iekowe nieraz zaległości, 
i choć jest Ona strasznie zapracowana, to jednak 
pamięta Ona także i o swoich synach p r z e b y w a j ą -
cych za granicą i stara się częściowo chociaż zre -
kompensować im gorzkie przeżycia tułacze, u rzą -
dzając kolonie i obozy letnie dla ich wnuków . Po 
tym przemówieniu zagrzmiały jeszcze gorętsze b r a -
w a aniżeli po poprzednich mowach, a Tomek za -
czął nawet coś tam majstrować chusteczką koło 
oczu. 

W części artystycznej wystąpi ły d w a zespoły f o l -
klorystyczne, jeden duży, drugi mały, i trzy koła 
śpiewacze, d w a francuskie i jedno polskie. Dzieci 
wygłosi ły także parę ładnych wierszyków. K iedy 
słuchałem tych pociesznych skrzatów, kiedy tak 
przyglądałem się zamaszycie w y w i j a j ą c y m na sce-
nie dziewuchom i chłopakom, niespodziewanie 
stanęły mi w oczach Gwiazdk i przedwojenne. W 
tamtych latach na uroczystościach gwiazdkowych 
oklaskiwaliśmy swo je własne dzieci, pamiętacie? 
Panowa ła podówczas moda na jasełka. Nasz Janyś 
przeważnie grał w nich jednego z pasterzy. Zawsze 
bardzo poprawnie recytował swó j kawa łek i strasz-
nie oboje z kobietą byl iśmy z niego dumni. Z a to 
Boleś przyprawia ł nas czasem o p rawdz iwe katu -
sze. Raz polski pan nauczył go wierszyka, który 
zaczynał się tak: „ N a wysok ie j gruszce zalecał się 
komar muszce..." M ó j Boleś wszedł na scenę, uk ło -
nił się i zaczyna: „ N a wysokie j gruszce zalecał się 
komar muszce..." I nic. I koniec. Widzę, że wszyst -
ko, zbój jeden, zapomniał, i że już z siebie nic nie 
wydusi . Zrobi ło mi się słabo. Po chwili on znowu: 
„Na wysokie j gruszce zalecał się komar muszce..." 
I znowu nic. Zaniemówi ł smarkacz i tyle. Drap ie 
się po p r a w y m kolanie i patrzy na publiczność jak 
cielę na malowane wrota. Jezusie Nazareński, co 
za wstyd! N a sali powstał szmer. Stary Skowroń -
ski zawołał : „No i co z tym komarem? Zdechł?" 
A siedzący przed nami Kozłowski, „Gal ic jok" , któ -
ry wszystkich Poznaniaków uważa ł za „dziadów", 
dodał zaraz: „A le mówca ! W d a ł się w o jca ! " Sala 
wybuchnęła śmiechem, ale Kozłowski tak dostał 
od mo je j parasolką przez plecy, że potem przez 
d w a dni kwęka ł i nawet poszedł do doktora po j a -
kieś smarowanie. 

Dziś Janyś i Boleś to już stare chłopy, chłopy 
żonate, dzieciate, wąsate i nawet łysiejące. Czas 
leci. Dzisia j na uroczystościach gwiazdkowych b i j ę 
b r a w a cudzym wnuczkom, bo mo j e są daleko. A l e 
może moim wnuczkom b i j ą b r a w a inni starzy emi -
granci. Bo moje wnuczki też tam w swo j e j kolonii 
występują na polskich Gwiazdkach. A przecie nie 
tylko ja uważam, że polskość należy popierać nie 
tylko s łowem, ale także i czynem. N.o, czy nie 
prawda , że mam rację? 

Walenty G A W Ę D A 

WIECZÓR POEZJI 
KOCHANOWSKIEGO 
N A S O R R O N I E Pani Elżbieta Koślacz recytowała utwory Kochanowskiego. 

Prof. Bouri l ly zawdzięczamy przekład olbrzymiej ilości utworów 

DY R E K T O R Ośrodka K u l t u r y Po lsk ie j p r zy Uni -
wersytec ie Parysk im docent dr Stanisław Frybes 
zorganizował ostatnio" wieczór poetycki poświę-

cony twórczości Jana Kochanowskiego. Impreza odby-
ła się w amf i teatrze aneksu Sorbony. 

P o pre lekc j i profesora Sorbony p. Jean Bourilly na 
temat życia i twórczości Jana Kochanowskiego nastąpił 
koncert dawne j muzyk i polskie j przeplatany recytac ja -
mi u tworów Kochanowskiego. „Fraszk i " , „P i eśn i " , 
„Muza " , f r agmenty z „ Sa t y r a " i ż dramatu „Odprawa 
posłów greckich" , „ T r e n y " — recy towane by ł y i w 
oryg ina le polskim, i w przekładzie f rancuskim pro f e -
sora Bouri l ly . Na sali panował nast ro jowy półmrok. 
L a m p y by ł y wygaszone, ty lko na katedrze pro fesor-
skiej p łonęły świece. 

Wśród publiczności zebranej w amf i teatrze zna jdo-
wa ło się w ie lu pro fesorów l i teratury i j ę zyków, m. in. 
pp. Bonamour, Clément, Szurek-Wisti, t łumacze, l iczna 
grupa studentów Sorbony, mi łośników poez j i i p r z y -
jaciół Polski . 

Wieczór poetycki , poświęcony Kochanowskiemu, by ł 
bardzo udaną imprezą Ośrodka Ku l tu r y Po lsk ie j . 

żeby on wiedział, ile ja się po jego odjeździe m u -
siałem nasłuchać narzekań i gorzkich przycinków. 
M o j a cały jeden dzień utyskiwała, że ja mam ko-
legów ochlaptusów i obżartusów. Widz ia ł kto coś 
podobnego! A l e p rze jmować się tym nie warto. 
Tak to już na tym świecie jest: wszystkie jak j ed -
na baby u w a ż a j ą mężowskich ko legów za cha-
charów, nawet jeśli ci [koledzy są wysoko posta-
wionymi osobistościami, i nikt nic n.a to nie po -
radzi. 

A l e dość o tym. Ja W a m dzisiaj chcę opowie -
dzieć o Gwiazdce. O jakie j Gwiazdce? Jak to o j a -
kiej? O tej, cośmy się na nią po obiedzie z mo ją 
i Tomkiem wybra l i , naturalnie, że o tej. O polskiej 
uroczystości gwiazdkowej -noworocznej w naszej 
kolonii. B o ta uroczystość zbiegła się z Tomkową 
wizytą, tak jest. 

Lubic ie te uroczystości? Ja bo lubię je, i to b a r -
dzo. Jak dotąd nie opuściłem jeszcze ani jednej 
Gwiazdki , a kiedy by łem młodszy, to zdarzało się 
nawet, żeśmy z moją jeździli także i na Gwiazdk i 
urządzane w sąsiednich koloniach. Ja, widzicie, 
zawsze uważa łem sobie uczestniczenie w naszych 
polskich imprezach za punkt honoru, zawsze b y -
łem zdania, że popieranie polskości i przyjaźni 
polsko- francuskie j polega nlie tyle na mieleniu j ę -
zykiem na zebraniach czy w „estaminecie", ile r a -
czej na — na przykład — abonowaniu polskiego 
pisma czy braniu udziału w polskich i po l sko - f ran -
cuskich uroczystościach, a zwłaszcza w uroczystoś-
ciach tak ważnych jak Gwiazdki . N a naszej „salle 
des fêtes" zaczynało się już robić tłoczno, ale zdo-
łaliśmy jeszcze znaleźć miejsca siedzące w przed-
ostatnim rzędzie. Uroczystość miała się lada chwila 
rozpocząć, czekano jeszcze tylko na przybycie na -
szego mera. Ludz i coraz to przybywało. Musieli 
stać, bo miejsc siedzących już nie było. N ie opodal 
od nas zatrzymały się dwie Rodaczki, baby z w a -
liste i rumiane, z tych, wiecie, co to można by je 
śmiało postawić w kącie zamiast pieca, gdyby piec 
ukradli . Z miejsca nas przyuważyły i jęły na nas 
łypać oczami i coś tam między sobą szeptać. Wresz-
cie jedna z nich chrząknęła parę razy, by zwrócić 
naszą uwagę, i: „Ach, dżentelmenów to teraz nie 
m a ! " —- powiedziała donośnie. „Dżentelmeni są, 
proszę pani, tylko miejsc nie m a ! " — zaraz odez-
w a ł się na to Tomek. Ludzie siedzący obok nas 
ryknęli gromkim śmiechem. Wsta l iśmy i szar -
mancko ustąpiliśmy kobietom miejsca. 

Otwarc ia uroczystości dokonał prezes mie jscowe-
go komitetu „France-Pologne" . Powita ł mera, 
przedstawiciela Konsulatu i wszystkich obecnych, 
mówi ł o przyjaźni francusko-polskiej , która gdzie 
jak gdzie, ale na Nordzie na pewno nie jest pus -
tym słowem. Wspomnia ł o tych wszystkich tonach 
węgla , które polscy górnicy wydoby l i z ziemi na -
szego Nordu wespół z górnikami francuskimi, o 
tym, że w katastrofach kopalnianych, jakie w y d a -
rzyły się w naszym zagłębiu na przestrzeni ostat-
nich dziesiątków lat, zginęło również w ie lu górni -
k ó w polskich i pochodzenia polskiego, że u nas 
na Nordzie przy jaźń polsko-francuską cementowa-
ło dosłownie wszystko — bo i praca, i życie, i 
śmierć. Ł adne to by ło i wszystkim się podobało. 
Klaskal iśmy i my zawzięcie. Następnie przemówił 

Dzień jak co dzień 

Podczas koncertu d a w n e j muzyki polskiej i u tworów Kochanowskiego w amfiteatrze panowa ł 
nastrój zupełnie wy j ą tkowy . Czar poezji polskiego Odrodzenia jest dzisiaj niezmiennie świeży 

Z KUMPLEM 
HA POLSKIEJ 
G W I A Z D C E 

Bośmie jmy się trochę. Opowiem W a m na począt-
ku dwie śląskie gadki, chcecie? N o to posłuchajcie: 

— Wiesz co, Hanys? — powiada Ślązak do k u m -
pla. — Mosz, pieronie, tako grypno kobieta, że jak 
patrza na nia, to se zawsze po cichu musza pe-
dzieć: „I nie wódź nas na pokuszenie". 

— No, bracie — Hanys na to — kiejbyś ją ino 
poznał bliżej, tobyś potem rzykol głośno jak jo: 
„Ale nas zbaw ode złego". 

A oto druga historyjka: 
— Hanysku, czemuż to tak płaczesz? 
— A bo tatulek rypneli się młotkiem w palec. 
— No to z tego powodu nie potrzebujesz, tak 

płakać'. 
— Joch się tyż przodzi śmioł z tego — ale po-

tym mnie tatulek zeprali. 
Anegdotki te opowiedział mi mó j kolega, Tomek 

Szyndzielorz. Tomek jest oczywiście Ślązakiem, 
pochodzi z D ą b r o w y Górniczej. Do Franc j i p rzy -
jechał w tym samym roku oo ja i przez szereg 
lat pracowal iśmy w jednej kopalni i w jednych 
działaliśmy organizacjach. P o wo jn ie Szyndzielorze 
przeprowadzi l i się pod Valenciennes i od czasu tej 
przeprowadzki w idu j emy się ledwie raz na pół ro -
ku, bo ja mam do Valenciennes kawa ł drogi, 
no 1 on dio naszej miejscowości też nie m a blisko. 
W zeszłą sobotę Tomek złożył mi wizytę. „Miałem, 
pierona, nie przyjechać, bo jest pieronem zimno, 
ale tak mi się pieroAsko chciało z tobą pogadać, że 
powiedziałem sobie: Pierona! Pojadę, żeby kije z 
nieba leciały!" — wy jaśn i ł na wstępie. I zaraz opo-
wiedział mi te dwa dowcipy. Potem mo ja p rzy -
niosła nam kwaterkę „żynefu" , nio i zaczęliśmy 
rozmawiać. Mówi l i śmy o Polsce, o nieżyjących już 
kamratach, wspominal iśmy dawne czasy. P rzega -
daliśmy cały wieczór i dobre pół nocy. Nazajutrz , 
to jest w niedzielę, zwlekl iśmy się z łóżka późno, 
około południa, tak że ledwie zdążyliśmy umyć się 
i trochę ogarnąć, a już mo ja zaczęła wołać nas do 
obiadu. N a obiad był rosół i wieprziowe kotlety z 
kapustą; na deser by ły pączki. Tomek pączków 
sprzątnął osiem i wyg ląda ło na to, że jeszcze by 
coś przekąsił, a le mo ja powiedziała, że czas już za -
bierać się do wyjścia , i poleciała schować resztę 
pączków do spiżarki. Ten Tomek to ci m a ale 
spust! Niech m u tam te pączki idą na zdrowie. A l e 
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z n a j w i ę k s z y c h p o l s k i c h 
u c z o n y c h , ś w i a t o w e j s ł a -
w y m a t e m a t y k p r o f . d r 
W a c ł a w S i e r p i ń s k i . Z m a r ł 
w 85 r o k u ż y c i a . 

Kiedy z j aw i a ł się w 
d rzw iach n iewie lk ie j sali 
instytutu, zapada ła w nie j 
n i e zwyk ł a cisza. P o w o l -
n y m krok iem starszego 
cz łowieka wchodz i ł za k a -
tedrę, sk łada ł sali g łęboki 
ukłon, a następnie b ra ł do 
ręki ścierkę i kredę. O d -
w r a c a ł się do słuchaczy 
ty łem i cichym, dość m o -
notonnym g łosem zaczynał 
w y k ł a d . P o k r y w a ł c i e m n ą 
przestrzeń tablicy lekko 
drżącym, kanciastym pis -
mem, które wyc i e r a ł czę-
sto szybciej , niż s łuchacze 
zdołal i zanotować. P rzez 
całą godzinę zdarzało m u 
się na nich nie spojrzeć, a 
j ednak w y k ł a d jego t rzy -
m a ł salę w n i e b y w a ł y m 
napięciu i zmuszał do m a -
ksyma lnego skupienia u -
w a g i . N i e tylko dlatego, że 
m ó w i ł o p rob l emach b a r -
dzo trudnych, dostępnych 
n iewie lk iemu g ronu za in -
te resowanych — również 
dlatego, iż s łuchacze z d a -
wa l i sobie sp rawę , że z w r a -
ca się do nich jeden z 
na jw i ększych ży j ących 
m a t e m a t y k ó w świata , uczo-
ny o og romne j Sławie i nie 
mn ie j s zym autorytecie m o -
ra lnym. 

Cz łowiek ten by ł j ednym 
ze w s p ó ł t w ó r c ó w s łynne j 
„polskie j szkoły m a t e m a -
tycznej" , którego l iczne 
w y n i k i n a u k o w e legły u 
pods t aw w ie lu dyscypl in 
ca łe j nowoczesne j m a t e -
matyki . 

B y ł t o m a t e m a t y k n i e z w y k -
ł y . J e g o o g r o m n a p r a c o w i -
t o ś ć p o p a r t a r z a d k o s p o t y k a -
n y m t a l e n t e m p o z w o l i ł a m u 
u z y s k i w a ć p o w a ż n e , a c z ę s t o 
w r ę c z z a s a d n i c z e r e z u l t a t y 
n a u k o w e w w i e l u s p e c j a l n o ś -
c i a c h . J u ż s a m e j e g o o s i ą g -
n i ę c i a w t e o r i i l i c z b , o k t ó -
r e j „ k s i ą ż ę m a t e m a t y k ó w " 
G a u s s , p o - w i e d z i a ł : „ J e ś l i m a -
t e m a t y k a j e s t k r ó l o w ą n a u k , 
t o t e o r i a l i c z b j e s t k r ó l o w ą 
m a t e m a t y k i " , w y s t a r c z y ł y b y , 
a b y z a p e w n i ć m u t r w a ł e m i e j -
s c e n a k a r t a c h h i s t o r i i n a u k i . 
A p r z e c i e ż p r o f e s o r W a c ł a w 
S i e r p i ń s k i z a s ł y n ą ł r ó w n i e ż 
z e s w y c h b a d a ń n a d t e o r i ą 
f u n k c j i z m i e n n e j r z e c z y w i s t e j , 
t o p o l o g i ą , t e o r i ą m n o g o ś c i . . . 

J e g o u m y s ł a t a k o w a ł " z r e -
g u ł y p r o b l e m y z a s a d n i c z e — 
t a k i e j a k z a g a d n i e n i e n i e z a l e ż -
n o ś c i t z w . p e w n i k a w y b o r u 
o d a k s j o m a t ó w t e o r i i m n o g o ś -
c i c z y t e ż n a j t r u d n i e j s z y c h y -
b a p r o b l e m w s p ó ł c z e s n e j m a -
t e m a t y k i , o o g r o m n y c h p r z y 
t y m k o n s e k w e n c j a c h f i l o z o -
f i c z n y c h — - h i p o t e z ę c o n t i -
n u u m , k t ó r e j p o ś w i ę c i ł s p e c -
j a l n ą m o n o g r a f i ę j u ż w r o k u 
1934, n a t r z y d z i e ś c i l a t p r z e d 
o s t a t e c z n y m r o z w i ą z a n i e m 
z a g a d n i e n i a p r z e z ś w i e t n e g o 
m a t e m a t y k a a m e r y k a ń s k i e g o , 
C o h e n a . 

W y l i c z e n i e w s z y s t k i c h o -
s i ą g n i ę ć n a u k o w y c h W a c ł a w a 
S i e r p i ń s k i e g o b y ł o b y n i e z m i e r -
n i e t r u d n e . N i e t y l k o d l a t e - . 
g o , ż e d o t y c z ą n i e s ł y c h a n i e 

s k o m p l i k o w a n y c h p r o b l e m ó w 
w s p ó ł c z e s n e j m a t e m a t y k i — 
a l e p o p r o s t u d l a t e g o , i ż 
j e s t i c h t a k w i e l e . O k o ł o 700 
p r a c o p u b l i k o w a n y c h d r u k i e m , 
15 k s i ą ż e k n a u k o w y c h , z k t ó -
r y c h w i e l e w e s z ł o j u ż d o „ k l a -
s y k i " m a t e m a t y c z n e j , 13 k s i ą -
ż e k p o p u l a r n o n a u k o w y c h . 
N i e b y w a ł a w d z i s i e j s z y c h c z a -
s a c h — c z a s a c h w ą s k i e j s p e -
c j a l i z a c j i u c z o n y c h — r o z p i ę -
t o ś ć p o d e j m o w a n y c h z a g a d -
n i e ń , r o z w i ą z y w a n y c h p r z y 
t y m w s p o s ó b p r e c y z y j n y i 
b ł y s k o t l i w y , k t ó r e g o e l e g a n -
c j ę i p i ę k n o m o ż e o c e n i ć t y l -
k o z a w o d o w y m a t e m a t y k . 

A l e p r o f e s o r S i e r p i ń s k i b y ł 
n i e t y l k o u c z o n y m . N a u k a 
p o l s k a m a m u d o z a w d z i ę -
c z e n i a r ó w n i e ż w i e l e j a k o w y -
b i t n e m u o r g a n i z a t o r o w i ż y c i a 
m a t e m a t y c z n e g o i w y c h o w a w -
c y k i l k u p o k o l e ń n a u k o w c ó w , 
w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j ą s i ę 
u c z e n i o s ł a w i e ś w i a t o w e j 
<m. i n . z n a k o m i t y m ł o d y m a -
t e m a t y k , w y b i t n y s p e c j a l i s t a 
w z a k r e s i e t e o r i i l i c z b , p r o f . 
d r A n d r z e j S c h i n z e l ) . 

W i e l k ą r o l ę w r o z w o j u m a -
t e m a t y k i o d e g r a ł o r ó w n i e ż z a -
ł o ż o n e p r z e z p r o f . S i e r p i ń -
s k i e g o w r a z z Z . J a n i s z e w s k i m 
p i s m o „ F u n d a m e n t a M a t h e -
m a t i c a e " , w k t ó r y m o p u b l i -
k o w a n i e p r a c y j e s t u w a ż a n e 
p r z e z u c z o n y c h z c a ł e g o ś w i a -
t a z a o g r o m n y z a s z c z y t i w y -
r ó ż n i e n i e . I n n e p i s m o „ A c t a 
A r i t h m e t i c a " , k t ó r e g o r e d a k -
t o r e m n a c z e l n y m b y ł W a c ł a w 
S i e r p i ń s k i d o o s t a t n i c h d n i 
s w e g o ż y c i a , j e s t j e d y n y m n a 
ś w i e c i e c z a s o p i s m e m p o ś w i ę -
c o n y m t e o i i i l i c z b . 

S p o ł e c z n o ś ć u c z o n y c h ś w i a -
t o w y c h w p e ł n i . d o c e n i ł a w y -
b i t n y t a l e n t i w s p a n i a ł e o d -
k r y c i a W a c ł a w a S i e r p i ń s k i e g o . 
D z i e s i ę ć d o k t o r a t ó w h o n o r o -
w y c h , n a d a n y c h p r z e z u n i w e r -
s y t e t y A m s t e r d a m u , B o r d e a u x , 
L a k h n a u , L w o w a , M o s k w y , 
P a r y ż a , P r a g i , S o f i i , T a r t u i 
W r o c ł a w i a ; c z ł o n k o s t w o 
d w u n a s t u A k a d e m i i N a u k , 
w i e l u t o w a r z y s t w n a u k o -
w y c h w K r a j u i z a g r a n i c ą , 
n a j w y ż s z e o d z n a c z e n i a — o t o 
d o w o d y u z n a n i a , s z a c u n k u i 
p o d z i w u , j a k i m i c i e s z y ł s i ę 
W a c ł a w S i e r p i ń s k i w ś w i e c i e 
i w s w o j e j o j c z y ź n i e , k t ó r e j 
b y ł z a w s z e g o r ą c y m p a t r i o t ą . 

B o g d a n M I S 
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j ą c e j o s y t u a c j i n a f r o n t a c h 
i p o d t r z y m u j ą c e j d u c h a p a -
t r i o t y c z n e g o w s p o ł e c z e ń s t w i e . 

G e s t a p o z w ś c i e k ł o ś c i ą w ę -
s z y ł o z a d r u k a r n i ą o r a z z ë c e -
r a m i , r e d a k t o r a m i i k o l p o r t e -
r a m i . W y z n a c z o n o n a g r o d ę w 
w y s o k o ś c i 100 t y s . z ł o t y c h z a 
w y k r y c i e . N a n i c s i ę t o z d a -
ł o . D r u k a r n i a p r a c o w a ł a w 
b u d y n k u w i ę z i e n n y m d o 21 
s i e r p n i a 1943, c z y l i d o c z a s u 
a r e s z t o w a n i a j e j s z e f a , p o l -
s k i e g o l e k a r z a w i ę z i e n n e g o 
d r m e d . J e r z e g o S z p a k o w -
s k i e g o ( p s . „ B r o n i s ł a w " ) . Z g i -
n ą ł t o r t u r o w a n y n a P a w i a k u , 
l e c z m i e j s c a d r u k a r n i i t o w a -
r z y s z y n i e z d r a d z i ł . W ó w c z a s 
p o s t a n o w i o n o p r z e n i e ś ć d r u -
k a r n i ę z w i ę z i e n i a w G r o d z i -
s k u M a z o w i e c k i m d o p o b l i s -
k i e g o M i l a n ó w k a , i t o d o d o -
m u k o n s p i r a c y j n e g o z e c e r a 
p r z y u l i c y W i g u r y 11, ż y j ą c e -
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okresie sza le jącego te r roru 
hit lerowskiego rozkazem 
ówczesnego komendanta 
Z W Z podokręgu W a r s z a -
w a - Z a c h ó d powsta ł a k o -
mórka prasy podz iemnej . 
Przez konsp i racy jne kana ły 
nabyto i s p r owadzono do 
Grodz i ska Mazow ieck i ego 
sprzęt drukarski , maszynę 
doc iskową typu „Peda ł " , 
czcionki itp. D r u k a r n i ę 
zmontowano i za ins ta lowa -
no w b u d y n k u admin i s t ra -
c y j n y m więzienia ka rnego 
w Grodzisku. F a k t bez p r e -
cedensu, by d ruka rn i a p r a -
cowa ła bezpośrednio pod 
nosem gestapo, szupo i n i e -
mieckich w a r t o w n i k ó w . 

Z d r u k a r n i t e j r e g u l a r n i e w 
k a ż d y c z w a r t e k w y c h o d z i ł a 
„ K r o n i k a T y g o d n i o w a " o r a z 
„ K r o n i k a W a l k i C y w i l n e j " — 
w y d a n i e „ Z a c h ó d " . D r u k o w a -
n o t a m t e ż i n s t r u k c j e w o j s k o -
w e . u l o t k i i i n n e p i s m a d l a 
z o ł n i e r z y Z W Z a p o t e m A K i 
B C ł i ( n a p r z y k ł a d , z w i ą z a n ą z 
t a k z w a n ą a k c j ą , , N " p r a s ę 
k o n s p i r a c y j n ą w j ę z y k u n i e -
m i e c k i m d l a g a r n i z o n ó w w o j s -
k o w y c h o k u p a n t a ) . P o n a d t o 
s p e c j a l n y d z i a ł g r a f i c z n y o w e j 
d r u k a r n i p r z y g o t o w a ł k o n s p i -
r a c y j n e z n a c z k i o r a z p l a k a t y . 

O k u p a n t z d a w a ł s o b i e s p r a -
w ę z e z n a c z e n i a p o d z i e m n e j 
p r o p a g a n d y a n t y h i t l e r o w s k i e j , 
a w t y m w y p a d k u — z „ K r o -
n i k i T y g o d n i o w e j " , i n f o r m u -

H e n r y k a O l e s i ń -g o d o d z i ś 
s k i e g o . 

T a m d r u k a r n i a p r a c o w a ł a d o 
d n i a w y z w o l e n i a i p o s z e r z y ł a 
n a w e t s w o j ą d z i a ł a l n o ś ć o 
w y d a w n i c t w a p r a s y l u d o w e j , 
d r u k o w a n e j n a z l e c e n i e d z i a -
ł a c z a l u d o w e g o K a z i m i e r z a 
B a n a c h a . 

W o w y c h l a t a c h z g i n ą ł r o z -
s t r z e l a n y k o l e j n y s z e f d r u k a r -
n i , kpt.. J a n K i s i e l e w s k i , p s . 
„ J u n o s z a " , a t a k ż e J a n K i e r -
l a n c z y k , p s . „ R y s z a r d " , r e -
d a k t o r „ K r o n i k i T y g o d n i o -
w e j " , a r e s z t o w a n y i r o z s t r z e -

l a n y p r z e z g e s t a p o w G r o d z i -
s k u M a z o w i e c k i m w r a z z s y -
n e m . 

O s t a t n i s z e f d r u k a r n i i n ż . 
C z e s ł a w P i w o w a r c z y k , p r z e ż y ł 
l a t a o k u p a c j i i o b e c n i e j e s t 
c e n i o n y m d z i a ł a c z e m Z B o W i D u 
w M i l a n ó w k u . Ó w c z e s n y s t a r -
szym z e c e r d r u k a r n i H e n r y k 
O r l i k o w s k i z a j m u j e d z i ś s t a -
n o w i s k o d y r e k t o r a Z a k ł a d u 
T y p o g r a f i c z n e g o w Ł o d z i . 

W s p o m i n a m o tych h i -
storycznych, j akże boha t e r , 
skich wyda rzen i ach z lat 
okupac j i z okaz j i upamię t -
nienia czynów b o j o w n i k ó w 
0 polskie s łowo d r u k o w a -
ne z lat okupacj i . Otóż 
dzięki in ic ja tywie Z a r z ą d u 
Oddz ia łu P o w i a t o w e g o 
Z B o W i D w Grodz i sku M a -
zowieckim, 25 października 
ub. r oku odsłonięto tablicę 
z nap isem: Pamięc i żołnie-
rzy ruchu oporu, którzy w 
latach 1941—1943 w tym 
więz ieniu r edagowa l i i 
d rukowa l i z narażeniem 
życia prasę konsp i r acy jną 
— „ K r o n i k a T y g o d n i o w a " 
1 „ K r o n i k a W a l k i C y w i l -
ne j " . P r zewodz i ! im dr 
med. Jerzy Szpakowsk i ps. 
„ B r o n i s ł a w " , który, w i e r -
ny idei wolności , zginął na 
P a w i a k u " . 

B . S I U D O W S K I 
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„ S t a d e M o n t l u ę o n n a i s " j e s t 
j e d n y m z e z n a n y c h f r a n c u s -
k i c h k l u b ó w k o s z y k ó w k i . A m -
b i c j a j e g o n i e j e s t j e d n a k z a -
s p o k o j o n a d o t y c h c z a s o w y m i 
o s i ą g n i ę c i a m i . P i ł k a r z e z e 
„ S t a d e M o n t l u ę o n n a i s " c h c i e -
l i b y z n a l e ź ć s i ę ń a p i e r w s z y m 
m i e j s c u t a b e l i , a w r a z z n i -
m i p r a g n i e n i e t o ż y w i ą m i e s z -
k a ń c y t e g o m i ł e g o m i a s t a . 

D l a s z y b k i e g o p o d c i ą g n i ę c i a 
p o z i o m u g r a c z y ś c i ą g n i ę t o 
n i e d a w n o n o w e g o t r e n e r a . J e s t 
n i m p . A d a m W E B E R — s t a r -
s z y a s y s t e n t W y ż s z e j S z k o ł y 
W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w e 
W r o c ł a w i u . Z j e g o o s o b ą w i ą -
ż e M o n t l u ę o n w i e l k i e n a d z i e j e . 

P . A d a m W e b e r p r z y j e ż d ż a ł 
d o F r a n c j i w i e l o k r o t n i e j a k o 
c z ł o n e k e k i p y k o s z y k ó w k i 
W o j s k o w e g o K l u b u S p o r t o w e -
g o „ Ś l ą s k " z W r o c ł a w i a . D r u -
ż y n a r o z g r y w a ł a m e c z e w 
P a r y ż u , S t r a s b u r g u , A u t u n , 
C h o l e t . M o n t c e a u - l e s - M i n e s , 
M o n b r i s o n , T a r r a r e , R o c h e -
l a - M o l i è r e , C l e r m o n t - F e r r a n d , 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s . . C z ę s t o 
b a r d z o w y b i e r a n e b y ł y m i e j -
s c o w o ś c i . w k t ó r y c h m i e s z k a -
j ą P o l a c y . B y ł y t o n a o g ó ł 
s p o t k a n i a z m i e j s c o w y m i e k i -
p a m i k o s z y k ó w k i , a l e w 
M o n t b r i s o n i T a r r a r e r o z g r y -
w a n o m e c z e z e k i p a m i s t a n o -
w i ą c y m i c z o ł ó w k ę e u r o p e j s k ą , 
j a k n p . „ S t a n d a r t " z L i è g e , 
„ O l y m p i a " z L u b i a n y , „ K o t -
k a " z H e l s i n e k , „ S p a r t a k " z 
P r a g i , „ R e a l " z M a d r y t u . 

P o d c z a s t y c h p r z y j a z d ó w 
„ Ś l ą s k a " d o F r a n c j i p o z n a l i 
k o s z y k a r z e f r a n c u s c y p . A d a -
m a W e b e r a i z a p r o s i l i n a s t a -
n o w i s k o t r e n e r a k l u b u . 

P o u z g o d n i e n i u z w ł a d z a m i 
u c z e l n i p . W e b e r z a p r o s z e n i e 

p r z y j ą ł p o s t a n a w i a j ą c , ż e p o d -
c z a s p o b y t u w M o n t l u ę o n b ę -
d z i e n i e t y l k o z a j m o w a ł s i ę 
t r e n i n g a m i , a l e w o l n y c z a s 
p o ś w i ę c i n a z a p o z n a n i e s i ę z 
o r g a n i z a c j ą k u l t u r y f i z y c z n e j 
w e F r a n c j i o r a z z p r o g r a m a -
m i w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o w 
s z k o l n i c t w i e . M a t e r i a ł y z 
t e j d z i e d z i n y s t a n o w i ł y b y , p o 
o p r a c o w a n i u n a u k o w y m , r o z -
p r a w ę d o k t o r s k ą p . W e b e r a . 

J a k i e s ą d o t y c h c z a s o w e o -
s i ą g n i ę c i a „ S t a d e M o n t l u ę o n -
n a i s " p o p r z y b y c i u n o w e g o 
t r e n e r a ? 

J a k d o t ą d — d o s k o n a ł e . 
„ S t a d e M o n t l u ę o n n a i s " w y g r a ł 
w s z y s t k i e m e c z e w t y m r o k u , 
d z i ę k i t e m u w y s u n ą ł s i ę w 
d o t y c h c z a s o w e j s w e j g r u p i e 
( G r o u p e D f é d é r a l d e F r a n c e ) , 
n a p i e r w s z e m i e j s c e . W p o -
r ó w n a n i u z r e z u l t a t a m i z l a t 
p o p r z e d n i c h s k o k j e s t o l b r z y -
m i . Z a c h ę c a t o o c z y w i ś c i e 
c z ł o n k ó w e k i p y d o d a l s z y c h 
w y s i ł k ó w . A w r a z z n i m i z a -
c h ę c a d o d a l s z e j p r a c y n o w e -
g o t r e n e r a , p . A d a m a W e b e -
r a , k t ó r y w o s i ą g a n y c h s u k -
c e s a c h e k i p y w i d z i e ć m o ż e 
w k i a d w ł a s n e j p r a c y . 

LITERACKIE MAŁŻEŃSTWO 
M a ł ż e ń s t w o A l i n a i C z e s ł a w 

C e n t k i e w i c z o w i e s t a n o w i ą 
w y j ą t k o w ą p a r ę l i t e r a c k ą , o 
b o g a t y m d o r o b k u p i s a r s k i m , 
z w i ą z a n y m t e m a t y c z n i e g ł ó w -
n i e z b a d a n i a m i o k o l i c p o d -
b i e g u n o w y c h i n a o b u b i e g u -
n a c h n a s z e g o g l o b u . P i e r w -
s z ą k s i ą ż k ą C z e s ł a w a C e n t -
k i e w i c z a b y ł a „ W y s p a m g i e ł 
i w i c h r ó w " . P o w s t a ł a o n a p o 
p o w r o c i e a u t o r a z k i l k u m i e -
s i ę c z n e g o p o b y t u n a W y s p i e 
N i e d ź w i e d z i e j , g d z i e b y ł k i e -
r o w n i k i e m I P o l s k i e j W y p r a -
w y P o l a r n e j ( r o k 1932/33). 

P o c z ą w s z y o d 1949 r o k u A l i -
n a i C z e s ł a w C e n t k i e w i c z o -
w i e p i s z ą j u ż r a z e m . D z i ś 
m a j ą i m p o n u j ą c y d o r o b e k : 31 
t y t u ł ó w w y d a n y c h w ł ą c z n y m 
n a k ł a d z i e p o n a d 3 m i l i o n ó w 
e g z e m p l a r z y w 10 j ę z y k a c h . 

W p o p r z e d n i c h l a t a c h o -
t r z y m a l i j u ż z a s w ą t w ó r c z o s c 
n a g r o d y : p r e m i e r a , m a r y n i -
s t y c z n ą i m . M a r i u s z a Z a r u s -
k i e g o , „ P r o b l e m ó w " p r z y -

z n a w a n ą z a p o p u l a r y z a c j ę n a -
u k p r z y r o d n i c z y c h , a o s t a t n i o 
t a k ż e n a g r o d ę m i n i s t r a k u l t u -
r y I s t o p n i a . W p r o w a d z i l i o n i 
d o s w y c h u t w o r ó w l i t e r a c k i c h 
r o m a n t y k ę p r a c y b a d a w c z e j w 
ś w i e c i e l o d ó w , o d k r y w c z e g o 
t r u d u n a u k o w e g o , w y m a g a -
j ą c e g o o d u c z e s t n i k ó w w y -
p r a w p o l a r n y c h g ł ę b o k i e j w i e -
d z y , a l e i w i e l u w y r z e c z e ń , 
c z a s a m i n a w e t ś m i e r t e l n e g o 
r y z y k a . 

W o s t a t n i m c z a s i e n a k ł a -
d e m „ C z y t e l n i k a " u k a z a ł o s i ę 
k o l e j n e w z n o w i e n i e i c h k s i ą ż -
k i p t . „ C z ł o w i e k , o k t ó r e g o 
u p o m n i a ł o s i ę m o r z e " . N a p i -
s a n a w r o k u 1986, m i a ł a d o -
t y c h c z a s d w a w y d a n i a i p r z e -
ł o ż o n a z o s t a ł a n a c z t e r y j ę -
z y k i T o s a m o w y d a w n i c t w o 
p r z y g o t o w u j e r ó w n i e ż p i e r w -
sze w y d a n i e n o w e j p o w i e ś c i 
A l i n y i C z e s ł a w a C e n t k i e w i -
c z ó w p t . „ O s a c z e n i w i e l k i m 
c h ł o d e m " . 

ŚWIĘTO POLONIJNEGO RUCHU OPORU 
Święto Po lon i jnego R u -

chu O p o r u — tak n a z w a n o 
rocznicę powro tu do K r a -
j u 19 i 29 Z g r u p o w a n i a 
Piechoty Po l sk ie j z F r a n -
cji, u schyłku 1945 r. P o -
w r ó t ten symbo l i zowa ł k o -
niec tułaczki em ig r a cy jne j 
koniec wychodźczych dz ie -
j ó w tych, którzy n i e j edno -
krotnie nawe t nie znali 
s w e j ojczyzny, wa lcząc o 
j e j wo lność pod f r a n c u s -
kim niebem. 

U s t a l o n o t o n a t r a d y c y j n e ! 
u r o c z y s t o ś c i r o c z n i c o w e j , k t ó l 

J a k c o r o k u , b . k o m -
b a t a n c i z s z e r e g ó w POWN, 

P K W N , G r u n w a l d P M P , P O W , 
„ M o n i k a " , „ W " F - l , F-2 i i n 
p r z y p o m i n a l i s o b i e c h w i l e g d y 
l a k o m ł o d z i c h ł o p c y w w i ę k -
s z o ś c i u r o d z e n i i w y c h o w a n i 
w e F r a n c j i — p o w a l k a c h t o -
c z o n y c h z h i t l e r o w s k i m o k u -
p a n t e m p o r a z p i e r w s z y u j -
r z e l i o j c z y z n ę s w y c h r o d z i c ó w , 
g d y p o r a z p i e r w s z y s p o t k a l i 
s w y c h b l i s k i c h k r e w n y c h w 
K r a j u , g d z i e o b e c n i e m i e s z -
k a j ą i p r a c u j ą 

. N a u r o c z y s t o s ć ś w i ę t a p o l o -
n i j n e g o r u c h u o p o r u p r z y b y l i 
m ł o d s i i s t a r s i . N i e w s z y s t -
, ' " } j e d n a k s ą d z o n e b y ł o p o -
w r ó c i ć d o P o l s k i , w i e l u p a -
J ? Î 1 » P.Olu c h w a ł y z a F r a n -

, 1 P o l s k ę r ó w n o c z e ś n i e , a 
w i e l u i n n y c h p r z y b y ł o z r a n a -
m i i z e z n i s z c z o n y m z d r o -
w i e m . w a t m o s f e r z e k a m e r a l -
n e g o s p o t k a n i a z e b r a n i w e t e -

r a n i w y s ł u c h a l i k , l k u 

w y p o w i e d z i a n y c h p r z e z c z ł o n -
k a Z a r z ą d u W a r s z a w s k i e g o 
O k r ę g u Z B o W i D P I K J a n a 
S k o w r o n a ( p s . T o m ) . 

Z d a n i a p o l s k i e m i e s z a ł y s i ę 
n a t y m t o w a r z y s k i m z e b r a -
n i u ze z d a n i a m i f r a n c u s k i m i , 
p o w i e d z o n k a w g w a r z e N o r d u 
i P a s - d e - C a l a i s z d o w c i p a m i 
z o k r ę g u M a r s y l i i . S y m b o l i c z -
n e t o a s t y w z n o s z o n e n a c z e ś ć 
b l i s k i c h , z w i e r z e n i a i d a l s z e 
p l a n y ż y c i o w e z ł o ż y ł y s i ę n a 
b a r d z o m i ł y i s e r d e c z n y n a -
s t r ó j s p o t k a n i a . 

N a z a k o ń c z e n i e p ł k J a n S k o -
w r o n p r z y p o m n i a ł z e b r a n y m , 
że w p r z y s z ł y m r o k u p r z y p a -
d a u r o c z y s t o ś ć 2 5 - l e c i a p o -
w r o t u d o K r a j u 19 i 29 Z g r u -
p o w a n i a P i e c h o t y p o l s k i e j , a 
w i ę c i p o l o n i j n e g o ś w i ę t a r u -
c h u o p o r u . J u ż t e r a z r o z p o -

c z ą ć n a l e ż y p r z y g o t o w a n i a , 
j u ż t e r a z t r z e b a z a p r o s i ć d o 
u d z i a ł u w t y m w i e l k i m ś w i ę -
c i e w s p ó ł r o d a k ó w i k o l e g ó w 
z s z e r e g ó w R é s i s t a n c e z t e r e -
n u F r a n c j i i B e l g i i . 

W tym celu Ś rodowisko 
b. Żo łn ierzy 19 i 29 Z P P 
i b. uczestników Po l on i j n e -
go Ruchu O p o r u w e F r a n -
cji i Be lg i i przy Za rządz ie 
W a r s z a w s k i e g o O k r ę g u 
Z B o W i D ( W a r s z a w a — A l . 
U j a z d o w s k i e 6a) zwraca się 
z p rośbą do wszystkich 
ko l egów z terenu F r anc j i i 
Be lg i i o nawiązan ie k o n -
taktów, celem uczczenia i 
upamiętnienia św ię ta P o -
lon i jnego Ruchu Oporu . 

( K K ) 



Żołnierze z grupy A S w Saint-Agrrave, trzeci od l ewe j (x ) to p. E. Oniewski W domu, z którego ich już nikt nie zabierze, w którym znaleźli szczęście 

U RODAKÓW Z SAINT-ETIENNE 
PA Ń S T W O O N I E W S C Y z 

Saint-Etienne są jedną z ro-
dzin polskiego pochodzenia 

zamieszkałych w Saint-Etienne. 
Obo je urodzi l i się w t ym mieście, 
tutaj pobral i się i tutaj urodziło 
się im t ro je dzieci. Rodzice ich 
przy jecha l i z Polski w latach 
dwudziestych. Ojc iec pana Edwar -
da pochodził ze stolicy, z ma l ow-
niczej warszawskie j Starówki . L o -
sy przygna ły go aż do Saint-Etien-
ne. Zamieszkał tutaj, został gór-
nikiem. Rodzice pani Stanisławy 
pochodzą z Radomia. Stanowią 
więc obo je drugie pokolenie emi-
grac j i polskiej w e Francj i , dosko-
nale zasymilowane, doskonale 
mówiące po francusku, ale jedno-
cześnie doskonale zachowujące 
znajomość języka polskiego i p r zy -
wiązanie do polskich tradycj i . 

W roku 1939, w momencie wybuchu 
wojny, 14-letni E d w a r d chodził do 
szkoły francuskiej . W r a z ze wszystki -
mi młodymi ludźmi ze swego otoczenia 
interesował się tym, co się dzieje w 
okolicach Saint-Etienne, w których 
operowały oddziały partyzanckie. Je-
den z nich — A S — Armée Secrète 
— był, mimo francuskiej nazwy, pol -
ską organizacją wo j skową . W skład 
formacj i wchodzili sami Polacy. W ro -
ku 1944 liczyła ona około 150 ludzi. 

Edward Oniewski wykrad ł się z 
domu i poszedł do A S w roku 
1944. Sytuacja powstała taka, że 
przedłużanie pobytu w mieście 
grozi ło mu każde j chwi l i areszto-
waniem. K toś oskarżył go w ge-
stapo, że dopomaga Żydom. P o -
moc taka traktowana była przez 
N i emców jako przestępstwo. Ed-
ward stał się „ zbrodniarzem" , w 
obliczu prawa niemieckiego, po-
nieważ zaopiekował się dwo jg i em 
dzieci r odz i ców-Zydów areszto-
wanych i deportowanych. 

Gdy Saint-Etienne zostało w y -
zwolone, żołnierze A S wy j e cha l i 
do Włoch, aby wstąpić do I I K o r -
pusu Wojska Polskiego przy V I I I 
A r m i i B ry t y j sk i e j . P . Edward był 
w ich liczbie. Załadowal i się na 
okręt w Marsy l i i i pojechal i do 
Neapolu. N iektórych skierowano 
do Angl i i , większość walczy ła o 
wyzwo l en i e Włoch, biorąc udział 
w bojach o Forl i , Faenzę, Bolonię. 

P o zakończeniu w o j n y został p. 
Edward Oniewski zdemobi l i zowa-
ny, wróc i ł do Saint-Etienne i za-
czął pracować jako ślusarz. 

W e wspomnieniach, które dzisiaj 
wraca ją , przeważa zawsze to, co w 
owych ciężkich chwilach było pocie-
szające: koleżeństwo i przyjaźń, obec-
ność dobrych kompanów jak Janek 
Duna j , Piechocki i Nowaczek z L a R i -
camarie, Re jer z Saint-Etienne. Ch łop -
cy ci opuszczali dom rodzinny często 
nie mówiąc nawet rodzicom o tym, że 
idą do partyzantki. Mimo bardzo mło -
dego w ieku stawali się szybko dobry -
mi, karnymi żołnierzami. P. Edward 
był pierwszym strzelcem w oddziale. 

Dziś wszystkie dzieci pp. 
Oniewskich chodzą do l iceum, do 
klas typu klasycznego. Uczą się 
dobrze. K rys i a ma już 16 lat. 
Chciałaby zostać assistante sociale. 
Daniel i Gisèle nie ma ją jeszcze 
sprecyzowanych p lanów na p r zy -
szłość. N a razie myślą o tym, że-
by skończyć l iceum. W wolnych 
chwilach chodzą oboje na próby 
zespołu „ M a z u r y " i występują od 
czasu do czasu publicznie podczas 
polskich uroczystości. Sprawia im 
to wie lką przy jemność, a rodzice 
również cieszą się, że dzieci zna-
lazły ciekawą i pożyteczną roz-
r ywkę , o jaką w Saint-Etienne 
dość trudno. Mama opowiada im 

przy okaz j i o tym, jak sama ki l -
kanaście lat temu jeździła do Po l -
ski na kolonie letnie, uczyła się 
polskich piosenek, tańców ludo-
wych i zwiedzała K r a j . 

A k c j a kolonii letnich w Polsce 
prowadzona jest od dawna, za-
częła się wkrótce po wyzwo len iu . 
P rzez obozy młodz ieżowe i domy 
letniskowe przewinę ło się bardzo 
dużo dzieci naszej Poloni i . Dzis ia j 
nie wszyscy zdają sobie z tego 
sprawę, że najstarsze z roczników 
tych dzieci to ludzie już dorośli, 
matki i o j cowie trzeciego pokole-
nia emigracy jnego. Przekazują oni 
teraz swemu potomostwu wspom-
nienia i przeżycia z pobytu w 

Polsce w dziecięcych latach, który 
pozostawił głębokie, niezatarte 
ślady. 

Żołnierska przeszłość ojca, 
wspomnienia z kolonii mamy, 
przekazana przez dz iadków znajo-
mość języka polskiego, podtrzy-
mywan i e t radyc j i ludowych, tań-
ce, pieśni polskie — wszystko to 
składa się na w ięź łączącą P o -
lonię z Ojczyzną. Wyrasta trzecie 
pokolenie dzieci polskiego pocho-
dzenia i więź tę zaobserwować 
można u nich na każdym kroku. 
Odwiedźc ie Saint-Etienne, wstąp-
cie do domów polskich, a przeko-
nacie się, jak bardzo jest ona silna. 

Podczas pobytu w Saint-Etienne piłkarzy „Legi i " z War s zawy państwo 
Oniewscy poszli na spotkanie ze swymi rodakami i zbierali autografy 

Będąc w Paryżu, nie zapomnij odwiedzić 

la boutique polonaise 
25, rue Drouot, PARIS 9e 

gdzie znajdziesz największy wybór książek, albumów i płyt 



Czy istniał spadek po Pułaskim? 
wane z ust do ust przez następne 
pokolenia. Według tego podania 
skarbowy p iwowar , zakonspiro-
wany w Gorzkowie , to konfederat 
— czwarty syn Józefa. 

Czy k iedyko lw iek brał udział 
w wydarzeniach zachodzących na 
j ego oczach, bądź pod chorągwia-
mi Kaz imierza , bądź późnie jszy-
mi, i czy jest tym, za którego się 
podawał — pozostaje nie w y j a ś -
nione. 

P o Anton im Pułaskim — het-
manie i arystokracie pozostała 
nieliczna garstka potomków. P o 
plebejuszu Mac ie ju — wprost 
przeciwnie. 

Genealogiczną l inię Macie ja re-
prezentuje około 500 osobników. 

Po t omków córek i to niektó-
rych nie da je się w ogóle ustalić. 
Dochodzenie p raw do duchowej i 
mater ia lne j spuścizny po w ie lk im 
Kaz imierzu sygnal izowało o ist-
nieniu rodu marszałka, zakreślało 
granice. 

Z bieg iem czasu materialna 
spuścizna doszła do astronomicz-
nej wielkości 6 miliardów dolarów 
i nie bez p r zyc zyny stanowi silną 
pokusę dla różnych wystąpień 
rzeczywis tych lub f i k cy jnych po-
tomków Józefa. By l i i tacy, któ-
r zy swo je pochodzenie wywodz i l i 
od Kaz imierza Pułaskiego. 

Do larowego mitu nie osłabiają 
nawet o f ic ja lne oświadczenia 
władz, szczególnie Konsulatu P R L 
w Chicago z roku 1962, odpowia-
dające w zupełności podobnemu 
sprzed roku 1939. War to j e p r z y -
toczyć : 

„Konsulat wyjaśnia, że zgodnie 
z prawem St. Zjednoczonych Kazi-
mierz Pułaski miał prawo do uzys-
kania nadania przez Kongres USA 
pewnych obszarów ziemi z tytułu 
swego udziału w wojnie wyzwo-
leńczej. Zbadanie aktów Kongre-
su wykazało jednak, że Kongres 
nigdy nie nadał żadnych obsza-
rów Kazimierzowi Pułaskiemu. 
Akta Kongresu nie zawierają żad-
nej wzmianki o nadaniu jakich-
kolwiek obszarów spadkobiercom 
Pułaskiego, którzy również mogli 
ubiegać się o nadania z tytułu ta-
kich zasług swych przodków — 
wobec Stanów Zjednoczonych. 
Obecnie wszelka akcja o uzyska-
nie nadania jest oczywiście nie-
możliwa na skutek przedawnienia 
(upłynęło ponad 100 lat od chwili, 
gdy Kongres USA dokonywał ta-
kich nadań). 

W świetle tych faktów Konsu-
lat stwierdza, że wszelka akcja o 
rewindykację rzekomego spadku 
po Kazimierzu Pułaskim jest zu-
pełnie bezcelowa, gdyż po nim na 
terenie Stanów Zjednocznych nie 
pozostał żaden spadek. Wszelkie 
informacje, jakie ukazywały się 
w przedwojennej prasie były 
„kaczką" dziennikarską, inspiro-
waną przez osoby działające w 
chęci zysku (wyłudzano w ten 
sposób poważne nieraz kwoty od 
kandydatów na spadkobierców). 

Również krążąca po Kraju plot-
ka, że Chicago na przykład jest 
zbudowane na gruntach nada-
nych Pułaskiemu, jest pozbawio-
na jakichkolwiek podstaw. Odna-
lezione w archiwach akta przed-
wojennego Konsulatu wykazują, 
że władze polskie nigdy nie wnio-
sły do sądów amerykańskich żad-
nej sprawy o rewindykację spad-
ku po Pułaskim a to z tego pros-
tego powodu, że takiego spadku 
nie było". 

M i m o tak autory ta tywnego 
stwierdzenia wc iąż jeszcze zg ła-
szają się marzycie le , k tó rym się 
śni 6 -mi l ia rdowy spadek po P u -
łaskim. 

Wiesław C Z A J K O W S K I 

500 MARZYCIEL I 
W 1704 R. rodzi się pod sło-

mianą strzechą zagono-
w e j szlachty w ziemi 
bielskiej na Podlasiu Jó-

zef Pułaski i po zgonie ojca w 
siódmym roku życia przechodzi 
pod opiekę s t ry ja Franciszka, ra-
denickiego starosty w Przemys -
kiem, husarza pancernego, puł-
kownika wo jsk koronnych i histo-
ryka. N i e p r z e jmu je jednak wzo -
rem przodków żołnierskiego rze-
miosła, lecz odbiera palestranckie 
nauki i przez zawód komorniczy 
dochodzi w 1732 roku do stano-
wiska wareck iego starosty. Urząd 
ten doprowadza do większego 
znaczenia z chwilą objęcia pokaź-
nego posagu małżonki Marii Zie-
lińskiej, która weszła w posiada-
nie Winiar. Wykorzys ta ł to do 
pomnażania dóbr, które z bieg iem 
lat urosły do 108 folwarków, 14 
miasteczek i starostw. 

Z j e d n a w s z y s o b i e d z i ę k i n i e p o s p o l i t y m 
z d o l n o ś c i o m d w ó r k r ó l e w s k i , o c e n i a j ą c y 
t r z e ź w o j e g o s t o s u n k i ze s p o ł e c z e ń s t w e m , 
u z y s k u j e J ó z e f P u ł a s k i e k s p o n o w a n ą g o d -
ność n a d w o r n e g o i s k a r b o w e g o p i s a r z a k o -
r o n n e g o . Z a w s z e j e d n a k p o d k r e ś l a s w o j e 
n i sk i e p o c h o d z e n i e i n i e s t r u d z e n i e p r a c u j e 
na s ł a w ę k r ó l a L e s z c z y ń s k i e g o . 

Pomnaża też i rodzinę swą do 
dwanaściorga dzieci i paru w y -
chowanków. Synów oddaje w o j -
skowe j i dworsk ie j edukacji , cór-
ki zaś znamieni tym zięciom, któ-
rzy późnie j wsławią się wraz z 
nim dla O jczyzny . 

Z synów, których miał czterech: 
Franciszek (1745), Kazimierz 

(1746), Antoni (1747) i Maciej 
(1752), na jznamieni tszym okazał się 
Kaz imierz . Gdy dorosła sytuacja, 
a był nią se jm lu towy 1768 r., na 
k t ó r ym przyklaśnięto narzuco-
nym przez Ros ję r eakcy jnym re-
formom, powaśniony ze stronni-
kami dopiero co obranego króla 
Stanisława Augusta, f awory ta K a -
tarzyny II , wraz z bratem bisku-
pa Michałem Krasińskim, Józe-
fem Wybickim i innymi wysoko 
postawionymi osobami — Józef 
Pułaski zakłada Konfederacją w 
wołyńskim miasteczku Barze i 
podrywa naród do walki o ocale-
nie Rzeczypospolitej. Zmuszony do 
ucieczki ginie w pie rwszym roku 
powstania w tureckim więzieniu. 
Ginie i syn, pułkownik Franciszek, 
natomiast Anton i z oddziałem ca-
ł ym dostaje się do rosy jsk ie j nie-
wol i . 

Odtąd ciężar partyzanckie j w o j -
ny, prowadzone j w obliczu prze-
waża jących sił króla i carycy 
przejmuje Kazimierz i do roku 
1772 t rwa w bohaterskich zmaga-
niach, a późnie j uda je się na emi-
grac ję do Francj i . 

M a c i e j , n i e z n a n y w dz i e c iń s tw i e , 1 m a s ię 
p o d p s e u d o n i m e m p o j a w i ć d o p i e r o p ó ź n i e j . 

N a t o m i a s t A n t o n i n i e p o m n y p r z e s t r ó g 
i z a s ł u g K a z i m i e r z a z y s k u j e n i e s ł a w n y 
r o z g ł o s p r z e z u ś m i e r z a n i e p o d u r a l s k i c h 
b u n t ó w c h ł o p s k i c h . 

A n t o n i w r a c a d o k r a j u w 1775 r . w s t o p -
n i u g e n e r a ł a - l e j t n a n t a i o b e j m u j e s z e r e g 
f u n k c j i , j e s t d o r a d c ą r o s y j s k i e g o a m b a s a -
d o r a i tp . N a b i e r a r o z g ł o s u w c a ł e j R z e c z y -
p o s p o l i t e j n a s k u t e k p r o c e s ó w z M a t k ą o 
n i e z a s e k w e s t r o w a n e d o b r a o j c o w s k i e , o d -

Pomnik Kazimierza Pułaskiego w stolicy Stanów Zjednoczonych Waszyngtonie 

b i e r a j e j s t a r o s t w o w a r e c k i e , n i e s i ę g a j ą c 
j e d n a k p o ś w i d n i c k i e , w o b r ę b i e k t ó r e g o 
u t r z y m u j ą w p ł y w y r o d y S u f c z y ń s k i c l i 
i R o h o z i ń s k i c h , w s p i e r a j ą c e o n g i ś k o n f e d e -
r a c k i e o d d z i a ł y . W r e s z c i e p r z y s t ę p u j e d o 
T a r g o w i c y . 

Matka Pułaskich zmuszona by -
ła dz ierżawę browaru skarbowego 
w 1777 r. poddać l i cy tac j i i 
wywa lczać starostwo ponownie 
dla siebie. P o j e j śmierci (1792) 
starostwo to prze ją ł mąż córki 
Joanny — Anastazy Walewski, 
poślubiony następnie z Marią Ł ą -
czyńską, późnie j nieślubną żoną 
Napoleona. 

Kaz imie r z Pułaski nie widząc 
dla siebie możl iwości powrotu do 
Polski, w czwar tym roku emi-
g racy jne j tułaczki opuszcza Fran-
c ję . wsiada na okręt i ląduje w 
szeregach Washingtona do walki o 
wyzwolenie Ameryki spod pano-
wania imperialistycznej Anglii. U 
progu po l i tyczne j kar ie ry w stop-
niu generała i twórcy kawaler i i 
ginie w ostatniej bitwie pod Sa-
vannah w 1779. Pozostawia po so-
bie pamięć narodowego herosa i 
nie rozstrzygnię ty problem ekw i -
walentu za udział w amerykań-
skie j rewoluc j i . T en ekwiwa lent w 
opinii k rewnych urasta do legen-
dy o olbrzymim majątku i przez 
pokolenia toczą się procesy spad-
kowe. 

A n t o n i P u ł a s k i n a r o k p r z e d p o w s t a -
n i e m k o ś c i u s z k o w s k i m — 1794, w y c o f u j e s ię 
z c z y n n e g o ż y c i a p o l i t y c z n e g o i z d ó b r 
m a ł ż o n k i A n t o n i n y O r a ń s k i e j p r z e c h o d z i 
d o o j c o w s k i c h , p o ł o ż o n y c h p o I r o z b i o r z e 
n a z i e m i a c h , k t ó r e o d p a d ł y o d p a ń s t w o -
w o ś c i p o l s k i e j . T u t a j z d a l a o d b i t e w n e g o 
z g i e ł k u I n s u r e k c j i i p ó ź n i e j s z y c h w o j e n 
n a p o l e o ń s k i c h w 1813 r o k u d o k o n u j e ż y -
w o t a . P o z o s t a w i a o n p o s o b i e j e d y n e g o 
s y n a K a z i m i e r z a , u r . w 1783 r . 

I I I rozbiór przydz ie la tereny ga-
l icy jskie, w tym Lubelszczyznę, 
Austri i , i tu w roku 1799 po raz 
p i e rwszy wkracza na w idown ię 
nie znany dotąd nikomu na jmłod-
szy syn marszałka — brat Kaz i -
mierza, Anton iego i Józefa — 
Maciej. 

W t y m to roku, niepiśmienny, 
osobno osiadły, rodz iców n iewia-
domych, s ławetny Pułak Macie j , 
wdowiec , lat 47, p iwowar skarbo-
w y , bierze za żonę w obecności 
burmistrza miasteczka Gorzków 
Andrze j a Mie ln ickiego i gospoda-
rza Wo j tow ic za z fo lwarku Cho-
rupnik — córkę wspomnianego 
Andrze ja , Ka tarzynę , lat 32, 
osiadłą tutaj jakby na przedłuże-
niu miasteczka Warka. 

Do roku 1815 małżeństwu temu 
przychodzi na świat dz iewięcioro 
dzieci, chrzczonych nazwiskiem 
Pułaski. Sam ojciec zw i e się to 
Puła, to Pułak, to Pułaski, uro-
dzony w 1752, to w 1771 r. lub w 
latach pośrednich. 

™ a 3 , s t r a p i w n e g o s p r a w u j e , j a k 
p o d a j ą m e t r y k i z la t 1809—1811, w m i e j s c o -
w y m b r o w a r z e , c h o ć w i a d o m o jes t , że 
G o r z k ó w w 1865 r b y l p r y w a t n ą w ł a s n o ś -
c i ą W ł a d y s ł a w a Ś l e s z y ń s k i e g o i b r o w a r u 
n i e p o s i a d a ł . J e d y n i e s z k o ł ę p u b l i c z n ą z a -
ł o z o n ą w 1810 r . i p a r a f i ę , z a p e w n e o d r o -
k u 1689, k i e d y to m i a s t e c z k o z a ł o ż y ł J a n 
I I I S o b i e s k i . 

Kró tk i okres napoleońskiej nie-
podległości Po lsk i w granicach 
Ks ięstwa Warszawskiego zastaje 
Mac ie ja wy łączn ie w Gorzkowie 
(1809—1815). Dopiero od 1815 r. 
patronat nad nim p r z e jmu j e pod-
leg ły A leksandrowi I twór — 
Kró l e s two Po lsk ie a zastaje w 
1830 r. powstanie l istopadowe i w 
rok późnie j śmierć, która pozo-
stawia po nim podanie przekazy-



WEZ UDZIAŁ W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Zgodnie z zapowiedzią zamieszczoną w poprzednim numerze „Tygodnika" podajemy 
ponownie główne punkty regulaminu Konkursu. W następnym numerze przypomnimy 
nagrody, jakie czekają zwycięzców, m. in. podróż do Polski, poznanie pamiątek pol-
skich w Paryżu oraz wiele innych atrakcyjnych nagród. 

b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e ses c h a n -
ces n o m p a r t r o i s m a i s p a r c i n q , en r e c e v a n t c i n q „ b o n s 
d e p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c inq a b o n n é s n o u v e a u x et 
e n e n v o y a n t a u t a n t d e m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s 
a u t i r a g e de s p r i x , en r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a i t i c i -
I- a t i e n " . 

* REGULAMIN KONKURSU REGLEMENT DU CONCOURS * 
1. W konkursie ma p rawo wziąć udział każdy 

stały prenumerator „Tygodnika Polskiego", jak 
również wszyscy Czytelnicy i Sympatycy pisma 
oraz cii, którzy pragną zostać stałymi Czytelnikami 
„Tygodnika Polskiego". 

L e c o n c o u r s est o u v e r t à t ous l e s a b o n n é s , à t o u s l e s 
l e c t e u r s et s y m p a t h i s a n t s a in s i q u ' à t ous c e u x q u i 
d é s i r e n t e u x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W losowaniu atrakcyjnych nagród mo -
że wziąć udział każdy dotychczasowy pre -
numerator „Tygodnika Polskiego", jeżeli: zwe r -
bu je spośród swoich krewnych, przyjaciół, zna-
jomych co na jmnie j jednego nowego abonen-
ta „Tygodnika Polskiego" i przyśle pod adre -
sem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue Tait -
bout — Paris 9-ème mandat z roczną prenumera -
tą, wynoszącą dla Francj i 20 F, zaś dla Belgii 210 
fr. belgijskich, z zaznaczeniem „ W I E L K I K O N -
K U R S " oraz poda swo je nazwisko, imię i adres. 

C h a c u n des a b o n n é e s a c t u e l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u so r t de s p r i x , 
à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r p a r m i ses p a r e n t s , a m i s ou 
c o n n a i s s a n c e s a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " et d ' e n v o y e r à n o t r e a d r e s s e — 23, 
r u e T a i t b o u t —• P a r i s 9 - è m e u n m a n d a t p o u r l e m o n t a n t 

d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n a n (20 f r ou 210 f r . b e l g e s ) e n 
p r é c i s a n t „ G R A N D C O N C O U R S " et i n d i q u a n t ses n o m , 
p r é n o m et a d r e s s e . 

3. Im więce j nowych Czytelników, którzy za rok 
z góry opłacą mandatami prenumeratę „Tygodnika 
Polskiego", zwerbu je nasz dotychczasowy prenu -
merator i zgłosi swó j udział w konkursie, tym 
więcej razy bierze udział w losowaniu: 
a) zgłaszając jednego nowego . abonenta dotych-
czasowy nasz prenumerator bierze jeden raz u -
dział w lasowaniu nagród (otrzymuje jeden „bon 
de participation"), 

b) zgłaszając co na jmnie j trzech nowych abonen-
tów i przysyłając mandaty z roczną prenumeratą 
dla nich, nasz dotychczasowy prenumerator bierze 
pięciokrotnie udział w losowaniu nagród (otrzymu-
je 5 „bons de participation"); 

c) zgłaszając co na jmnie j pięciu nowych abonen-
tów i przesyłając mandaty z roczną prenumeratą 
dla każdego z nich, dotychczasowy prenumerator 
bierze dziesięciokrotnie udział w losowaniu nagród 
(otrzymuje 10 „bons de participation"). 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r ses c h a n c e s : 
a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , il r e ç o i t u n „ b o n d e p a r -

t i c i p a t i o n " a u t i r a g e a u s o r t ; 

W Y G R A Ł E M W 1969 r. 
W I E L K I K O H K U R S 
„ T Y G O D N I K A " * ' 
D Z I E Ń DOBRY W A R S Z A W O ! 

„ M Ó J " H O T E L mieści się p rzy ul. K r u -
czej . Śródmieście Warszawy . P o k ó j w y g o d -
ny: łazienka, telefon, odbiornik rad iowy. 
Jest tu jasno i bardzo czysto. 

Wkró t ce już jestem na S tarym Mieście. 
Serce Warszawy . Rynek w słońcu. Jest tu 
spokojnie i cicho. Już tu raz byłem, pozna ję 
kamieniczki. Wsłuchuję się w śpiewną m o w ę 
polską. Dz iw i mnie właśnie to, że port ier z 
hotelu, k ierowca taksówki, urzędnik na lot-
nisku, że każdy m ó w i t y m j ę zyk i em dla 
mnie niecodziennym. Szy ldy sklepów, rekla-
my, plakaty, drogowskazy — wszystko po 
polsku. Istna kąpiel polszczyzny... 

„Budowana z. pamięci, krwi i ran śmiertelnych 
Stałaś się znowu ciałem, słowem i westchnieniem. 
Dziś uderzenie serca, choćby nawet celne, 
nie wzruszy mnie tak bardzo jak Twoje kamienie". 

Słowa poety Zb igniewa Bieńkowskiego. Zap isa -
łem je w notesie jeszcze w domu. Poeci są dosko-
nałymi przewodnikami — myślę... 

N a obiad idziemy do restauracji „Pod Bazylisz-
kiem". Jest to pierwszy mój obiad w Stolicy. Lub ię 
gastronomiczne niespodzianki. Ciekawi mnie polska 
kuchnia. Wyb i e r am jakąś rybkę w galarecie, żyt-
ni chleb z masłem i chłodny sok porzeczkowy. 
Smakuje . Wyśmienite. Obs ługa szybka i uprzejma. 
N a z w a lokalu tłumaczy się jakąś starą legendą 
o potworze, obdarzonym śmiercionośnym wzrokiem, 
dokładnie nie wiem. Żałuję , że nie kupi łem prze -
wodnika. Chciałbym o wszystkim wiedzieć. A tu 
każda kamieniczka ma tak wie le do powiedzenia. 

Idziemy na N o w e Miasto. Przez Barbakan. W 
1945 r. wszystko to leżało w gruzach. Nie do uw ie -
rzenia. Piękne białe kościoły. Wszed łbym do każ-
dego. A oto ulica Freta: mo ja przewodniczka po-
kazuje mi dom, gdzie urodziła się Mar ia Sk łodow-
ska. Tablica. I druga tablica informująca o tym, 
że w czasie powstania w budynku tym zginęli 

członkowie sztabu Armi i Ludowej . . . Milczymy... 
Straszl iwe były przeżycia tych nie znanych Roda -
ków: mord, śmierć, zagłada... a tu dziś pokój, cisza, 
słońce i życie. N a każdej warszawskie j ulicy prze-
żywa się takie wrażenia. 

Wieczór. Jestem sam. Olśniewa mnie ta nocna 
Warszawa . Światła, w ie lobarwne neony — słowa 
polskie pisane zielonym, niebieskim i czerwonym 
światłem na wieżowcach, na domach, hotelach... 
Ciepło. Ludzi na ulicach wie lu nie ubyło; może za -
chwyca ją się jak ja oknami sklepowymi, w i t r y -
nami jubi lerów, gdzie można zobaczyć polskie szkło 
i kryształy „made in Poland" , wyrobami Cepelii, 
ro jnym, b a r w n y m życiem ulic Stolicy, ruchem po -
jazdów, kawiarniami, kioskami- gustownymi m o -
delami odzieży... 

Noc. Słyszę z dala jakąś cygańską muzykę. Myślę 
o swoich tam, w e Francj i . Myś lę o jutrze... 

Budzi mnie jakiś ogromny łoskot. Grzmot, czy 
co?... Nie, już rozumiem. To samoloty. Ćwiczenie 
odrzutowców na defi ladę 22 Lipca. K lnę po polsku! 
Śniło mi się coś o powstaniu -— 'też po polsku. Od 
wo jny nie znoszę warczenia samolotów... A l e ja 
przecież jestem w hotelu w Warszawie . N a w a -
kacjach. N a dworze słońce, wspania ła pogoda. 

Dzisiaj Amerykanie wy lądowa l i na Księżycu. 
Wiadomość ta podnieciła wszystkich. Ilu warsza -
w i a k ó w nie spało ostatniej nocy? Czekali z entu-
zjazmem, ciekawością, podnieceniem. W napięciu. 
Do późnej nocy. W hotelu jest na korytarzu tele-
wizor, ale tłum był taki, że musiałem zrezygnować 
z obejrzenia wyczynu astronautów. Polacy z Angli i , 
z U S A , z Niemiec... Ja wy lądowa łem na ziemi w a r -
szawskiej. Każdy mówi o Księżycu, a ja przeży-
w a m swoje wielkie dni: będzie defilada, 25 roczni-
ca Powstania Warszawskiego, spotkanie z esperan-
tystami z okazj i Jubileuszu Polski L u d o w e j ; jest 
wspaniała impreza polonijna w Rzeszowie: Festi-
wa l Zespołów Folklorystycznych Pieśni i Tańca, 
jest Poloni jny Sejmik Olimpijski, jest Wie lkie 
Spotkanie Poloni jne w Warszawie . W duchu m ó -
wię sobie: „A le masz cholerne szczęście!". 

Oto i defi lada. Pochmurno. Pada deszcz. Pierwszy 
22 Lipca bez słońca. Tak mówią warszawiacy. A le 
przejaśni się. Tłumnie wszędzie; na każdej ulicy 

4. W losowaniu nagród biorą też udział wszyscy 
nowi prenumeratorzy, którzy zwerbowani przez 
dotychczasowych prenumeratorów i za ich pośred-
nictwem nadeślą pod adresem redakcji mandat z 
roczną prenumeratą, bądź też przeczytawszy w 
„ T Y G O D N I K U P O L S K I M " warunk i konkursu 
prześlą sami, bezpośrednio pod adresem redakcj i 
( „La Semaine Polonaise" —- 23, rue Taitbout — 
Paris 9-ème) opłatę rocznej prenumeraty (dla 
Francj i — 20 F, dla Belgii — 210 fr . belgi jskich) 
i zaznaczą na mandacie „ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e de s p r i x t o u s l e s 
n o u v e a u x a b o n n é s q u i , soit d i r e c t e m e n t , so i t r e c r u t é s 
p a r d ' a u t r e s a b o n n é s et p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l on les c o n d i t i o n s 
e n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

5. Termin nadsyłania mandatów z roczną p re -
numeratą oraz dopiskiem W I E L K I K O N K U R S , 
jak również zgłoszenia dotychczasowych prenume-
ratorów o zwerbowaniu nowych abonentów up ły -
w a z dniem 1 m a j a 1970 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1970 
( l e c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 

6. Komisy jne losowanie atrakcyjnych nagród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędzie się w lokalu 
redakcj i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Taitbout =— Paris 9-ème, przy udziale komisj i r e -
dakcyjnej , mecenasa czuwającego nad p rawid ło -
w y m przeprowadzaniem losowania oraz zaproszo-
nych Czytelników „Tygodnika Polskiego". 

L e t i r a g e a u so r t de s p r i x s e r a e f f e c t u é d a n s l e s 
l o c a u x d e n o t r e r é d a c t i o n p a r u n e c o m m i s s i o n s p é c i a l e 
sous l a s u r v e i l l a n c e d ' u n c o n s e i l l e r j u r i d i q u e et en 
p r é s e n c a d e l e c t e u r s d e „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
i nv i t é s à cet e f f e t . 

7. Wynik i losowania nagród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U i lista nagrodzonych osób ogłoszone zosta-
ną na łamach „Tygodnika Polskiego" w dniu 31 
m a j a 1970 r. 

L e s r é s u l t a t s d u G R A N D C O N C O U R S et l a l i s te d e s 
g a g n a n t s s e r o n t p u b l i é s d a n s „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " d u 31 m a i 1970. 

śródmieścia. N ie mogę się przedostać przez tłum. 
do trybuny, gdzie zarezerwowano miejsca dla P o -
lonii. Jestem. M a m krzesełko. Teraz tylko cierpli -
w ie czekać. Z głośników: muzyka, pieśni, wiersze 
o bohaterskich walkach narodu polskiego, o P o l -
sce... Głos z mikrofonu in formuje o przybyciu oso-
bistości, dostojników sąsiednich k r a j ów : b r a w a se -
tek tysięcy rąk! Z n a j d u j ę się wśród kilku setek 
Po laków z zagranicy. 

Uroczysty nastrój. Już początek defilady. P i e r w -
sza „moia" defilada. Inne znam z ilustracji czaso-
pism. P r zemawia generał Jaruzelski; mówi o p o -
tędze 25-letniej Polski, o Polakach z wszystkich 
frontów, o trudnej drodze Polski Ludowej . . . S łu -
cham. Rozbrzmiewa „Warszawianka" . Rozpoczyna 
się marsz oddziałów wo j ska : szyk, porządek. Ż o ł -
nierze prości jak świece! Oklaski, w iwaty , b r a w a 
dookoła! Niech żyje Wo j sko Polskie! A l e mamy 
potęgę! Marynarze, podhalańczycy, oddziały pan -
cerne. „Gdybyśmy to mieli przed wo jną , Panie •—• 
mówi do mnie Polak z Niemiec. — Jestem stacry, 
już może takiego czegoś nigdy nie zobaczę, ale 
jestem dumny z tej dzisiejszej Polski". 

Od strony północnej kolumna polskich śmig łow-
ców. Prowadz i ogromny helikopter z bia ło-czerwoną 
długą f lagą ! Szalony wiwat . Zaczyna się druga 
część defilady. Pod znakiem urody, zdrowia, m ło -
dości i wdzięku. Def i lada polskiej młodzieży. K o -
lorowe tablice, f lagi, plakaty, stroje ludowe, t rans -
parenty, folklor wszystkich regionów; w iwa ty t łu-
mu, skandowanie „Niech żyje"... Piękny, urzeka-
jący żywy film, wszystko jak malowane. 

Ża łu ję , że nie jestem słownikiem przymiotników, 
że posiadam tak marny zasób superlatywów!!! . . . 
N ie mam już słów... A l e pozostanie intensywne 
przeżycie, w głębi serca i w pamięci. 

Ignacy F L A C Z Y Ń S K I 
H O U D A I N (Pas-de-Calais) 

* ) P o r . t e g o ż a u t o r a p o p r z e d n i o d c i n e k w r a ż e ń z w y -
g r a n e j p o d r ó ż y d o K r a j u p t . „ P o d r ó ż " ( n r 1 , , T P ' ^ 
z dn . 4.1. b r . ) . 



D o b r z e s p r a w i ł s ię „S t e f an B a t o r y " 
Wynik i eksploatacyjne .,Ste_ 

f ana Batorego" na linii ka -
nadyjskie j w ub. r. są w y j ą t -
kowo pomyślne. Statek prze-
wiózł w 9 okrężnych rejsach 
przez At lantyk łącznie ponad 
12 tysięcy pasażerów i w y k o -
nał plan przewozów ze zna-
czną nadwyżką. Wykorzysta -
nie miejsc pasażerskich, tj. 
zdolności przewozowej statku_ 
było w y j ą t k o w o wysokie. W y -
nosiło ono w podróżach z 
Gdyni do Kanady 100 proc., 
a w rejsach z Kanady do 
Gdyni — ok. 80 proc. Tak 
wysoką f rekwenc ją nie może 
się wykazać żaden na jbardz ie j 
nowoczesny transatlantyk za -
graniczny. Z usług przewozo-
wych „Stefana Batorego" ko -
rzystali nie tylko obywatele 
polscy czy też przedstawiciele 
Polonii zagranicznej, lecz 
również liczni obywatele k ra -
j ów skandynawskich i anglo-

0 W s z y s t k o 
o P o d h a l u 

Z początkiem przyszłego r o -
ku ukaże się książka, która 
niewątpl iwie stanie się best-
sellerem nie tylko w Zakopa -
nem. L S W w y d a „Skalne P o d -
hale w literaturze i kulturze 
polskie j " pióra S. P io t row -
skiego. Praca ta przedstawia 
dzieje regionu, sylwetki ludzi 
z nim związanych, m. in. dr 
Chałubińskiego, Saba ł y -K rzep -
towskiego, ks. Stolarczyka, 
Witk iewiczów i Sienkiewicza. 

saskich. W 1970 roku „Stefan 
Batory " wznowi regularną że-
glugę l iniową na trasie G d y -
nia — Kanada (8 kwietnia), 
zawi ja jąc do następujących 
portów: Kopenhaga. Rotter -
dam, Londyn lub Southamp-
ton, Quebec i Montreal. 

C z y r z e c z y w i ś c i e 
zasadz i ł go 
K a z i m i e r z 
W i e l k i ? 

„Pomnik przyrody p rawem 
chroniony" — tabliczka z n a -
pisem tej treści umieszczona 
została na jednym z rozłoży-
stych dębów w pięknym pa r -
ku miejskim w Mi łos ławiu 
(pow. Września) . Wed ług le -
gendy dąb ten został zasadzo-
ny własnoręcznie przez króla 
Kazimierza Wielkiego w ro -
ku założenia Akademi i K r a -
kowskiej . Pod dębem tym 
Henryk Sienkiewicz „odsłania-
jąc w dniu 16 września 1899 
roku pierwszy na ziemiach 
polskich pomnik Juliusza 
S łowackiego" wygłosi ł pamięt_ 
ną mowę ku czci języka o j -
czystego. Od tego czasu dąb 
nosi nazwę „Dębu S łowackie , 
go". Obwód pnia zabytkowe-
go drzewa przekracza obec-
nie 7 metrów, a jego wysokość 
wynosi około 25 metrów. 

A p a r a t d o sz tucznego o d d y c h a n i a 
s t e rowany i m p u l s a m i z m ó z g u 

W Centrum Medycyny D o -
świadczalnej i Klinicznej P A N 
w Warszaw ie skonstruowany 

z DA NI 
9 W Warszawie ob radowa -

ła X I Ogólnopolska K o n f e -
rencja Archeologiczna, podsu-
mowu jąca dorobek X X V - l e c i a 
w tej dziedzinie. 

9 N o w y m Prezesem Ae ro -
k lubu P R L wybrano gen. bryg. 
W ł adys ł awa Jagiełłę; sekreta- ' 
rzem generalnym pozostał na -
dal płk S. Skalski. 

9 Statystycy obliczyli, że 
dopiero w połowie przyszłego 
roku W a r s z a w a osiągnie 
przedwojenną liczbę miesz-
kańców 1.300.000. 

9 W Poznaniu zmarł znany 
specjalista p r awa międzyna-
rodowego, długoletni sędzia 
i prezes Międzynarodowego 
Trybuna łu Sprawiedl iwości w 
Hadze — prof. dr B. W in i a r -
ski. 

9 W Polsce bawi ła delega-
c ja młodzieży szwedzkiej, a 
do Norwegi i udała się z w izy -
tą delegacja polskich organi -
zacji młodzieżowych. 

9 W Warszaw ie odbywa ły 
się obrady sympozjum „ P u g -
w a s h " na temat rozbrojenia, 
w których wzięli udział dele-
gaci z 10 k r a j ó w europejskich. 

• W Łodzi otwarto dużą 
wys tawę japońskich maszyn 
włókienniczych. 

9 Szefem Kancelari i Se jmu 
P R L został doc. dr habil. Je-
rzy Baf ia , wybi tny prawnik, 
sekretarz generalny Zrzesze-
nia P r a w n i k ó w Polskich. 

9 Pod Barcinem w wo j . 
bydgoskim powstaje nowa, 
wie lka cementownia o zdol -
ności produkcy jne j 1.200 tys. 
ton cementu rocznie. 

został pierwszy w świecie a -
parat do sztucznego oddycha-
nia sterowany impulsami z 
mózgu. Twórcą tego urządze-
nia jest mgr inż. Andrze j 
Huszczuk z zespołu neurof i -
zjologii Centrum. Ten n iezwy-
kle śmiały w rozwiązaniu a -
parat zbudowany został przy 
współpracy ze s ławnym ośrod-
kiem dr Johna Widdicombe'a 
w Uniwersytecie Oxfordzkim. 
Zarówno jednak sam pomysł 
jak i rozwiązanie konstruk-
cyjne oparte są na oryginal -
nej koncepcji inż. Huszczuka. 
Urządzeniem tym żywo inte-
resują się specjaliści. Stoso-
wane obecnie w medycynie 
aparaty (tzw. respiratory) do 
sztucznego oddychania działa-
ją na zasadzie mechanizmów, 
których funkcjonowanie regu-
lowane jest automatycznie, 
przez maszynę. W urządzeniu 
inż. Huszczuka zastosowany 
został po raz pierwszy system 
regulacji naturalnej — b io -
logicznej. Sterowanie sztucz-
nym oddechem odbywa się za 
pośrednictwem impulsów e -
lektrycznych wysyłanych 

przez ośrodkowy układ ner -
wowy . T y m sposobem za rów -
no częstotliwość, jak i g łębo-
kość oddechu regulowana jegt 
w sposób naturalny przez sam 
organizm. 

0 U n i k a l n e 
s t r z y k a w k i 
z P o z n a n i a 

Spółdzielnia pracy wy robów 
szklanych w Poznaniu pode j -
mie w przyszłym roku, jako 
jedyny w K r a j u zakład, se ry j -
ną produkcję całoszklanych 
strzykawek lekarskich. Spó ł -
dzielnia ta dostarczająca obe -
cnie szklane cylinderki do tra -
dycyjnych strzykawek, otrzy-
mała urządzenia do w y r o -
bu strzykawek całoszklanych, 
które będzie można w całości 
sterylizować w wysokich tem-
peraturach. Strzykawki takie 
są nieodzowne w przypadkach, 
w których nie można używać 
tradycyjnych z częściami me -
talowymi. 

0 W i e l k i e śnieg i 
n a p o c z ą t k u 
g r u d n i a 

Jak to się w Polsce mówi, 
zima „wzięła się od razu z 
krzyża" do roboty. Już w l i -
stopadzie chwycił mocny 
mróz, a na początku grudnia 
spadły wielkie śniegi. W a r -
s twa śniegu była tak duża, 
że w drugą niedzielę grudnia 
uniemożliwiała normalny ruch 
samochodowy w miastach. N a 
szczęście wie lkie masy śnie-
gu spadły w okresie bez-
wietrznej pogody. N ie two -
rzyły się więc zbyt wielkie 
zaspy i p rzerwy komunika -
cyjne występowały tylko na 
niektórych odcinkach szos, 
g łównie z uwag i na gołoledź. 
Temperatura bowiem waha ł a 
się między 1—2 stopnie plus a 
8 stopniami minus. Co trochę 
stopniało, to na nowo za -
marzło. P o k r y w a śnieżna 
utrzymywała się przez cały 
niemal grudzień. W Zakopa -
nem od razu spadło aż 50 cm 
śniegu, a w Wysokich Tatrach 
nawet 85 cm. 

^ P r z e p r o w a d z k a 
ż u b r ó w 

W ośrodku hodowli żubrów 
w Puszczy Boreckiej na M a -
zurach następuje zmiana „za-
łogi". Doskonale rozwi ja jące 
się stado liczące ok. 30 
żubrów należących do rasy 
górskiej kaukaskiej jest stop-
niowo przenoszone do innych 
ośrodków. P o starannych 
przygotowaniach udało się 
zwabić zwierzęta do specja l -
nie wybudowanych kwater, 
stąd kilka okazów przetran-

OBYCZAJE SARMATÓW 
PRZESYŁKA ZZA GROBU 

P Helena S. z Siemianowic p r z e z Kilka tygodni opiekowała c< 
sie serdecznie swym sąsiadem, pielęgnowała go w chorobie, » 
W pare dni p o jego śmierci otrzymała przyniesiony przez listo- g 
noJzź przekaż pieniężny na 2 tys. zt -wraz z p r z l / p i s f c t e m n t e -

D z i e k a t e za o p i e k ę w czasie mej choroby. Proszę 
prTlaćpienZdze Reguluje ™ ten sposób mój ostatni dług 
honorowy" s Ł o j ą droga przykro pomyśleć, ż e pokolenie dżen-
telmenów schodzi do grobu! 

WIERNA MIŁOSC 

, tr-~.tr,iu ^taniL Cywilnego w Mysłowicach udzielił niedawno 
ślubu p P e l a g i i HaiZi z Australijczykiem Frederlchem Beilin-
aerem Nieobecnego pana młodego reprezentował pełnomocnik. 
MłoJSi maUonkoiÂe nie poznali sie wszakże przez rubryką „ma-
trymonialną'1 ani korespondencje hobbystyczną, ale dwadzieścia 
kUkalat temu kiedy F. Bellinger przebywał w Mysłowicach 
przyzJezlonTtu przez Niemców na roboty przymusowe. 

URATOWANA PRZYJAŹŃ 

pani Kamila T. z Chorzowa otrzymała od swej przyjaciółki 
na urodziny wypełniony kupon Toto-Lotka, który przyniósł jej 
wygraną w wysokości 186 tys. zł. Kiedy uradowana pobiegła do 
ofiaro dawczyni, by zaoferować jej połowę wygranej — widać 
bowiem ceniła sobie te przyjaźń wysoko — z radością dowie-
działa sie, że tamta licząc na szczęśliwy t r a f , a nie chcąc na-
rażać przyjaźni na tak ciężką próbę — równocześnie zakupiła 
l wypełniła kupon dla siebie, wpisując te same trafne numery. 

URATOWANE WŁOSY 

13-letni Henryk C. z Siemianowic nagabywany wielokroć przez 
swego nauczyclela-wychowawce w sprawie zlikwidowania na-
zbyt, zdaniem pedagoga, bujnej czupryny przedstawił mu po-
ważny, podpisany przez całą wieloosobową rodziną oraz , 28 
rówieśników dokument, który stwierdzał, iż chłopiec zapuszcza 
kądzlory nie gwoli modzie lub innej swawoli a dlatego, że ma 
,,kłapciate" uszy. Nauczyciel dał za wygraną. 

sportowano już do reze rwa -
tów w Puszczy Niepołomic-
kiej i Smardzewicach oraz do 
Ogrodu Zoologicznego w 
Warszawie . Pozostałe czeka 
przeprowadzka w Bieszczady, 
gdzie wieść będą żywot na 
wolności. Ich miejsce za jmą 
żubry rasy nizinnej z Puszczy 
Białowieskiej . P ierwsze cztery 
okazy z Bia łowieży zostały 
już sprowadzone do ośrodka 
mazurskiego. 

Jub i l eusz Jana D o b r a c z y ń ś k i e g o 
Przedstawiciele świata l ite-

rackiego stolicy w D o m u L i -
teratury złożyli wyraz uzna-
riia Janowi Dobraczyńskiemu, 
pisarzowi związanemu z 
„ P A X e m " , w czterdziestolecie 
jego pracy twórczej. Autor o 
wie lkie j aktywności p isar -
skiej, którego dorobek liczy 
ponad czterdzieści pozycji 
książkowych wydanych w bez 
ma ła 1,5 min egzemplarzy, 
odnoszący wybitne sukcesy 
czytelnicze również za grani -
cą ( jego dzieła przełożono na 
16 języków i wydano w 15 

kra jach ) otrzymał Krzyż K o -
mandorski Orderu Odrodze -
nia Polski. 

^ T a r g i w Ł o d z i 
Ł ó d ź b ą d z i e m i a s t e m d o r o c z -

n y c h t a r g ó w w ł ó k i e n n i c z y c h . N a 
t e r e n i e 26 t y s . m k w . p o w s t a n ą 
t a m p a w i l o n y w y s t a w o w e , z k t ó -
r y c h c z e ś ć o d d a n a z o s t a n i e d o 
d y s p o z y c j i c e n t r a l p o l s k i e g o h a n -
d l u z a g r a n i c z n e g o . T e r e n y i h a l e 
w y s t a w o w e p r z y s z ł y c h t a r g ó w 
ł ó d z k i c h b ę d ą w y k o r z y s t a n e p r z e z 
o k r ą g ł y r o k . O b e c n i e c z y n i o n e s ą 
s t a r a n i a , a b y t e p r o j e k t y m o ż n a 
b y ł o z r e a l i z o w a ć w n a j b l i ż s z y c h 
l a t a c h . 

0 T r u d n a o p e r a c j a 
„ P e r k u n a " 

Do portu gdańskiego w p ł y -
nął holownik „Perkun" oraz 
ponton, na którego pokładzie 
zna jdowały się trzy dźwigi. 
Zakończony rejs był n iezwyk-
łym w historii polskiego r a -
townictwa okrętowego. Po raz 
pierwszy przetransportowano 
z Finlandii do Polski przemie-
rzając otwarte morze ponton 
ze zmontowanymi żurawiami. 
Wysokość urządzeń sięgała po-
nad 40 m. „Perkun" pod do-
wództwem kpt. J. Wo j tk i ew i -
cza napotkał w powrotnej 
drodze silne sztormowe w ia t -
ry, p łynął zatem wzdłuż w y -
brzeży szukając dwa razy 
schronienia w Sztokholmie i 
Kolmarze. 

D o s t a r c z e n i e d o p o r t u z m o n t o -
w a n y c h d ź w i g ó w p o z w a l a u r u -
c h o m i ć w c i ą g u n a j b l i ż s z y c h k i l -
k u n a s t u d n i t e n a j w i ę k s z e i n a j -
n o w o c z e ś n i e j s z e w n a s z y c h p o r -
t a c h u r z ą d z e n i a p r z e ł a d u n k o w e . 
P r z e w i d u j e s ię , ż e d o G d a ń s k a i 
S z c z e c i n a z o s t a n i e p r z e t r a n s p o r -
t o w a n y c h w t e n s a m s p o s ó b 8 
d ź w i g ó w z F i n l a n d i i . 

Współpraca gospodarki z nauką St Gorące 
dni Sejmu A karnawał — swoją drogą 

Ano -— siedemdziesiąty! Zapowiada się ten 
rok w Polsce jako rok wytężonej pracy, roz-
sądnego działania, wprowadzania w gospo-
darce udoskonalonych metod celem osiągnię-
cia lepszych efektów. Zakończenie roku 1969 
wskazywało na to wszystko: plenarne posie-
dzenie Komitetu Centralnego PZPR przy licz-
nym i aktywnym udziale naukowców i ludzi 
zarządzających gospodarką doceniło osiągnię-
cia ekonomiczne kraju, ale jednocześnie nie 
zbrakło tam surowej krytyki, wskazującej na 
to, że osiągnięcia te mogłyby być znacznie 
większe, gdyby na przykład istniała lepsza 
współpraca między nauką i gospodarką. To 
był jeden z centralnych motywów przewija-
jących się w ożywionej dyskusji na tym ple-
num. 

Ponad 300 tysięcy ludzi zatrudnionych jest 
w Polsce w różnych gałęziach działalności 
mającej na celu badania naukowe i rozwój 
kraju. Ale nader często zdarzało się tak, że 
nauka s_obie a gospodarka — sobie. Oczywiś-
cie nikt nie przeczy, że badania naukowe 
nie dające natychmiastowego efektu gospo-
darczego są potrzebne, ale jednocześnie ko-
nieczne jest rozwiązywanie przez naukę pil-
nych zadań gospodarczych kraju. Świat bar-
dzo szybko idzie naprzód i nie można sobie 
pozwolić na ograniczenie się do badań, które 
dają wyłącznie efekty laboratoryjne, a nie da-
ją efektów umożliwiających przemysłowi pol-
skiemu nadążanie za postępem ekonomicznym 
zagranicy. To jedno. 

Druga sprawa: nie sposób, chcąc uzyskać 
szybki efekt, działać bez wyboru, który nasu-
wa życie. Nie da rady jednocześnie rozwijać 
wszystkie gałęzie gospodarki w równym 
tempie, trzeba koncentrować uwagę na tych 
gałęziach, które aktualnie są najbardziej po-
trzebne. Takimi gałęziami gospodarki — jak 
stwierdzono na plenum — są na przykład: 
elektronika, chemia, komputery, przemysł 
środków produkcji, chemia. Hierarchia potrzeb 
wskazuje sama na priorytet tych gałęzi, na 
które należy zwrócić największą uwagę i 
którym trzeba zapewnić odpowiednie środki. 

-— Bliżej życia! — to chyba generalne zawo-

łanie wynikające z tych obrad. Przykładowo: 
znacznie większe szanse uzyskania pożąda-
nych efektów ma rozwiązanie, które opiera 
produkcję na surowcach dostępnych na rynku 
krajowym, niż takie, które zakłada sprowa-
dzanie drogich i trudno dostępnych surow-
ców. Takich przykładów wiele. 

O tym, że wezwania i wskazania tego po-
siedzenia już teraz zostają wcielane w życie, 
świadczy uchwalony w końcu roku przez Sejm 
Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1970. Mó-
wiliśmy na przykład o wskazaniu dotyczącym 
konieczności koncentracji uwagi na poszcze-
gólnych ważnych dziedzinach przemysłu. I oto 
plan ten, który zakłada wzrost produkcji prze-
mysłowej w roku 1970 o 7,3'%, w zakresie 
przemysłu elektronicznego (pamiętamy, że 
przemysł ten jest właśnie jednym z „uprzy-
wilejowanych'') zakłada wzrost aż o 13,6%. To 
dość charakterystyczny przykład, wskazujący 
na tendencje, które przyświecały autorom 
planu. 

Ostatnie przedświąteczne tygodnie w Sejmie 
były okresem wytężonej pracy nad planem i 
budżetem na rok 1970, komisje sejmowe obra-
dowały tak intensywnie, że aż zabrakło dla 
nich sal, i trzeba było na kilka dni nawet 
czytelnię Biblioteki Sejmowej oddać we wła-
danie posłom. Szczegółowa debata w ko-
misjach i ogólniejsza na plenum sejmowym 
przyczyniły się jeszcze do „wyszlifowania" 
planu i budżetu na rok 1970. 

W tej gawędzie, moi Mili, zająłem się tylko 
tendencją, wskazaniem kierunku procesów 
zachodzących w kraju w omawianych spra-
wach. Oczywistą jest rzeczą, że trzeba będzie 
do tych ważnych spraw wrócić i będziemy do 
nich wracali. 

Ale teraz, na zakończenie, chcę Wam tylko 
jeszcze powiedzieć, że te wszystkie ważne 
sprawy, którymi kraj będzie żył przez, cały 
rok, nie przeszkodziły ludziom w Polsce bar-
dzo wesoło spędzić Sylwestra na tysiącu za-
baw, i że tegoroczny karnawał zapowiada się 
hucznie. Po loytężonej pracy zabawa nie jest 
przeszkodą, lecz potrzebnym, a nawet ko-
niecznym relaksem. MARIAN 



EWA z DIORY 

r g P c 

DI O R A Z Dzierżoniowa nie 
ma nic wspólnego z pa-
rysk im Diorem, „d iora-
m ą " ani z grecką mito-

logią, jest to po prostu odwróco-
ne s łowo r a d i o — d i o r a, na j -
większe w Polsce zakłady produ-
kujące radioodbiorniki. 

W roku przysz łym produkcja 
odbiorników rad iowych w Polsce 
przekroczy po raz p ie rwszy m i -
l ion sztuk... na rynku ukaże się 
m. in. 4-zakresowy odbiornik sto-
ł o w y oraz p i e rwszy polski 4-za-
kreśowy radioodbiornik turystycz-
ny „ E w a " — oczywiście t ranzy-
storowy. 

W wykonaniu tego zadania poważny 
udział ma właśnie „Diora" , która w y -
produkuje 600 tys. „Ew " . 

Dokładnie pięć lat temu większa 
część obiektów Zak ł adów Rad iowych 
„Diora " uległa zniszczeniu. Wybuch ł 
pożar. Z trudem go ugaszono. Czy 
war to na zgliszczach w y b u d o w a ć no-
w e hale produkcyjne? War to dale j 
produkować radioodbiorniki? 

W a h a n i e t r w a ł o , m o ż n a p o w i e d z i e ć , t y l -
k o s y m b o l i c z n ą s e k u n d ę . O c z y w i ś c i e o d b u -
d o w a ć ! P r z e c i e ż „ D i o r a " z d ą ż y ł a s o b i e w y -
c h o w a ć 5 ty s . s p e c j a l i s t ó w , p r o d u k u j ą c y c h 
o d b i o r n i k i r a d i o w e i t e l e w i z y j n e , p o d z e s -
p o ł y p ó ł p r z e w o d n i k o w e , g ł o w i c e u l t r a k r ó t -
k o f a l o w e i k o n d e n s a t o r y o b r o t o w e . S z k o d a 
t e g o k a p i t a ł u . A p o z a t y m t r z e b a p r z e c i e ż 
t y m 5 tys . s p e c j a l i s t ó w z a p e w n i ć p r a c ę . 

Przystąpiono więc do odbudowy. 
T r w a ł a kilka lat. Przez cały okres od-
budowy produkc ja „Diory" ani na mo -
ment nie została przerwana. M imo 
niezwykle trudnych w a r u n k ó w pracy 
w Dzierżoniowie dalej intensywnie b u -
dowano odbiorniki. 

W y j ą t k o w e natężenie produkcyjne 
nie sprzyja ło rozwojowi postępu tech-
nicznego. Od trzech lat, gdy zakoń-
czono odbudowę, „Diora " w b łyska -
wicznym tempie odrabia zaległości, za-
czynają kró lować stereofonia, półprze-
wodniki i elektronika. 

Przy zakładach w Dzierżoniowie po -
wsta ło w łasne biuro pro jektowo-kon -
strukcyjne. P racu ją w nim nie tylko 
inżynierowie, ale również artyści -pla-
stycy, dba jący o estetyczny, elegancki 
kształt nowych odbiorników. 

P o w o l i „ D i o r a " r o z r o s ł a s ię w p o t ę ż n e 
z a k ł a d y , k t ó r y c h d o t y c h c z a s o w y b i l a n s 
d z i a ł a l n o ś c i z a m y k a s ię p o k a ź n ą l i c z b ą 5,6 
m i n o d b i o r n i k ó w , w y b u d o w a n y c h n a w ł a s -
n y c h t a ś m a c h p r o d u k c y j n y c h . P o l s k i e r a -
d i o o d b i o r n i k i i m p o r t u j e w i e l e e u r o p e j s k i c h 
k r a j ó w , m . in . A n g l i a , C z e c h o s ł o w a c j a , J u -
g o s ł a w i a . 

D w a razy na dzień, gdy w fabryce 
zaczyna się nowa zmiana, bez trudu, 

nie pyta jąc się nikogo, łatwo trafić do 
Dzierżoniowskich Zak ł adów Radiowych 
„Diora" . Wystarczy pójść za t łumem 
modnie ubranych pięknych dziewcząt. 
To pracowniczki zakładów, wspó ł twór -
czynie aparatów, w tym i na jnowszego 
tranzystorowego „Ewa " . Tyle tych 
dziewcząt, że w y d a j e się, iż cały dam-
ski Dzierżoniów pracuje w „Diorze". 
Mężczyźni pracują g łównie przy p ro -
dukcj i odbiorników telewizyjnych. 

T ł u m m i j a „ K o l o r o w e o s i e d l e " ( t a k się 
r z e c z y w i ś c i e n a z y w a , w s z y s t k i e b l o k i r ó ż -
n i ą s ię o d s i e b i e p a s t e l o w y m i k o l o r a m i ) i 
p o p r z e k r o c z e n i u b r a m y w k r a c z a w r o z -
l e g ł e h a l e , r o z d z i e l a s ię i z a j m u j e m i e j s c a 
p r z y k i l k u n a s t u t a ś m a c h m o n t a ż o w y c h , w 
w y d z i a ł a c h m e c h a n i c z n y c h , w z a o p a t r z e n i u 
l u b t r a n s p o r c i e . 

Dyrektora „Diory" 3;7-letniego mgr 
inż. Leopolda Góreckiego, w y c h o w a n -
ka Wroc ławsk ie j Politechniki, pytamy 
o perspektywy rozwoju zakł-adów i a -
sortymentu produkcyjnego. 

— Zak łady będą się dalej r ozw i j a -
ły, ale asortymentu nie będziemy 
zwiększać — odpowiada — przec iw-
nie, zmniejszymy go. I nas obowiązuje 
przecież zasada racjonalizacj i p roduk -
cji, którą naj lepie j przeprowadzić przy 
specjal izowaniu się w produkcj i kilku 
tylko wy robów . Skoncentrujemy się na 
produkcj i aparatów radiowych, stoło-
wych i samochodowych. 

A l e jakie to będą aparaty! Z rozma-
chem przekracza progi „Diory" stereo-
fonizacja. Już rozpoczęła się produk-
cja półstereofonicznego odbiornika 
,,Carmen". Powsta j e w towarzystwie 
całej „rodziny", której członkowie róż-
nią się od siebie wyg lądem, paramet -
rami technicznymi i ceną. Rodzina bę -
dzie jednak miała jak na jwiększą ilość 
wspólnych uk ładów i zespołów deta-
licznych. 

Z cyklu zaprojektowanych nowości 
w tej chwili naszym bestsellerem jest 
wspomniany na wstępie przenośny, tu -
rystyczny odbiornik „Ewa". N a bate -
rie i na prąd. 

„Ewa" ma wie le zalet. Jest solidna, 
mimo to lekka. Jest elegancka, ale o 
elegancji dystyngowanej , spokojnej, nie 
krzykl iwe j . M a pełny zakres fa l : d łu-
gie, średnie, krótkie i ultrakrótkie. 
Może być połączona z adapterem. B a -
terie mogą być ł adowane w domu i z 
akumulatorów samochodowych. Przy 
tych wszystkich zaletach je j cena jest 
bardzo umiarkowana . 

Wo ln ie j co p r awda niż stereofonia 
wkroczy do „D iory " tranzystoryzacja. 
„Tewa", jedyny dotąd w Polsce zakład 
produkujący półprzewodniki , nie może 
nadążyć za zapotrzebowaniem. Już w 
1973 r. sama „Diora " będzie ich po -
trzebowała dosłownie setki min sztuk. 
T y m niemniej „Diora " w swoim pro -
gramie produkcy jnym przewidu je 
przejście na pełną tranzystoryzację. 

Tekst: Jan R A K O C Z Y 
Zdjęcia: Aleksander J A Ł O S I Ń S K I 

LO R S Q U E , i l y a c i n q ans , l e f e u d é -
v a s t a p r e s q u e e n t i è r e m e n t l e s A t e l i e r s 

d e c o n s t r u c t i o n d e po s t e s d e r a d i o „ D i o -
r a " à D z i e r ż o n i ó w , o n se d e m a n d a s ' i l 
f a l l a i t r e c o n s t r u i r e s u r les d é c o m b r e s . L a 
r é p o n s e v i n t au s s i t ô t : i l le f a l l a i t . L e s 
5 000 spéc i a l i s t e s f o r m é s d a n s l e s a t e l i e r s , 
les m u l t i p l e s r é c e p t e u r s d e r a d i o et d e 
t é l é v i s i o n , les c o n d e n s a t e u r s etc. . . , c ons t i -
t u a i e n t à e u x s eu l s u n c a p i t a l . O n p r o c é d a 
à l a r e c o n s t r u c t i o n de s a t e l i e r s sans q u e 
p o u r a u t a n t l a p r o d u c t i o n n e cessât . 

A l ' h e u r e a c t u e l l e c ' est u n i m p o r t a n t 
c o m p l e x e qu i a r a t t r a p é l e t e m p s p e r d u 
et a f f i c h a n t u n b i l a n i m p o s a n t : 5 600 000 
r é c e p t e u r s c o n s t r u i t s d a n s les c h a î n e s de 
p r o d u c t i o n . XJne p a r t i e d e ces po s t e s est 
e x p o r t é e v e r s l ' A n g l e t e r r e , l a T c h é c o s l o -
v a q u i e et l a Y o u g o s l a v i e . 

Nowy , 4-zakresowy odbiornik stołowy. Estetyczna skrzynka, świetny odbior, 
piękny głos — oto zalety tego modelu, które zyskują mu popularność 

Zegarmistrzowska precyzja to domena dziewcząt. Ich dziełem są odbiorniki tranzystorowe m. in. na jnowszy typu „ E w a " 

L a v e d e t t e d u m o m e n t se n o m m e „ E w a " . 
A p p a r e i l d e r a d i o m i x t e , f o n c t i o n n a n t a u 
c o u r a n t é l e c t r i q u e , o u à p i l e s r e c h a r g e a -
b l e s p a r b r a n c h e m e n t a u c o u r a n t d o m e s t i -
q u e ou a u x a c c u m u l a t e u r s d ' u n e v o i t u r e . 
S e s q u a l i t é s : so l i d i t é , l é g è r e t é , é l é g a n c e d i s -
t i n g u é e et d i s c r è t e . O n d e s l o n g u e s , m o y e n -
nes , c o u r t e s et u l t r a c o u r t e s . U n t o u r n e -
d i s q u e s p e u t y ê t r e b r a n c h é . 

L ' a v e n i r se p r é s e n t e b i e n . I l est r é s e r v é 
à l a s t é r é o p h o n i e . D é j à i n t r o d u i t e d a n s les 
a t e l i e r s , e l l e s ' a p p r ê t e à y f a i r e de s r a -
v a g e s . D ' i c i 1973, c ' e s t e l l e q u i s e r a l a 
r e i n e . 

„ E w a " to pierwsza „ jaskó łka" 4-zakresowego radioodbiornika tranzystoro-
wego. Estetyczny wyg ląd , czysty odbiór, zarówno w domu, jak i w plenerze 

W tej hali kró lu ją mężczyźni; tu bowiem odbywa się montaż telewizorow. 
Te na wózku zeszły już z taśmy i jadą do magazynu, a potem ... w świat 



F U T R A 
SPOD KLIMCZOKA Zdjęcia: Ryszard 

Dutkiewiez 

a UA.ND le rêve de la gent 
féminine ,,avoir une 
fourrure" — se matéria-

lise, il entraîne la création 
d'une nouvelle industrie. 
Faut-il des chiffres? En 1938, 
la production mondialę de 
•peauoc de vison était de plu-
sieurs milliers de pièces, en 
2967—68 la quantité est pas-
sée à 24 millions de pièces! 

En Pologne, cette industrie 
s'est implantée en cinq en-
droits: BielsKo, GdaiïsTc, Cra-
covie, Lublin et Żywiec. Ces 
lieux différents ont chacun 
leur spécialité, des fourrures 
les plus simples au plus no-
bles: lapin, ragondin, mouton, 
astraRan, vison etc... Mais une 
telle industrie dépasse le ca-
dre étroit de l'artisanat, elle 
exige des techniciens avertis. 
Dans ce but dès la fin de la 
guerre la technologie de la 
fourrure a été introduite 
dans de nombreuses écoles 
techniques et hautes écoles. 
En 1951, il a été créé un In-
stitut de l'Industrie de la 
Pelleterie. Ces efforts ont per-
mis à la Pologne de se faire 
une place sur le marché mon-
dial, non pas pour le nom-
bre de peaux il est vrai, mais 
pour la qualité et l'élégance 
des fourrures. Quelques chif-
fres pour situer l'importance 
de l'industrie à Bielslco, où 
ce reportage nous a entraîné: 
630 employés, plus de 270 mil-
lions de zlotys pour la pro-
duction annuelle, 19 000 man-
teaux de fourrures et de 
,,Kożuch" (manteaux de mou-
ton retourné), environ 20 000 
chapeaux, plusieurs milliers 
de paires de gants, de mou-
fles et d'étoles par an. 40°/o 
de la production est réservée 
à l'export. En plus des 
peaux polonaises, on y traite 
des fourrures venues du 
monde entier. Voyez les pho-
tos Mesdames, autant de four-
rures magnifiques pour vous 
faire rêver... et agir! 

Kożuch ze skór owczych, kra jowych, weluru, 
w kolorze szarobia ławym z kołnierzem, 
oprymą i mankietami ze skór jagnięcych, 
długowłosych, barwionych na jasnofioletowo 
o modne j linii „redingote". Cena ok. 6000 zł 

Kurtka z importowanych, najlepszych skór 
jagnięcych z Macedonii, we lurowych, ba rw io -
nych na ciemnobrąz, z kołnierzem i man -
kietami w kolorze stonowanym ze skór 
jagnięcych. — Cena około 4,5 tys. zł 

Futro ze skór owczych, kra jowych, niskostrzyżonych, z kapuzą, z l amówką ze skór jagnię-
cych wybielonych, długowłosych. I tu efekt szronienia uzyskany został specjalną metodą 
barwienia skór. L inia kroju — lekkiego trapezu. Wygodne, szykowne. Cena — ok. 7000 zł 

Czapka-beret z nutrii d łu -
gowłosych, barwionych ze 
ś rodkowym pasem odbar -
wionym. — Cena ok. 800 zł 

Z l ewe j — futro z brzuszków niskosti 
z podbarwieniem, da jącym efekt dwó< 

Czapka, mufka i futro z importowanych argentyńskich skór jagnię-
cych typu „Lincoln", sprowadzonych przez „Skôrimpex" , niskostrzy-
żonych, wybielonych, z pięknym efektem mory, imitującym skóry 
typu brajtszwanc. Cena mufki ok. 650 zł, czapki 500 zł, futra 7 tys. 



JU L I A N U R S Y N N I E M -
C E W I C Z , s p o c z y w a j ą c y 
na cmentarzu w M o n t -
morency , pisał k iedyś : 

„Kmiotek okrył się kożuchem, 
'lecz Pan z potrzeby zbytki poro-
bił i futrem z dalekich krain spro-
wadzonym wyniosłe karki ozdo-
bił..." 

W czasach, k i edy N i e m c e w i c z 
pisał te s łowa, fu t ra szy to g ł ó w -
nie ze skór zw i e r zą t ł ownych . 
Dziś przes ta ły one j ednak już być 
p r z edmio t em zbytku, każda kob ie -
ta i każda dz i ewczyna m a r z y na 
z imę a lbo o fu t r ze , a lbo o p i ęk -
n y m kożuszku. 

T e n wz ros t zapot rzebowania 
zmien i ł s y tuac j ę na r ynku f u -
trzarskim. S k ó r y dz ik ich zw ie r zą t 
dostarczane przez m y ś l i w y c h sta-
nowią za l edw i e 10 proc. zaopa-
trzenia św i a t owego p r z emys łu f u -
trzarskiego, 20 proc. p r zypada na 
jagnięta, p r zede ws z y s tk im kara -
ku łowe , zaś cała 70-procentowa 
reszta to skóry ze zw i e r zą t hodo-
w a n y c h na fa rmach . C z o ł o w e 
wśród nich mie j sce z a j m u j ą nor -
ki. 

W 1938 r. św ia towa produkc ja 
skór z norek wynos i ł a k i lkaset t y -

s ięcy sztuk, w sezonie 1967—1968 
wzros ła do... 24 m in sztuk. 

Surowcem dla polskiego przemysłu 
futrzarskiego są wprawdz ie również 
skórki norek, kun i in., g łówną jednak 
bazę stanowią skóry owcze i jagnięce, 
k r a j owe i importowane. 

Branża futrzarska skupiona obecnie 
jest w Polsce w trzech pionach, z w a -
nych kluczowym, terenowym i spół -
dzielczym. Przemysł kluczowy o b e j -
mu je pięć zakładów: Bielskie, Gdań-
skie, Krakowskie, Lubelskie i Żywiec-
kie Zakłady Futrzarskie. W Gdańsku 
produku ją głównie futra z królików, 
w Żywcu i Lubl in ie — ze skór ow-
czych, w Bielsku — ze skór owczych 
i nutrii, krajowych i importowanych, 
a K r a k ó w — ze skór szlachetnych — 
piżmaków, kun, norek, lisów etc. 

Pańs twowy Przemysł Terenowy o -
b e j m u j e ok. 20 jednostek odpowiednio 
mniejszych, które z a jmu j ą się nie tyl -
ko produkcją, a le j usługami futrzar -
skimi. 

-S-

Obecny poziom polskiego futrzar -
stwa? — Jest o całe niebo wyższy niż 
przed wo jną . Zak łady by ły wtedy p ry -
watne, zaniedbane technicznie, a ich 
duże rozdrobnienie nie pozwoli ło na 
rozwój tej dziedziny przemysłu z roz-
machem. 

Dziś i w tej branży polscy futrza-
rze ma ją ' odpowiednią markę za g r a -
nicą, o czym w y m o w n i e świadczy np. 
fakt, że znane szeroko w świecie za-
kłady futrzarskie w L ipsku powierza -
ją Po lakom do w y p r a w y i uszlachet-
nienia znaczne ilości wysokowartościo -
wych skór. 

S u k c e s s w ó j f u t r z a r s t w o o b e c n e z a -
w d z i ę c z a g ł ó w n i e a r t y s t y c z n e m u i t e c h n o -
l o g i c z n e m u p o d e j ś c i u d o z a g a d n i e n i a : c a ł a 
p i ą t k a Z a k ł a d ó w F u t r z a r s k i c h „ k l u c z a * ' z a -
t r u d n i a a b s o l w e n t ó w w y ż s z y c h u c z e l n i a r -
t y s t y c z n y c h d o p r o j e k t o w a n i a f u t e r , k a d r ę 
t e c h n i c z n ą p r z y g o t o w u j ą p o w s t a ł e p o w o j -
n i e T e c h n i k a P r z e m y s ł u S k ó r z a n e g o i Z a -
s a d n i c z e S z k o ł y Z a w o d o w e , a w z a k r e s i e 
s z k o l n i c t w a w y ż s z e g o P o l i t e c h n i k i i W y ż -
sze S z k o ł y I n ż y n i e r y j n e w p r o w a d z i ł y u 
s i e b i e s p e c j a l i z a c j ę w g a r b a r s t w i e , c h e m i i 
g a r b n i k ó w , t e c h n o l o g i i g a r b a r s k i e j i f u t -
r z a r s t w i e . 

W 1951 r. powołano do życia Insty-
tut Przemysłu Skórzanego, w którym 
działa m. in. Samodzielna Pracownia 
Futrzarska. Je j praca i doświadczenia 
stanowią podstawę do wprowadzenia 
w przemyśle futrzarskim najnowszych 
metod w y p r a w y i uszlachetnienia skór. 
Poza tym szereg innych placówek na-
ukowych, jak Wydz ia ł Włókiennictwa 
Politechniki Łódzkiej , Instytut Chemii 
Ogólnej w War szaw ie czy Instytut To -
waroznawstwa Wyższe j Szkoły Eko -
nomicznej w Krakowie , za jmują się 
pracami z dziedziny futrzarstwa i j e -
go środków pomocniczych. 

Nic więc dziwnego, że opierając się 
o takie zaplecze naukowo-szkoleniowe 

obecny polski przemysł futrzarski do -
starcza futra, kożuchy i inne wy roby 
z tego działu, modne i ze znawstwem 
wykonane o wysokie j jakości. 
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Wszystkie powyższe zebrane przez 
nas dane potwierdzono nam w BieL-
skich Zakładach Przemysłu Futrzar -
skiego. Bielsko jest czymś w rodzaju 
francuskiego Grenoble czy austriac-
kiego Innsbrucku. Położone u stóp 
Klimczoka jest miastem turystyki, 
nart. kolejek linowych i przemysłu. 

Rozmawiamy z g łównym technolo-
giem, Januszem Gębałą i zast. dyr. do 
spraw produkcji , inż. Józefem Bilskim 
oraz kierownikiem wzorcowni p. Ju-
lianem Micherdą: 

— Tak jest, Polska dziś już się liczy 
na światowym rynku futrzarskim. 
Wprawdzie nie pod względem ilości 
dostarczanych wyrobów, ale jeżeli cho-
dzi o jakość futer i inwencję twórczą. 

A wymog i są dziś inne niż dawnie j . 
Dawn i e j sylwetka w ogóle się nie l i -
czyła. Futro wszystko zakrywało. Im 
obszerniejsze było, im okazalsze, im 
więce j skórek na jego uszycie użyto, 
tym bardziej jego właścicielka była z 
niego dumna. Dziś smukła linia królu-
je także w fasonie futer. Już nie w i e l -
kość futra i liczba skórek decyduje w 
sposób bezwzględny o cenie. 

Dokończenie na str. 14 

Futro z brzuszków epi lowanych nutrii, w układzie poziomym, 
z szerokim paskiem i zapięciem ozdobnym, z kołnierzem z nor -
ki p latynowej , z surowca kra jowego. Cena — " ok. 17 tys. zł 

żonych, barwionych, z kołnierzem z norki, przy zastosowaniu nowe j technologii niskiego strzyzfenia 
barw. Cena ok. 18 tys. zł. Z p r a w e j — futro ze skór owczych barwionych w kolorze pastelowym 

Futra ze skór owczych, kra jowych, niskostrzyżonych. Specja l -
ną metodą wyprawian ia uzyskano interesujący efekt szronienia 
futra z lewej , w kolorze jasnego brązu, a z p r a w e j — w ko-
lorze pastelowym. Cena futra z l ewe j — około 8 tys. zł 
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O polskich muzykantach 

NOWE KOMPOZYCJE 
EDMUNDA RYBSKIEGO 

Trzydziestodwuletni Edmund Rybski z Bully-Ies-Mines 
(Pas-de-Calais), pochodzi z rodziny muzykantów. Mu-
zykantem był jego zmarły na pylicę ojciec, muzykan-
tami byli jego stryj i dziadek, muzykantem jest jego 
brat i kuzynów też ma muzykantów, pracą kompozytor-
ska para się p Kybski od lat ośmiu. Komponuje co-
dziennie — głóWnie walce, polki, tanga i marsze, ale 
nróbuie także sił na polu muzyki poważnej. Natchnie-
cie czerpie z polskich melodii ludowych. Utwory jego 
Srane są m- in. przee głośne polskie orkiestry Kmiecika, 
Kubiika i braci Łąckich; gościły one juz także na fa-
lach France-Inter i Europe n 1. 

Jak sobie Czytelnicy przypominają, twórczość tego 
młodego kompozytora pochodzenia polskiego zaprezen-
towaliśmy w „Tygodniku" w początku zeszłego roku. 
Ostatnio p. Rybski powiadomił nas, że niedawno temu 
dwie jego kompozycje zostały nagrane na płytę i opo-
wiedział nam o swojej zeszłorocznej pracy i o swoich 
planach na przyszłość. 

— P ły t ę tę w y p u ś c i ł a znana f i r m a 
B a r c l a y — poinformował nas kompozy-

tor. — N a g r a n a ona została przez o r -
kiestrę S t e f a n a K u b i a k a . J ak w a m 
już m ó w i ł e m , na tę płytę s k ł a d a j ą się 
m. in. d w a m o j e u two ry : tango „ S e n -
sue l lo " i oberek „ P i j m y po krope lce " . 
U k a z a n i e się te j p łyty sp r aw i ł o m i 
w i e l k ą radość. P o w o l i b o powol i , a le 
j ednak ilość płyt z moimi nag r an i ami 
zaczyna rosnąć! 

C o się tyczy zeszłorocznej m o j e j 
pracy , to s k o m p o n o w a ł e m jakieś dz ie -
sięć rzeczy. S ą to polki, oberk i i wa l ce . 
Część z nich w y d a ł e m już drukiem. 
N a p i s a ł e m także tango. W te j chwi l i 
siedzę nad u w e r t u r ą —• j a k w a m w i a -
domo. nęci mn i e równ ież m u z y k a p o -
w a ż n a , p a s j a m i lub ię Bee thovena i 
Rossiniego, „ pods ł uchu j ę " ich, s taram 
się w d r a ż a ć p r z y ich pomocy w a r k a -
na kompozytorsk iego rzemios ła — sie -
dzę w i ęc w tej chwi l i nad u w e r t u r ą 
i m a m nadzie ję , że już n ied ługo zdo -
ł a m się z nią uporać . Nas tępn ie z a -

siądę do p racy nad andante, które p o -
święcę pamięa i p. K a j c z y k a , zacnego 
cz łowieka, który by ł m o i m nauczyc ie -
l em muzyk i i który czterdzieści trzy 
lata t emu założył w B u l l y - l e s - M i n e s 
„ H a r m o n i ę " — polską orkiestrę, w 
które j przez d ług ie lata g ra ł m ó j o j -
ciec i do które j s am dzis ia j należę. 
P a n K a j c z y k zmar ł d w a lata temu. 
P o n i e w a ż zawdz ięczam m u n a p r a w d ę 
b a r d z o dużo, w i ę c chc ia łbym uczcić j e -
go pamięć j akąś kompozyc j ą . 

. . .Powoli u t w o r y m o j e zaczyna ją być 
g rane także i poza N o r d e m . W u b i e g -
ł ym roku w a k a c j e spędz i łem w A l z a -
c j i i zw iedz i ł em m. in. miasto Co lmar . 
K i e d y p r z y j e c h a ł e m do Co lmar , a k u -
rat o d b y w a ł y się tam „Fo i re a u x 
V ins " . W y o b r a ź c i e sobie, że na tych 
ta rgach p r o d u k o w a ł o się k i lka t a m -
te jszych orkiestr i że te orkiestry 
g ra ł y m. in. m o j e kompozyc j e ! W y -
w a r ł o to na m n i e n iesamowi te w r a ż e -
nie. B y ł e m ogromnie wzruszony . 

...Jeśli idzie o m o j e p l any na p r z y -
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szłość, to s p r o w a d z a j ą się one do t e - ty lko tą drogą można się w naszym 
go, że zamie rzam dużo p racować , d u -
żo k o m p o n o w a ć i doskonal ić się w 
kompozytorstwie . C h c i a ł b y m także 
naw iązać kontakt z moż l iw ie n a j w i ę k -
szą ilością orkiestr polskich, b o w i e m 

Edmond Rybski est âgé de trente-deux 
ans et habite Bul ly- les -Mines, dans le Pas -
de-Calais, où son pèTe exerça durant de 
longues années le dur métier, de mineur 
et où lui -même travail le actuellement a la 
mine comme électromécànicien. Issu d 'une 
famil le éprise de musique, M . Rybski est 
également un talentueux musicien qui consa-
cre ses heures de loisir à la composition de 
tangos, de valses, de polkas, d 'obereks, de 
marches et même d'ouvertures (il est aussi 
passionné de musique classique, et part i -
culièrement de Beethoven et de Rossini). 
Certaines de ses compositions ont été en-
registrées sur disques par les orchestres 
de François Kmiecik et de Stefan Kubiak , 
l 'une d'elles a été présentée à la télévision, 
d'autres encore sont passées sur les ondes. 
Comme nos lecteurs s'en souviennent peut-
être, nous leur avons présenté ce jeune 
compositeur au début de l 'année écoulée. 
Dernièrement, l 'orchestre de Stefan Kub iak 
a enregistré chez Barc lay deux nouveaux 
morceaux d 'Edmond Rybski : un tango — 
,,Sensuelle", et un oberek — „ P i j m y po 
kropelce" . A l'occasion de la sortie de ce 
disque, nous avons demandé à M. Rybski 
de bien vouloir nous mettre au courant 
de son travail et de ses projets pour 
l 'avenir . 

zawodz ie w y b i ć . 
M o ż e uda się p. R y b s k i e m u n a w i ą -

zać te kontakty za poś redn ic twem n a -
szego pisma? O b y ! W k a ż d y m bądź 
razie życzymy m u tego z ca łego serca! 

— L'année dernière, j ' a i composé des 
polkas, des valses, des obereks et un tan-
go — en tout, une dizaine de morceaux — 
nous-a-t - i l expliqué. — Certaines de ces 
compositions sont déjà imprimées. Actue l -
lement, je travail le à une nouvelle ouver -
ture; je compte pouvoir la terminer dans 
peu de temps. Ensuite je m'attel lerai à un 
andante que je dédierai à la mémoire de 
M. Jean Ka jczyk , qui fut mon professeur 
de musique et qui fonda il y a quarante-
trois ans la société de musique „Ha rmo -
n i a " dont mon père était membre et dont 
actuellement mon f rè re et moi -même fa i -
sons partie aussi. Je lui dois beaucoup: 
c'est lui qui m 'a initié à la musique. 

. . .L'année dernière, je suis al lé en vacan-
ces en Alsace et j 'ai assisté à la Foire 
aux Vins de Colmar, où j 'ai eu le plaisir 
d 'entendre les orchestres de là-bas jouer 
quelques-unes de mes compositions. Vous 
pensez si j 'étais ému!... Pour ce qui con-
cerne mes projets, je vais m'attacher à 
entrer en contact avec le plus grand nom-
bre d'orchestres polonais possible, car 
c'est la seule façon de se fa i re un nom. Il 
va sans dire que je vais aussi — et même 
surtout — m'attacher à composer, à tra-
vail ler aussi intensivement que possible. 

F U T R A SPOD 
K L I M C Z O K A 

Dokończenie ze str. 12 —13 

I n n a m a ł a r e w o l u c j a — to kurtecz-
ki i kamizelki. To, że stały się modne , 
pozwo l i ł o do m i n i m u m zmnie jszyć o d -
padk i i do m a x i m u m wyko rzy s t ać 
resztki. 
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Bie l sk ie Z a k ł a d y Fut rza rsk ie z a -
t rudn i a j ą 630 osób. W a r t o ś ć ich rocz -
ne j p r odukc j i p rzekracza 270 min zł. 
Hocznie dostarcza ją 19 tys. f u te r i k o -
żuchów, ok. 20 tys. czapek fut rzanych , 
k i lkanaśc ie tysięcy p a r rękawiczek , 
m u f e k i b ł a m ó w . 

S u r o w c e m d la tej p rodukc j i są z a -
r ó w n o skórki k r a j o w e , j ak i impor to -
w a n e z Is landi i . S t a n ó w Z j e d n o c z o -
nych, Hiszpani i , Grec j i , Tunez j i W ł och , 
A r gen tyny , U r u g w a j u i nawe t A f g a -
nistanu. O k o ł o 40 proc. p rodukc j i idzie 
na eksport. 

B ie l sk ie f u t r a i kożuchy są, j ak w i -
dać na zdjęciu, ba rdzo a t r akcy jne Z o -
stały z a p r o j e k t o w a n e g łówn ie przez 
ab so lwen tkę Ł ó d z k i e j P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j Szko ły Sztuk P lastycznych 
I r enę Nowak, częściowo przez Inge-
borgą Kozina. 

A n i kożuchy, ani f u t r a nie są j e d -
nak uszyte w e d ł u g r z ekomo n a j m o d -
nie jszego k ry te r ium „maoci". D l acze -
go? P a n i I r ena odpow i ada : — „Maoci" 
są dopiero na etapie modelek. My 
szyjemy według mody dla ogółu. Prze-
cież futra nie kupuje się co roku. 
Dobrze więc trzymać się jakiejś śred-
niej — a więc nie za bardzo „mini",-
ale też nie za bardzo „maoci"; dzięki 
temu przez kilka lat można być mod-
ną. 

T e k s t : J a n R A K O C Z Y 

la boutique polonaise 

25, rue Drouoł 
| PARIS 9e 

téléphone: 770-83 -37 
c.c.p. Paris: 189.46-68 

p o l e c a k s i ą ż e c z k i z p i ę k n y m i i l u s t r a c j a m i d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y 

C h o d z i , c h o d z i b a j p o ś c i a n i e 3 ,20 
A r k a d y F i e d l e r — D y w i z j o n 303 8 ,15 
K . I . G a ł c z y ń s k i M ł y n e k d o k a w y 2 ,80 
W i k t o r G o m u l i c k i — W s p o m n i e n i a n i e b i e s k i e g o m u n d u r k a 8 ,70 
W a n d a G r o d z i e ń s k a - — D z i w n e p r z y g o d y k o t a B a z y l e g o 
J u l i a H a r t w i g — Z g u b a M i c h a ł k a 
K . I ł ł a k o w i c z ó w n a — Z w i e r z a k i i z i o ł a 
C z e s ł a w J a n c z a r s k i — D o m e k z p i e r n i k a 
H a n n a J a n u s z e w s k a — S z e ą p g r u b y c h r y b 
R u d y a r K i p l i n g — K s i ę g a d ż u n g l i i d r u g a k s i ę g a d ż u n g l i 

(2 t o m y ) 
L u c y n a K r z e m i e n i e c k a — S ł o m k o w y ł a ń c u s z e k 
J o a n n a K u l m o w a — Z i m o w e s t o r c z y k i 
A d a m M i c k i e w i c z — B a j k i 
J a n i n a P o r a z i ń s k a — P a n T w a r d o w s k i w C z u p i d ł o w i e 
R u t h S a u n d e r s - M a n n i n g — O ś p i ą c y m k r ó l e w i c z u 
J u l i a n T u w i m — L o k o m o t y w a 
J u l i u s z V e r n e — W 80 d n i d o o k o ł a ś w i a t a 

4 ,30 
5,95 
3 ,60 
4 ,20 
7 ,50 

1 0 , 6 0 
5,00 
5 ,20 
2,90 
4 ,30 
8,70 
4 ,00 
7 ,50 

O p r ó c z w y m i e n i o n y c h p o s i a d a m y d u ż e i l o ś c i k s i ą ż e k m ł o -
d z i e ż o w y c h o r a z p o w i e ś c i d l a d o r o s ł y c h . 

M a m y r ó w n i e ż s t a l e n a s k ł a d z i e w i e l k i w y b ó r p ł y t n a g r a -
n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 

D o c e n p o d a n y c h d o l i c z a m y k o s z t y w ł a s n e p r z e s y ł k i p o c z -
t o w e j . 

DNI KULTURY PDLSKIE! 
w ROSENDAËL 

W ciągu piętnastu dni t r w a ł y w R o -
sendaël D n i K u l t u r y Po lsk ie j , z o r g a -
n i zowane przez D o m Młodz ieży i K u l -
tury, a p rzede wszys tk im przez jego 
dyrektora p . J e a n - C l a u d e B o s a u i l l o n 
z Ma ł żonką , którzy w i e l e serca i p racy 
osobiście w łoży l i w tę piękną imprezę. 

N a D n i K u l t u r y Po l sk ie j złożyły się 
w y s t a w y na temat turystyki w P o l -
sce, znaczków polskich oraz polskiego 
fo lk loru , odczyt „Po l ska dzis ie jsza" d e -
pu towanego p. A r t h u r a Ramette ' a k tó -
ry n i e d a w n o p r z e b y w a ł w Po lsce z d e -
l egac ją f rancusk ich par l amentarzys tów, 
połączony z odpowiedz iami na pytania 
uczestn ików spotkania, polskie f i lmy 
k ró tkomet rażowe i f a b u l a r n e „ B a r w y 
w a l k i " , „K i e runek B e r l i n " i „ P i n g w i n " 
oraz wys t ępy polskiego zespołu f o l k l o -
rystycznego z F le r s - l e s -L i l l e . 

Wszys tk ie imprezy, które o d b y w a ł y 
się w ramach Dn i K u l t u r y Polskie j , 
cieszyły się powodzen iem w ś r ó d sze-
rok ie j publ iczności i wzbudz i ł y r ó w -
nież za interesowanie w i e l u osobistości 
f rancuskich . 

WYSTAWA PRAC 
MALARZY PRAWNIKÓW 

w NICEI 
W Nicei o d b y w a ł a się ostatnio w y -

s t a w a o b r a z ó w — prac a d w o k a t ó w i 
p r a c o w n i k ó w sądownic twa . W y s t a w a ta 
zorgan i zowana została z okaz j i o t w a r -
cia n o w e g o loka lu „ C l u b du Pa la i s " , w 
któ rym zbierać się będą p r a w n i c y Nice i 
i cz łonkowie ich rodzin. 

W ś r ó d w y s t a w c ó w z n a j d o w a ł a się 
małżonka prezesa komitetu „F r ance -
P o l o g n e " w departamencie A l p e s - M a r i -
t i m e s p a n i J a c q u e l i n e C a r u c h e t . M a ł -
żonka mec. W . Caruchet jest uta lento -
w a n ą m a l a r k ą i śp iewaczką. W tym 
roku, podczas pobytu w Polsce, p ragn ie 
wystąp ić w W a r s z a w i e z recita lem 



IIP SESSION PLENIERE 
DU COMITE CENTRAL 

DU PARTI OUVRIER POLONAIS UNIFE 
La quatr ième session plénière 

du C.C. du P .O.P .U. qui s'est te-
nue à la mi -novembre a adopté 
une importante résolution re lat i -
v e à l 'accroissement de l ' e f f i -
cience des recherches scienti f i -
ques et à une mei l leure utilisation 

POURPARLERS 
ECONOMIQUES 

POLONO-FRANCAIS 
Des pourparlers économiques polono-

français se sont tenus dernièrement à 
Paris au sujet de la conclusion d'un 
nouvel accord pluriannuel relatif aux 
échanges marchands et à la coopéra-
tion économique. A la tête de la délé-
gation polonaise se trouvait Stanisław 
Długosz — vice-directeur de départe-
ment au ministère du commerce ex -
térieur, tandis que la délégation f r a n -
çaise à ces pourparlers était présidée 
par M . Collin, directeur de départe-
ment au ministère de l 'économie et 
des finances. 

9 REPRESENTANTS 
DE LA POLOGNE 

DANS LA DIRECTION 
DE LA FIR 

L e V I e Congrès de la Fédération I n -
ternationale de la Résistance qui a ter -
miné ses t ravaux à Venise, a élu sa 
nouvelle direction au sein de laquelle 
se trouvent 9 représentants de l 'Union 
Polonaise des Combattants pour la L i -
berté et la Démocratie ( ZBoWiD ) . L e 
ministre Włodzimierz Lechowicz a été 
élu au poste de vice-président de la 
F IR. L e Bureau de la Fédération 
comprend entre autres Kazimierz R u -
sinek et Gustaw A le f -Bo lkowiak , ce 
dernier remplissant les fonctions de 
secrétaire général adjoint de la F IR. 

L e Conseil Général de la F I R com-
prend 5 représentants de la Pologne, 
et la Commission Centrale de Contrôle 
— un représentant de la R P P . 

Rappelons que la F I R représente 
52 organisations groupant les anciens 
partisans, détenus des camps de con-
centration et l 'ensemble des combat-
tants antifascistes de 22 pays. 

UN METEORE 
DE 100 kS 

U n groupe de scientifiques de l ' ins-
titut astronomique de l 'Université de 
W r o c ł a w poursuit d'intenses recher-
ches dans la vallée de Kłodzko où est 
tombé récemment un météore d'un 
poids approximatif de 100 kg. On a 
déjà trouvé deux de ses morceaux 
tombés dans le vi l lage de Police, sur 
le territoire tchécoslovaque, à p rox i -
mité de la frontière polonaise. Mais 
la masse fondamentale du météore — 
comme il découle des déclarations de 
témoins visuels — est tombé dans les 
champs du vil lage Batorow. 

Les recherches de ce météore évei l -
lent un très grand intérêt dans les 
milieux de scientifiques. 

du progrès technique dans les di-
verses branches de l 'économie na-
tionale. 

L a résolution rappel le que le Ve 
Congrès du Pa r t i a tracé le pro-
g ramme de déve loppement inten-
sif de l 'économie, p rogramme du-
quel résulte la nécessité de procé-
der à des changements qualitati fs 
rapides au niveau de la tech-
nique, dans la technologie de pro-
duction et dans l 'organisation du 

L e journal varsovien du soir „Zycie 
W a r s z a w y " a publ ié dans son numéro 
du 23 novembre un interview accordé 
à ce journal par le chancelier de la 
R F A — Wi l ly Brandt. Dans un com-
mentaire au sujet de cet interview le 
journal écrit qu'on peut discerner dans 
le p rogramme du nouveau gouverne-
ment de Bonn et ce pour la première 
fois dans les 20 ans d'histoire de cet 
Etat — certains éléments nouveaux. 
L e journal constate ensuite que le 
chancelier Wi l ly Brandt ne répondait 
pas aux questions posées, jusqu'au bout. 
Mais comme le chancelier propose des 
pourparlers avec la Pologne au sujet 
du règlement du contentieux entre la 
Pologne et la R F A , il était de son 
droit de ne pas se prononcer à fond. 
Voici quelques fragments de cet in-
terview: 

Répondant à la question sur la tenue 
d'une conférence européenne sur la 
sécurité et la coopération Wi l l y Brandt 
a déclaré notamment: „Le gouverne-
ment fédéral occupe une position posi-
tive en ce qui concerne l'idée d'une 
conférence européenne au cours de 
laquelle seraient discutés les problè -
mes de la sécurité et de la coopéra-
tion. L a sécurité et la coopération p ra -
tique restent en un certain sens dans 
une liaison directe... Je considère com-
me une chose importante que cette 
conférence soit soigneusement . p ré -
parée. pour qu'elle puisse apporter des 
progrès dans la voie de la détente en 
Europe" . 

Questionné sur le signature par la 
R F A du traité de non prolifération dés 
armes atomiques, le chancelier de la 
R F A a dit: „Comme il a été possible 

L e comité d'organisation 'de la 
X X I I I e Course de la Paix , composé 
des représentants de trois journaux: 
„Trybuna L u d u " (Pologne), „Neues 
Deutschland" (Républ ique Démocra -
tique A l lemande ) et „Rude P r a v o " 
(Tchécoslovaquie) — ont établi l ' itiné-
raire de la course pour l 'année 1970. 

L a course, divisée en 15 étapes, aura 
son départ à P rague le 15 mai, et se 

travail . L e développement de 
l 'économie polonaise est tel, qu'i l 
permet d'accélérer le processus de 
la révolut ion technique et scienti-
f i que en Po logne. 

Des sommes de plus en plus im-
portantes seront allouées au cours 
des prochaines années au déve-
loppement de la recherche scien-
t i f ique, c'est pourquoi il est in-
dispensable de donner la plus 
grande e f f i c ience â l 'organisation 
de cette recherche. 

La résolution pose aussi des 
tâches dans le domaine de la pré-
vision économique et de la plani-
f icat ion des recherches en coopé-
ration avec la recherche scienti-
f i que et technique à l 'étranger. 

d'obtenir des réponses concrètes aux 
questions posées aux grandes puissan-
ces nucléaires par la R F A , réponses 
que nous désirions obtenir avant la 
signature du traité en question, nous 
avons décidé de signer sous peu ce 
traité". 

L 'une des questions concernait la 
reconnaissance des réalités existant en 
Europe depuis la f in de la Seconde 
Guerre mondiale et les conclusions p ra -
tiques qu'il fal lait en tirer. Ce à quoi 
le chancelier Wi l ly Brandt a répondu 
en substance: „Le gouvernement f é -
déral accepte de discuter les propo-
sitions de W ł adys ł aw Gomułka du 17 
mai 1969, et il proposera sous peu au 
gouvernement polonais l 'ouverture 
d'entretiens politiques... Nous savons 
quelles souffrances furent infligées 
aux Polonais par ceux qui ont abusé 
du renom de l 'Al lemagne. Nous con-
naissons et nous respectons ' également 
le désir de la Pologne de vivre dans 
des frontières garanties... il s'agit 
actuellement de ce que l'on obtienne, 
lors de négociations, un résultat digne 
des intérêts de nos deux pays" . 

Il est bon de rappeler que Wi l l y 
Brandt à l 'époque où il était ministre 
des af faires étrangères dans le gou-
vernement de grande coalition, avait 
écrit un livre intitulé „La politique de 
paix en Europe" où se trouve un pas -
sage relatif à la Pologne. Nous y l i -
sons: „La frontière occidentale de 
l 'Etat polonais est incluse à notre o f -
f re d 'abandon de l'utilisation de la 
force contre qui que ce soit... L a re -
conciliation avec la Pologne est pour 
nous une Obligation morale et poli -
tique". 

terminera le 26 mai à Berlin. Les cou-
reurs auront à parcourir 1.997 km, 
dont 665 km sur le territoire de la 
Tchécoslovaquie, 732 km sur le terri -
toire de la Pologne, et 600 km sur la 
territoire de la Républ ique Démocra -
tique Al lemande. Des journées de re -
pos sont prévues pour le 16 mai à 
Hradec Kar love et pour le 21 mai à 
Poznań. 

Notes culturelles 
9 N É E N 1904 A C R A C O V I E , W o j -

ciech Natanson est un des plus talen-
tueux critiques dramatiques polonais, 
comme aussi un des plus fervents pro -
pagateur de la culture française en 
Pologne. Natanson est l 'auteur d'un 
remarquable ouvrage sur le grand 
dramaturge Stanis ław Wyspiański 
(1869—1907); on lui doit aussi des t ra -
ductions d'écrivains français, et no-
tamment de Jules Verne, Anatole 
France, Théophile Gautier („Le Capi -
taine Fracasse") , Stendhal („Racine et 
Shakespeare") , et Camus („Caligula") . 
Intitulé „Z czerwoną różą przez P a -
ryż " („Avec une rose rouge à travers 
Par is " ) son dernier l ivre (publié par 
les éditions Wydawn ic two Literackie 
de Cracovie), est consacré aux liens 
de la littérature polonaise avec Paris. 
Natanson y montre comment la capi -
tale française a fasciné et inspiré des 
écrivains tels que le grand poète de la 
Renaissance Jan Kochanowski, les 
visionnaires romantiques (Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński), le poète maudit 
Cyprian Kami l Norwid , le romancier 
de „Quo Vad i s " et des „Chevaliers teu-
toniques" — Henryk Sienkiewicz, l ' i l -
lustre poète, romancier et dramaturge 
contemporain Jarosław Iwaszkiewicz, 
etc. Le titre de l 'ouvrage est une a l -
lusion à un épisode de la vie du poète 
romantique Juliusz Słowacki qui vécut 
et mourut à Paris. Un jour. S łowacki 
devait se battre en duel avec le cri-
tique Stanisław Ropelewski près du 
Jardin du Luxembourg (ce duel n'eut 
d'ailleurs f inalement pas lieu). S łowac -
ki habitait rue Ponthieu, près des 
Champs-Elysées. Il se rendit au L u -
xembourg à pied. A r r i vé à la M a d e -
leine, il y acheta une rose et continua 
son chemin en tenant cette f leur à la 
main... 

Rappelons que des extraits de „Avec 
une rose rouge à travers Par i s " ont 
été publiés par „La Semaine Polonai -
se". Signalons aussi que cet ouvrage 
peut être commandé à „La Boutique 
Polonaise" (25, rue Drouot — Paris 
9-ème). 

* 
9 L A R E V U E L I T T É R A I R E varso-

vienne „Twórczość" („Création"), vient 
de publier un texte de Jerzy Parv i 
intitulé „Śladami Wiktora Hugo w y -
gnańca" („Sur les traces de Victor 
Hugo exilé"). L 'auteur a fait un pè -
lerinage à l'île de Jersey, où le poète 
de „La Légende des Siècles" s'exila 
après le coup d'Etat de Lou i s -Napo lé -
on Bonaparte et où il sé journa jusqu'à 
la f in du mois d'octobre 1855. et à 
l'île de Guernesey, où il séjourna de 
1855 jusqu'au déclenchement de la 
guerre avec la Prusse en 18,70 et où 
il écravit „La Légende des Siècles", 
„Les Misérab les" et „Les Travail leurs 
de la Mer " . A Jersey, Hugo était en 
contact avec des exilés polonais, et 
notamment avec l ' imprimeur Zenon 
Swiętosławski — écrit Jerzy Parvi . 
Dans la bibliothèque du poète à G u e r -
nesey, l 'auteur du texte publ ié par 
„Twórczość" a trouvé une traduction 
française de „Konrad Wa l l en rod " de 
Mickiewicz (traduction due au fils du 
poète, W ładys ław , et datant de 1866), 
des ouvrages de W ł a d y s ł a w Mickie-
wicz. „La Pologne captive et ses trois 
poètes: Mickiewicz, Słowacki, Kras iń -
ski", de Char les -Edmond Chojecki 
(1864), et des discours de L a Fayette 
ayant trait à la Pologne. Rappelons 
que l 'auteur des „Châtiments" a dit 
de Mickiewicz: „Par ler de Mickiewicz, 
c'est par ler du beau, du juste et du 
vrai" , et encore: „Mickiewicz est un 
des clairons de l 'avenir" et qu'il a 
chanté la Pologne martyre du X I X -
ème siècle dans „Les Feuilles d ' A u -
tomne". 

* 

• C É L È B R E D A N S L E M O N D E en-
tier. le Théâtre-Laboratoire de W r o c -
ł aw que dirige Jerzy Grotowski vient 
de donner à Londres le spectacle in-
titulé „Apocalypsis cum figuris" , oeu-
vre qui a été jouée régulièrement à 
W r o c ł a w depuis le début de l'année. 
Dans l 'un des derniers numéros de 
„La Quinzaine Littéraire" M m e R a y -
monde Temkine — qui s'est faite la 
propagatrice des idées de Grotowski 
en France — publ ie un article sur ce 
spectacle. „Aucune oeuvre de Gro tow -
ski "ne se fonde sur de tels contras-
tes —- écrit-elle notamment. — Elle 
est d'ombres et de lumières, de noirs 
et de blancs, de cris d'angoisse et 
d'éclats de joie. Les silences prennent 
un relief étonnant, et ce qui a lieu 
pendant les noirs est ce qui va le 
plus au coeur: un martellement de 
pas, une lamentation qui se prolonge 
quand la lueur de la dernière bougie 
a été écrasée au sol. Le „théâtre pau -
v r e " atteint ici un seuil qu'i l semble 
difficile d'outrepasser". 
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Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

W o j s k a U n i i z ł o ż o n e w p r z e w a ż a j ą c e j częśc i z o c h o t -
n i k ó w — b e z r o b o t n y c h , t u ł a c z y p o z i e m i a m e r y k a ń s -
k i e j w a l c z y ł y j u ż o d d ł u ż s z e g o c za su z I n d i a n a m i , 
k t ó r z y w y w o ł a l i p o w s t a n i e p r z e c i w k o b i a ł y m . W ś r ó d 
ż o ł n i e r z y a r m i i r z ą d o w e j b y ł r ó w n i e ż S o b i e s ł a w M r o c -
k i , w y c h o d ź c a z z a b o r u p r u s k i e g o , p o z n a n i a k , k t ó r y 
t u ł a c z e l o s y e m i g r a c y j n e j do l i d z i e l i ł ze w s p ó ł r o -
d a k i e m W i t o l d e m G r z y m a ł ą . N i e s t e t y , d w a j p r z y j a -
c i e l e — w m o m e n c i e w y b u c h u w o j n y — m u s i e l i s i ę 
r oz s tać . S o b i e s ł a w p o s z e d ł d o w o j s k a , b y u c h r o n i ć 
s ię p r z e d n ę d z ą i b e z r o b o c i e m , G r z y m a ł a , w y c h o d ź c a 
z K u j a w , p o j e c h a ł d o C h i c a g o . Mrocki i w czas i e p i e r w -
s ze j p o t y c z k i z I n d i a n a m i t a k u m i e j ę t n i e m a n e w r o -
w a ł d z i a ł e m , k t ó r e o b s ł u g i w a ł , b y n i e t r a f i ać^ w I n -
d i a n . P o p o r a ż c e o d d z i a ł u d o s t a ł r o z k a z p ó j ś c i a n a 
z w i a d , w c za s i e k t ó r e g o zos ta ł c i ę ż k o r a n n y . D ł u ż -
s z y czas l e ż a ł w s zp i t a lu , a ż y c i e j e g o w i s i a ł o n a 
w ł o s k u , j a k m ó w i l i s a n i t a r i u s z e . T y m c z a s e m z a w a r -
t o p o k o j o w e p o r o z u m i e n i e m i ę d z y r z ą d e m S t a n ó w 
a I n d i a n a m i . N a s t a ł o k r e s p o k o j u . S o b i e s ł a w M r o c k i 
p o o z d r o w i e n i u , b ę d ą c j e s z c z e p r z e z c a ł y r o k w b a -
t e r i i w ś r ó d ż y c z l i w y c h k o l e g ó w , p o d j ą ł d e c y z j ę z r e -
a l i z o w a n i a o s t a t n i e j w o l i p e w n e g o s t a r e g o m a r y n a r z a , 
w i e l o l e t n i e g o t u ł a c z a — w i l k a m o r s k i e g o , k t ó r y m i a ł 
c ó r k ę w B a l t i m o r e . N a r ę c e M r o c k i e g o p r z e k a z a ł 
p r z e d ś m i e r c i ą w s z y s t k i e s w e o s z c z ę d n o ś c i . S o b i e -
s ł a w p o s t a n o w i ł w i ę c j e c h a ć d o B a l t i m o r e i w y -
p e ł n i ć o s t a tn i ą w o l ę p r z y j a c i e l a . 

O D C I N E K 5 1 

— Ze dwa lata chyba! — zawołał G r z y -
mała. — M ó j ty Boże, jak to czas szybko le -
ci, jak sokół! 

Sobiesław postawił butelkę rataf i i i rozga-
dano się na dobre p r zy odda lonym huku 
dział amerykańskich, ostrze ł iwujących f l o t ę 
admirała Cerve ry . 

Wi to ld opowiedział swo je p r zygody od 
chwil i rozstania się z Mrock im. 

Historia G r z yma ł y by ła krótka, ale bardzo 
smutna. W Chicago otrzymał mie jsce w szli-
f ierni kamieni. Musiał cały dzień łykać kurz 
i słuchać takiego zgrzytu, że po n ie jak im 
czasie ogłuchł, dostał choroby ne rwów i 
kaszlu, z k tórego do te j pory nie może się 
wy leczyć . 

Schorowany, porzucił pracę, choć bardzo 
zyskowną; inni robotnicy, k tórzy się dłu-
że j t r zymal i w szl i f ierni , z w y k l e zapadali 
na suchoty i umieral i . 

Po t em pracował przy budowie kolei pod-
z iemnej -i znów z braku powietrza i światła, 
a także z powodu wi lgoci , dostał r eumatyz -
mu. Znużony, schorowany, postanowił mie-
szkać na wsi przez cały rok. Istotnie zdołał 
przepracować na j edne j f a rmie przez dzie-
sięć miesięcy, ale po ostre j sprzeczce z właś-
cicielem f a r m y trudno mu było znaleźć pra-
cę w okol icy, postanowił więc zaciągnąć się 
na Kubę . 

N i e p r z y j ę t o go na żołnierza rządowego, 
bo jeszcze nie zamierzano wysy łać wo jska 
na Kubę , dał się w ięc namówić na f l ibu-
stierkę. Wysadzono go po cichu na brzeg z 
setką takich jak on ryzykantów, oddano pod 
dowódz two of icera amerykańskiego, no i 
od ki lku miesięcy nieborak tułał się po la-
sach, ścigany przez żołnierzy hiszpańskich 
na równi z dz ik im zwierzem. W końcu, do-
piero k iedy Stany wypow iedz i a ł y w o j n ę 
Hiszpanii, położenie j ego poprawi ło się nie-
co. Oddzia ły f l ibustierskie wa l c zy ł y razem 
z amerykańską armią regularną. 

Oddział Gr zyma ły zawędrował pod San-
tiago i tu się poczc iwy Wi to ld ku w i e lk i e j 
swo j e j radości dowiedział , że Mrocki służy 
w arty ler i i i że jest w pobliżu. 

Gawęda serdeczna przy kiel iszku prze-
ciągnęła się do samego świtu, po czym p r zy -
jaciele rozstali się. 

Sobiesław spodziewał się, że go towarzysz 
doli i niedoli będzie co parę dni odwiedzał . 
Zdz iw i ło go więc, że upłynął tydzień, a G r z y -
mała nie pokazywał się wcale. 

Mrock iego ogarnął niepokój . 
Udał się więc na poszukiwanie oddziału 

f l ibustierskiego, w k tó rym Grzymała służył. 
F l ibust ierowie obozowal i niedaleko. So-

biesław znalazł bez trudności namiot, w któ-
r y m spodziewał się zastać przy jac ie la . 

Fl ibustierowie, nie mając w t e j chwi l i nic 
lepszego do roboty, pal i l i cygara zrabowane 
plantatorom, a sądząc po aromatycznym dy -
mie, bardzo drogie, i gral i na z iemi w karty . 
U j r z awszy podof icera arty ler i i podnieśli 
nań py ta jący wzrok . 

— Czy tu służy Wi to ld Grzymała? — za-
gadnął Sobiesław. 

Jeden z gra jących zerwał się, stanął przed 
podof icerem, przy łoży ł po wo j skowemu pal-
ce do czapki i uśmiechnął się, p r zy c z ym 
zrobił ruch ręką, wskazując na usta. 

— Gr zyma ł y już nie ma — odparł. 
— A gdzie się podział? 
— Połknął hiszpańską kulkę. 
— Jak to, ranny? —- pytał tknięty z ł ym 

przeczuciem Mrocki . 
— Po l eg ł przed trzema dniami w nocnej 

utarczce — rzekł f l ibustier siadając na jobo-
ję tn ie j w świecie do p r ze rwane j na chwi lę 
gry-

Sobiesław drgnął. W gardle zaczęło go 
dławić, ł zy cisnęły mu się do oczu. 

— Może się myl isz? — pytał ne rwowo . — 
Pow i edz prawdę ; ja jestem jego przy jac i e -
lem, w ięce j , j ego bratem. Jakże to było? 

Fl ibustierowie, widząc wzruszenie Mroc -
kiego, podnieśli się i opowiedz ie l i w paru 
słowach, co się stało. 

Kazano im podsunąć się pod okopy hisz-
pańskie, ażeby przeszkodzić ob leganym 
wznosić nowe wa ły . Hiszpanie, widząc zbl i -
ża jących się n ieprzy jac ió ł , zaczęli strzelać 
z karabinów. Jedna z p ierwszych kulek tra-
f i ła biednego Grzyma łę w same usta. 

Sobiesław czując, że nie zdoła opanować 
swego żalu, k iwnął g łową f l ibust ierom i, za-
pytawszy , czy przy zmar ł ym nie by ło jakie-
go listu albo testamentu, odszedł. 

K i e d y się znalazł opodal między drzewami 
i by ł pewien, że nikt go już nie widzi , usiadł 
na t rawie i wybuchnął gorzk im płaczem, 
jakby po stracie najdroższego brata. 

P r ze z następne parę tygodni nie mówi ł 
do nikogo prawie , unikając towarzys twa ko-
l egów. Odszukał wspó lny grobowiec, gdzie 
z łoży l i ki lku po leg łych o w e j nocy, uwi ł 
w łasnymi dłońmi wianek z najp ięknie jszych 
kw ia tów rosnących w pobl iskim gaju, w y -
strugał k r z y żyk z drzewa i zaniósł to wszyst -
ko na miejsce w iecznego spoczynku p r z y j a -
ciela. 

W kilka dni potem wypadła owa bi twa 
f l o t y admirała Ce r v e r y z f lo tą Stanów. A -
merykanie za ję l i Santiago i n i ebawem w o j -
na skończyła się. 

Sobiesław, z łamany, strudzony, chory, 
wróc i ł do Stanów. 

Pa rę miesięcy spędzonych w gorącym, f e -
b ryc znym kl imacie Kuby , t rudy i niedo-
statki życia obozowego podkopały mocno 
zdrowie Mrockiego. Ne l l y za ledwie go po-
znała, tak zmizerniał i pobladł. 

Dzięki jednak si lnemu organizmowi , jak 
dawnie j , tak i teraz szybko powracał do 
zdrowia. 

Zyc i e p łynęło mu teraz monotonnie przez 
dłuższy czas. Jedyną j ego roz rywką by ło 
p isywanie l istów do ukochanej narzeczonej 
i marzenie o chwil i , k iedy będzie móg ł na-
zwać ją swoją żoną. 

Jednakże losy odłoży ły tę oczekiwaną 
chwi lę na długo. 

Wybuchło powstanie na Wyspach Fi l ip iń-
skich, które Stany odebrały zbrojną ręką 
Hiszpanii podczas w o j n y o Kubę . Rząd 
postanowił poskromić walecznych wysp ia -
rzy, choć nie przychodzi ło to łatwo. Musia-
no wysłać znaczne siły na wyspy , musiano 
toczyć uciążliwą, długą partyzancką w o j n ę 
z kra jowcami , których po cichu zaopatry-
wa l i w broń N i emcy i inni skryci n ieprzy-
jaciele Amerykanów . 

Mrock i zaraz na początku kampanii mu-
siał pojechać na dalekie w y s p y i wa lczyć 

z powstańcami całkiem inaczej aniżeli na 
Kubie . By ł to, tak jak w wo jn i e z Indiana-
mi, cały szereg drobnych potyczek, starć w 
lesie lub na moczarach, uc iąż l iwych nie-
zmiernie pochodów. 

Dużo, dużo musie l ibyśmy jeszcze pisać, 
gdybyśmy chcieli skreślić j ego p r zygody i 
życ ie na Fil ipinach. Ogran iczymy się ty lko 
do krótk ie j notatki, ażeby doprowadzić na-
sze opowiadanie do chwi l i obecnej . 

Otóż Sobiesław, zniechęcony, chory, posta-
nowi ł wracać do Stanów. Podał się zatem 
do dymis j i i, obdarowany ładnym kawał -
k iem ziemi w Kal i forn i i , rozpoczął nowe 
życie. 

W przecudnym kl imacie gór ka l i f o rn i j -
skich, k tóry można porównać chyba z w łos-
kim, Sobiesław w pół roku odzyskał zupeł-
nie siły i energię. 

W jego g łowie do j r zewa ły szerokie p lany. 
Zabrał się energicznie do budowy małego, 
ale bardzo ładnego domu na własnej z iemi. 
By ło to istne gniazdko otoczone dookoła w y -
niosłymi drzewami niedawno przerzedzone j 
puszczy i krzakami o pachnącym i ba rw -
n y m kwieciu. 

Na kilkunastu hektarach Urodzajnego 
gruntu Sobiesław z n i emałym nakładem 
pracy i p ieniędzy zdołał urządzić w ie lk i o -
gród. Ka l i f o rn ia bow iem jest słynna na całą 
A m e r y k ę ze swych doskonałych owoców. 
Obok sadu, w k tó rym rosły brzoskwinie nie-
z równanego smaku, more le nadzwycza jne j 
wielkości, gruszki i ś l iwy, nasz tułacz pro-
jektował sobie urządzić p lantację poma-
rańcz. A l e dopiero „po t em" . 

K i e d y domek by ł ukończony, drzewka w 
sadzie p r z y j ę ł y się i ok ry ł y na wiosnę bia-
ł o r ó żowym kwiec iem, które roz lewało roz-
koszny zapach, Mrock i pojechał do Bal t i -
more i stanął przed Ne l l y , która przy j ę ła 
narzeczonego rumieńcem wzruszenia. 

— Wszystko go towe na t w o j e przy jęc ie , 
najdroższa Ne l l y ! — móg ł rzec dumny ze 
swego dzieła młodzieniec. 

P iękna córka marynarza odpowiedziała na 
to uśmiechem szczęścia. Ceremonia zaślubin 
odbyła się skromnie przy dwóch za ledwie 
świadkach, po c z ym młoda, rozkochana w 
sobie para pojechała do uwi tego w K a l i f o r -
nii gniazdka. 

Młoda N e l l y wniosła jako wiano swemu 
mężow i ów kwi t na ciężko zarobione przez 
ojca, a złożone przez niego w banku pienią-
dze, które wraz z procentami wynos i ł y t y -
siąc dolarów. Była to suma nieduża, ale bar-
dzo się m łodym przydała. Mrock i założył za 
te pieniądze plantację pomarańcz. 

Odtąd życ ie Sobiesława popłynęło j e d n y m 
potokiem szczęścia. Wszystko w sadzie i na 
plantacj i , posadzone jego ręką, rosło prze -
ślicznie. Pracowa l i obo je na wyśc ig i i mie l i 
to zadowolenie, że trud im się sowicie opła-
cał. Na trzeci rok po ślubie miel i p ierwsze 
zbiory. Dostatek najprzód, a potem dobro-
byt wchodz i ły w progi ich uroczego, toną-
cego w powodz i kwiec ia gniazdka. 

P i e r w s z y m czynem Sobiesława by ło spro-
wadzenie do siebie siostry i o jca; j ego bo-
w i e m ukochana matka nie doczekała te j 
szczęś l iwej chwil i . 

Obecnie Mrocki mieszka w Ka l i f o rn i i , w 
s w y m gniazdku. 

Jego urocza N e l l y obdarzyła go trzema 
synami, którzy, pomimo że urodzil i się i w y -
chowują na obczyźnie, nie zerwal i b yna j -
mnie j serdecznych nici łączących ich z o j -
czyzną Sobiesława. Mów ią doskonale po 
polsku, tak jak ich ojciec, i uważają się za 
Po laków. Siostra Mrock iego wyszła za mąż 
za jednego z sąsiadów brata, także Polaka. 

N iedawno, wraca jąc z p e w n e j dość odleg-
ł e j podróży, d z iwnym zbiegiem okoliczności 
na pokładzie parowca spotkałem się z Mroc-
kim. N i e potrzebuję chyba opowiadać, jak 
serdeczne by ło powitanie mo j e z długolet-
nim tułaczem. 

Pad l i śmy sobie w objęcia i przez całą dro-
gę opowiadal iśmy sobie wza j emn i e swo j e 
p r zygody życ iowe. Słuchałem z natężoną 
uwagą opowiadań kolegi, którego uważałem 
za zaginionego bez wieści. To, com usłyszał, 
opowiedz ia łem wam, kochani czyte lnicy, 
bardzo mało zmieniając. 

K O N I E C 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 

Tor saneczkowy w warszawskim parku szkolnym Agrykola 

W r ó ć m y jednak na śnieżne tra-
sy. W ciągu minionych właśnie f e -
ri i b y ł y one szczególnie rojne. 
Po lsk i przemysł spor towy i han-
del zdały trudny egzamin na piąt-
kę. Sk lepy by ł y od jesieni dosko-
nale zaopatrzone w sanki, ł y żwy , 
narty i inne przedmioty niezbęd-
ne do uprawiania „białego szaleń-
s twa" . N ic w ięc dz iwnego, że pod 
wie loma choinkami znalazły się 
upragnione przez dzieciarnię 
śliczne prezenty. 

PIERWSZE KROKI 
MISTRZÓW 

Dlaczego jednak o tych sprawach 
piszemy w rubryce sportowej? M a to 
swoje głębokie uzasadnienie. Polskie 
przysłowie mówi: „Czym skorupka za 
młodu nasiąknie, tym na starość trąci", 
a drugie dodaje „Czego się Jaś nie na -
uczy, tego Jan nie będzie umiał". 
Wszyscy teoretycy sportu, ludzie, któ-
rzy dziesiątki lat spędzili na pracy z 
młodzieżą, wiedzą doskonale, że w ł a ś -
nie w chłopcach i dziewczętach z n a j -
młodszych klas szkolnych trzeba w y -
rabiać nawyki do uprawiania ćwiczeń 
sportowych, do sportowania, choćby 
nie miało ono w tym okresie formy 
zawodów, rywalizacj i o zwycięstwo. 

Dziś dla zabawy, jutro dla osiągnię-
cia mistrzostwa sportowego •— takie 
powinny być koleje kariery mistrzów 
olimpijskich. Historia też uczy, że tak 
jest w rzeczywistości: kto się raz za-
raził w młodości bakcylem sportu, ten 
już zawsze będzie jego wiernym wie l -
bicielem. 

Podałem przykład Warszawy, gdzie 

młodzież szkolna miała w czasie za-
kończonych właśnie ferii świątecznych 
wiele możliwości przebywania na świe -
żym powietrzu, uprawiania narciar-
stwa, łyżwiarstwa i saneczkarstwa. 
Gdyby nie szczupłość miejsca móg ł -
bym podobnie opisać niemal każde 
miasto polskie, zamieścić kilkaset f o -
tografii na udokumentowanie tego, co 
mówi tekst. Myślę, że przykład stoli-
cy Polski jest wystarczający i prze-
mawia jący do czytelnika. 

Wypada jedynie uzupełnić tę infor -
mację, że w czasie ferii świątecznych 
ponad 50 tysięcy polskich dzieci prze-
bywało na koloniach w górach od S u -
detów po Bieszczady. 

A przecież to nie wszystko. W e 
wszystkich miejscowościach zimowego 
wypoczynku jak Szklarska Poręba, 
Karpacz, Jelenia Góra, Szczyrk, Wisła, 
Zakopane, Krynica, Szczawnica, Ż e -
giestów, Solina, Myczkowce i wielu, 
wie lu innych nie można było wetknąć 
nawet przysłowiowej szpilki, a żeby 
zdobyć wolne łóżko, trzeba było du-
żych znajomości i protekcji. Tak jak 
w lecie nad morze, tak na ferie zimo-
w e pociągi wiozły tysiące ludzi w gó-
ry. Wśród nich było oczywiście wiele 
młodzieży, która z rodzicami lub w 
towarzystwe kolegów jechała na śnieg 
po słońce i zdrowie. Wszystkie stoki 
górskie roiły się od amatorów sportów 
zimowych. Być może za kilka lat, gdy 
dziennikarze przeprowadzą w y w i a d z 
nowym mistrzem nart lub sanek, okaże 
się, że właśnie podczas ferii, które się 
przed kilku dniami skończyły, po raz 
pierwszy zasmakował on w tej dyscy-
plinie sportu. 

Wacław K O R Y C K I 

Fot. M. S Z T M K O W S K I 
i M . S W I D E R S K I 

N a Bielanach r a j dla narciarzy i saneczkarzy 

WARSZAWSKIE 
F E R I E 
Ś W I Ą T E C Z N E 

Zima przyszła tym razem bardzo wcześnie. Już w dniu 30 listopada całą 
Polskę przykrył biały całun - śniegu. N ie sprawił on wielkiej radości kole ja -
rzom, drogowcom i przedsiębiorstwom budowlanym, którym przysporzył tyl -
ko wie lu kłopotów. Jednakże dzieciarnia była zachwycona — każdą wolną 
chwilę wykorzystywała na saneczkowanie, jazdę na nartach, bitwy śnieżkami. 
Nie było tego czasu zbyt wiele, gdyż trwała jeszcze nauka w szkole. 

P rawdz iwy ra j rozpoczął się dopiero 21 grudnia, kiedy można było na dwa 
tygodnie świątecznych ferii odłożyć książki i używać na świeżym powietrzu, 
ile tylko dusza zapragnie. 

Ferie bez śniegu nie dają takiej radości i nie stwarzają wspaniałego na -
stroju świątecznego. Dlatego też wzrok dzieciarni skierowany był na chmury, 
które mogły sypać śniegiem, ale też z których mógł lunąć deszcz. N a szczę-
ście nie można było narzekać na pogodę. N a ogół dopisała, a dwa tygodnie ferii 
pomogło młodzieży nabrać nowych sił do dalszej nauki. 

jazdy t r amwa jami lub autobusa-
m i i wykorzys tu ją każde wzn ie -
sienie, każdy wzgórek, by z jechać 
na nartach lub sankach. Źol ibo-
rzanie i północna część śródmieś-
cia wyrusza ją na Bielany, Wo la 
ma na Moczyd l e potężną, sztuczną 
górę, usypaną z gruzu i z iemi w y -
wiez ione j z odbudowanych dziel-
nic Warszawy . Podobne wzgórze 
powstało w ciągu ostatnich lat 
również na Czerniakowie. Dzieci 
z Mokotowa ma ją bardzo ładne 
stoki skarpy, ciągnącej się kilka 
k i l ometrów wzdłuż ul icy P u ł a w -
skiej. Jak więc z tego widać, mal i 
warszawiacy ma ją gdzie używać 
p r zy j emnych z j a zdów na nartach 
i saneczkach. A przecież jednocze-
śnie l iczne ś l izgawki zapraszały 
miłośników łyżwiars twa do w y k o -
rzystania wo lnego czasu na holen-
drowanie i ćwiczenie innych bar-
dz ie j i mnie j skompl ikowanych 
f igur . 

Nawet w Parku U jazdowsk im można saneczkować 

Z GÓRKI 
HA PAZURKI 

Dzieciarnia ze stolicy Po lski nie 
ma wie lk ich k łopotów ze znale-
z ieniem odpowiednich mie jsc do 
saneczkowania lub uprawiania 
narciarstwa. W samym centrum 
miasta zna jdu je się szkolny park 
spor towy Agryko la , w któ rym 
jest świetny tor saneczkowy. Je-
śli dopisuje zima, zamyka się dla 
ruchu kołowego również biegnącą" 
obok ulicę o t e j samej nazwie, 
tworząc g igantyczny, szeroki i 
długi tor do z jeżdżania „ z górki 
na pazurki " , jak to od wie lu lat 
śp iewają polskie dzieci. 

T o są jakby „ r eprezentacy jne " 
tory, choć dostępne dla wszyst -
kich. A l e ci, którzy mieszkają w 
licznych dzielnicach mieszkanio-
w y c h położonych dale j od śród-
mieścia nie tracą czasu na prze-
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il existe des l i eux qui e x h a -
lent des e f f l uves de passé, 
vous savez. 

C e n'est pas tout, loin de 
là. Hier , nous sommes allées 
à L i l le . C 'est l 'oncle I gnac et 
sa f e m m e qui nous y condu i -
sirent. A u début l 'oncle I g -
nac rechignait à m e rendre 

tune, tant s 'en faut . Ce l a f a i t 
tout juste trois cents f rancs . 
Ma i s il n 'en demeure pas 
moins que c'est f o rmidab l e , 
car — savez -vous ce qu ' i l en 
a fait , de cet argent? I l l'a 
éga lement par tagé entre m a 
mère , G r a ż y n a et moi! Ça , 
c'est un pater, pas v ra i ! N o u s 

MA COPINE DE POLOGNE 
Je ne crois pas vous l 'avoir 

dit: l ' an dernier , j 'ai invité 
G rażyna , une copine de P o -
logne, à ven i r passer trois 
semaines chez moi. G r a ż y n a 
v ient justement d 'a r r iver . 
N o u s nous ba l l adons et nous 
ne nous lassons pas de b a v a r -
der. A p p u y e e par mes parents 
et mes g rands -parents , j e 
mets toute la f ami l l e à cont-
r ibution pou r lu i f a i re visiter 
notre région. L ' au t r e jour, 
mon oncle L o l o et sa f e m m e 
nous ont emmenées à Hesdin , 
la patr ie de l ' A b b é Prévost , 
l ' auteur de „ M a n o n Lescaut " , 
où nous avons visité l e bel 
hotel de v i l le du d i x - sep t i è -
m e siecle et l 'égl ise gothique, 
et ou nous nous sommes tous 
attardés à rega rde r la C a n -
che cou ler au p ied des v i e i l -
les maisons . C o m m e G r a ż y n a 
est une f e rvente admirat r ice 
de l ' oeuvre de Victor Hugo , 
P o u s > avons ensuite poussé 
j u squ ' à M o n t r e u i l - s u r - M e r , 
ou l e poète des „Feui l les 
d A u t o m n e " a situé une p a r -
î,\e >> ^'action des „ M i s é r a -
b les " . C o m m e dans cette r é -
g ion - l à les gens n 'arrêttent 
pas de m a n g e r des frites, nous 
avons nous aussi succombé 
au désir de nous en o f f r i r 
que lques cornets. Nous nous 
sommes éga l ement rendus à 
Fress in . où le célèbre r o m a n -
cier chrétien Georges B e r -
nanos a passé son enfance, 
pour y a d m i r e r les imposan -
tes ru ines du château des 
C r équy . D a n s le N o r d aussi 

ce petit service, mais depuis 
qu ' i l a v u G r a ż y n a de ses 
propres yeux , il est devenu 
tout sucre, tout miel . D u r a n t 
le tra jet , il se tortil lait sur 
son siège comme une angu i l -
le. A m o n avis, il devait se 
mettre l 'esprit à l a torture 
pour tenter de t rouver le 
m o y e n de f a i r e de l 'oeil à 
G r a ż y n a sans se f a i r e r e m a r -
quer . A Li l l e même , il se 
mont ra d 'une générosité p r o -
p rement monumenta l e : en e f -
fet, il nous o f f r i t non seu le -
ment le cinéma, mais encore 
—- tenez -vous bien! — le r e s -
taurant. N o u s dégustâmes — 
si j ' emplo ie le passé s imple, 
qu i est un temps que l que peu 
compassé, c'est que c'était un 
restaurant ch ic - je disais donc 
que nous dégustâmes des 
huîtres, d 'autres succulentes 
choses et du bon vin, et s a -
vourâmes pour f in i r un g â -
teau n o m m é savar in . L e s 
huîtres, le v in et les autres 
succulentes choses étaient 
v ra iment dél icieux. M a i s pour 
ce qu i est du gâteau qui. doit 
son nom à l ' i l lustre B r i l l a t -
Savar in , il était, f r anchement 
par ler , dégueulasse. 

M a i s c'est seu lement a u -
jourd 'hu i que s'est produi t 
l ' événement le plus m e r v e i l -
leux . F i gu r e z - vous q u e mon 
père, lui qu i ne joue jamais , 
eh b ien! d imanche dernier , il 
a eu l ' idée de tenter sa c h a n -
ce, et i l a touché le tiercé! 
C 'est f o rmidab l e , n 'est -ce pas? 
O h ! il n 'a pas g agné une f o r -

lui avons nature l l ement sauté 
au cou et nous nous sommes 
confondues en remerciements . 
Et puis nous nous sommes 
dépêchées d 'a l ler dépenser no -
tre petite fortune , G r a ż y n a et 
moi. N o u s nous sommes ache -
tées des cuissardes. 

Moi , je moura i s d 'env ie 
d 'en avoir . Je suis l i t téra le -
ment ravie. C'est à la mode, 
c'est élégant, et en plus elles 
protègent les j ambes et m ê m e 
une part ie des cuisses, du 
fro id . G r a ż y n a rayonne de 
joie aussi, mais el le dit q u ' e l -
le ne pou r r a guè re les porter 
qu 'en automne. „En Po logne , 
l 'h iver est autrement r i -
g o u r e u x qu 'en France , tu sais 
— m ' a - t - e l l e exp l iqué . — 
L a pér iode des gelées du re de 
trois à quat re mois et atteint 
jusqu ' à moins v ingt cinq de -
grés. Le s gens s 'habi l lent donc 
beaucoup plus chaudement 
qu 'en France . Certes, toutes 
ces four rures , ces tissus, ces 
châles et ces pu l l - ove r s dans 
lesquels nous nous emmi tou -
f lons présentent des incon-
vénients. I ls nous grossissent, 
ils nous rendent p lus mass i -
ves, c'est vrai . Ma i s il est 
p rop rement imposs ib le de 
sortir sans, tu sais. C o m m e n t 
f a i t -on , dis -tu, lo rsque l 'on 
v a au ba l ou au théâtre? 
C 'est s imple : on dépoui l le une 
part ie de ses vêtements et on 
dépose tout cela au vestiaire. 
Toutes les f e m m e s p a r e x e m -
p le s'y débar rassent — au 
vestia ire — de leur grosse et 

longue culotte — parce qu 'en 
sus du slip, nous portons t ou -
tes une culotte chaude en 
hiver. . . " 

Ma i s pour rude soit-il, 
l 'h iver polonais n 'en est pas 
moins très j oyeux , a f f i r m e 
Grażyna . C o m m e il tombe 
p resque tou jours autant de 
neige que dans „ L ' E x p i a t i o n " 
de Victor H u g o („II neigeait 
L ' â p r e h ive r fonda i t en a v a -
l anche (...) I l neigeait, il ne i -
geait toujours . . . " Vous vous 
souvenez? Vous avez s û r e -
ment dû app r end re ces vers 
par coeur à l 'école p r imai re , 
non?), toute la Po logne res -
s emb l e à une immense nappe 
b lanche. L e s enfants lugent 
et construisent des b o n s h o m -
mes de neige. Dans les v i l r 
lages, les paysans voyagent 
en traîneau. Par fo i s , l o rsque 
l 'h iver est part icu l ièrement 
r i goureux , il a r r ive que dans 
certaine régions on voie enco -
re appara î t re une bande de 
loups... 

G r a ż y n a me pa r l e de tout 
cela avec une réel le f e r v eu r . 
Je vois qu 'e l l e a ime son pays. 
„ T u sais — m e dit -e l le — 
la Po logne n'est assurément 
pas un pays aussi r iche que 
l a France , mais il ne f au t pas 
oub l ier qu ' en 1945. nous s o m -
mes part is de zéro. O n ne 
peut pas tout avoir d 'un seul 
coup. C o m m e dit le p r ove rbe : 
petit à petit, l 'o iseau fa i t son 
nid... Et puis la Po logne est 
si bel le. . . " 

Mo i , je voudra i s lui p r o u -
ver q u e la F r ance est aussi 
un merve i l l eux pays, et c'est 
pourquo i je ne m e contenterai 
pas de lui f a i r e visiter le 
N o r d . L a semaine prochaine, 
nous irons à Paris . A v e c nos 
cuissardes, cela v a sans dire. 
C 'est l 'oncle I gnac qu i nous 
y emmènera . „C'est loin, P a -
r i s " — s'est inquiétée m a 
tante. M m e Ignac. B e n oui, 
c'est loin. M a i s G r a ż y n a a de 
si b e a u x yeux...-

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

B A R B A R A B A R A N — K r a k ó w , 
u l . B y d g o s k a 19 -A p . 311 — s t u -
d e n t k a p o l i t e c h n i k i n a w y d z i a l e 
a r c h i t e k t u r y , u c z y s ię j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o i w t y m j ę z y k u 
c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć . I n -
t e r e s u j e s i ę m u z y k ą k l a s y c z n ą i 
w s p ó ł c z e s n ą , m a l a r s t w e m i h i -
s t o r i ą a r c h i t e k t u r y . N i e o b c e są 
j e j r ó w n i e ż z a g a d n i e n i a m ł o d z i e -
ż o w e i n a t e n t e m a t c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
f r a n c u s k ą . 

U R S Z U L A P O R C Z Y K — T o m a -
s z ó w M a z o w i e c k i , u l . S z k o l n a 27 
— p i s z e d o r e d a k c j i : „ B a r d z o 
b y m c h c i a ł a n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą i 
d l a t e g o z w r a c a m s ię z p r o ś b ą o 
w y d r u k o w a n i e m o j e g o a d r e s u n a 
ł a m a c h W a s z e g o p i s m a . M a m 
s k o ń c z o n e 18 l a t . I n t e r e s u j ę s ię 
n a u k a m i h u m a n i s t y c z n y m i , U l u -
b i o n y p r z e z e m n i e s p o r t to h i p -
p i k a . C h c i a ł a b y m r ó w n i e ż w y -
m i e n i a ć w i d o k ó w k i i z n a c z k i 
p o c z t o w e . 

B O G D A N P R Z Y B Y L S K I — 
S z c z e c i n 16, ( W a r s z e w o ) , u l . P e r -
l i s ta 38 — p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z c h ł o p -
c a m i i d z i e w c z ę t a m i z F r a n c j i i 
B e l g i i w w i e k u d o 15—17 lat . 
O d p o w i e n a k a ż d y o t r z y m a n y 
lise. 

B A R B A R A S T A C H O W I C Z — 
G d y n i a 10, u l . S a n o c k a 12 — m a 
18 l a t i p o s k o ń c z e n i u s z k o ł y o -
g ó l n o k s z t a ł c ą c e j z a m i e r z a u c z y ć 
s ię j ę z y k ó w o b c y c h . I n t e r e s u j e 
s ię p o e z j ą , l i t e r a t u r ą i m u z y k ą . 
Z b i e r a z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o -
k ó w k i , k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i . 
B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i , d o k t ó r e j 
c z u j e g ł ę b o k i s e n t y m e n t . 

J E R Z Y P A W L A K — Ł ó d ź 7, 
u l . Ł u k a s i ń s k i e g o 5 m 2 1 — lat 
18, j e s t u c z n i e m l i c e u m i c h c i a ł -
b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k i k o n t a k t 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n -
c j i i B e l g i i B a r d z o i n t e r e s u j e s ię 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y w e F r a n c j i j a k 
r ó w n i e ż a r c h i t e k t u r ą . C h ę t n i e też 
w y m i e n i p ł y t y , k t ó r y c h p o s i a d a 
d o ś ć d u ż ą i l ość . . Z b i e r a z n a c z k i , 
n a l e p k i z a p a ł c z a n e , m a g a z y n y 
m u z y c z n e i w i d o k ó w k i . 

Z Y G M U N T G R Z E G O R C Z Y K — 
T w o r k ó w , p o w i a t R a c i b ó r z — 
j u ż o d d a w n a p o s z u k u j e k o r e s -
p o n d e n t ó w w ś r ó d m ł o d z i e ż y p o l o -
n i j n e j . A m o ż e t y m r a z e m s k u -
teczn ie? 

B A R B A R A K U P K A — N o w a 
S ó l , u l . P a r a f i a l n a 3/5, w o j . z i e -
l o n o g ó r s k i e — za p o ś r e d n i c t w e m 
, , T P " p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i l u b B e l g i i . M a 19 l a t . 
I n t e r e s u j e s i ę h i s t o r i ą , m u z y k ą , 
f i l m e m . C h ę t n i e w y m i e n i p ł v t v , 
w i d o k ó w k i i f o t o s y . N a j c h ę t n i e j 
k o r e s p o n d o w a ł a b y z c h ł o p c e m w 
w i e k u 19—22 l a t 

Kącik filatelisty 

WSPÓŁCZEŚNI P I S A R Z E POLSCY ' Z 

1.35 zł — Leon K r u c z k ó w 
ski — popu l a rny autor d ra 
matu „N i emcy " . 

' Ostatnią serią znaczków 
1969 r. jest ser ia „Wspó ł cześ -
ni pisarze po lscy" . W e s z ł a do 
ob iegu 30 g rudn ia i o b e j m u j e 
7 znaczków, p r z e d s t a w i a j ą -
cych portrety g ł ównych t w ó r -
ców naszej wspó łczesne j l i te -
ratury . Wszyscy oni tworzy l i 
jeszcze w Polsce L u d o w e j i 
zmar l i w latach 1953—1965. 

Serią o tw ie ra znaczek 40 gr 
z podobizną L e o p o l d a S t a f f a 
— seniora tej g r u p y p i sa r s -
kiej , na jw i ększego poety doby 
obecne j oraz — tłumacza z 
francuskiego , włoskiego, n ie -
mieckiego i łaciny. 

0.60 zł — W ł a d y s ł a w B r o -
n iewsk i — w y b i t n y poeta r e -
w o l u c y j n y . 

1.50 xl — portret j ednego z 
na jpopu la rn ie j s zych naszych 
poetów — Jul iana T u w i m a . 
B y ł on również autorem 
świetnych książek dla dzieci, 
a także t łumaczem l iteratury 
rosy j sk ie j i radzieckie j . 

wieśc iopisarek: 2.50 zł — M a 
r ia D ą b r o w s k a i 3.40 zł — 
Z o f i a N a ł k o w s k a . 

Znaczk i d r u k o w a n e są k o m -
b i n o w a n ą techniką: staloryt 
+ o f f set + rotograwiura . 

F o r m a t znaczków 39,5 x 
x 31,25 mm. 

Ser ię z ap ro j ek towa ł g r a f i k 
Rysza rd Dudzicki . 

1.55 zł — Konstanty I lde fons 
Ga łczyński — poeta, l i ryk i 
satyryk. 

D w a ostatnie znaczki przy 
noszą portrety kobiet — po 
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CO ZBIERALI 
SŁAWNI LUDZIE 

Michalinka ma głos 

CHCESZ BYĆ ŁADNIEJSZA? 
Przy jechałam z wakac j i opalona, odświeżona i ty lko 

czekałam na komplementy z racj i mego dobrego w y -
glądu. Zaraz umówiłam się na spotkanie z Anką, chcąc 
by mnie jeszcze zobaczyła, zanim opalenizna zniknie 
z twarzy. A l e Anka na mó j widok zamiast się za-
chłysnąć z wrażenia, spojrzała na mnie krytycznie. 

— Wyglądasz nieźle, ale... 
— A l e co? 
— A l e opalenizna nie zakrywa wszystkiego. Masz 

zaniedbaną skórę. Dlaczego nie usuniesz wągrów na 
nosie? 

Spojrzałam z niepokojem do lustra. A l e musiałam 
założyć okulary, aby odkryć parę ciemnych plamek. 

— Ledw i e je widać — rzekłam. 
— A jakże! Jeśli je zaniedbasz, to zobaczysz!... 
Zmar tw i ły mnie słowa Anki . P o rozstaniu się z nią 

z całą energią zabrałam się do walk i z wągrami. Gnio-
tłam je, wyciskałam, oczy mi zaszły łzami, nos spuchł, 
policzki zrobiły się czerwone. A l e wągry zostały. 

Postanowiłam nazajutrz pójść do kosmetyczki, jak 
mi poradziła Anka. — „Dla urody nic nie jest za dro-
g i e " — tak twierdziła. 

Kosmetyczka kazała mi usiąść i zaczęła mi się pilnie 
przyglądać przez lupę. 

— Przyszłam, by usunąć wągry — rzekłam onieśmie-
lona. 

— Ty lko wągry? A brwi? 
— Co brwi? 
— Są zarośnięte. Trzeba je uregulować. 
Zgodzi łam się. A ona zaczęła mi skubać brwi, włos 

po włosku, aż się przelękłam, że nic mi z nich nie zo-
stanie. Po tem znów bacznie patrzy. 

— A czoło? 
— Co czoło? Też oskubać? 
•— Nie. A l e należy wymasować, aby uniknąć bruzd, 

które się już tworzą. 
— Niech będzie masaż. 
Wymasowała mnie, wymiesi ła jak ciasto. 
— Skóra się pani ze słońca łuszczy. Nieodzowna jest 

maseczka. 
Zgodzi łam się, już zrezygnowana, na maseczkę. 
T rwa ło to wszystko ze dwie godziny. Byłam klepana, 

masowana, skubana, moczona i tłuszczona. Zaledwie 
poznałam potem moją twarz w lustrze. A l e wąg ry po-
zostały nienaruszone. 

— A ja właśnie przez te wągry tu przyszłam... 
— O, są tak nieznaczne, że lepie j ich nie ruszać — 

odparła spokojnie kosmetyczka. 
Wróci łam do domu z ciężkim sercem i lekką portmo-

netką. 
Z mo j e j opalenizny ani śladu. Jak się zemszczę teraz 

na Ance? 
Polecę j e j mego f ryz j e ra . On j e j tak dogodzi, jak 

mnie j e j kosmetyczka... 
M I C H A L I N K A 

DROGA PANI AJSINO! 

Jestem bardzo nieszczęśli-
wa. Wyszłam rok temu za 
mąż za człowieka sześćdzie-
sięcioletniego. Sama mam lat 
29. Przyjaciele przestrzegali 
mnie przed tym krokiem. ale 
mnie skusiło wygodne życie, 
dostatek, piękne mieszkanie. 
Myślałam — będę sobie spo-
kojnie żyła, mogę nauczyć się 
nawet jakiegoś dobrego zawo-
du. ten człowiek jest stary, 
ale bardzo dobry i bardzo 
mnie kocha. Tak mi się wy-
dawało, ale bardzo szybko 
złudzenia prysnęły. Mój mąż 
okazał się strasznym skąpcem, 
nieludzkim zazdrośnikiem, 
cholerykiem i despotą. Nie 
pozwala mi dosłownie ruszyć 
się na krok z domu, każe mi 
samej wszystko robić, naj-
czarniejszą robotę i ani gro-
sza mi nie daje na moje wy-
datki. Gdy mówię, że mi po-
trzebny płaszcz czy sukienka 
— twierdzi, że ten, co mam 
zupełnie wystarczy, że nie 
mam dla kogo się stroić, bo 
jemu i tak się podobam. Nig-
dzie nie chodzimy, nikt do nas 
nie przychodzi. Wieczorami 
muszę mu czytać książki, bo 
sam niedowidzi. I tak upły-
wa moje młode życie. Myślę, 
że ucieknę stąd na koniec 
świata. Co pani o tym sądzi, 
pani Anno? 

MŁODA NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 

W i e l k a szkoda, że przed 
ślubem i przed pod j ęc i em tak 
poważne j decyz j i nie poradz i -
ła się pani mnie lub kogoś 
życz l iwego . Odradz i ł abym pa 
ni to zamążpójśc ie , nie d la-
tego, że mąż jest stary a pa-
ni .młoda, t y l ko dlatego, że 
ł a two można się domyśl ić , iż 
pani nie ż yw i ł a do tego czło-
wieka żadnego uczucia. Chcia-
ła pani zrobić dobry interes 
tanim kosztem: w y j ś ć bogato 
za mąż i u ż ywać życia. A 
tak nie można. T e ra z jedyna 
rzecz, którą może pani zro-
bić, to przyznać się mężowi 
do swo j e go b łędu i poprosić 
go o wybaczen i e i o rozwód. 
A l b o p r z y j ą ć j ego warunki i 
l o ja ln ie spełniać wszystkie o -
bowiązk i . T o nie jest takie 
straszne przek leństwo losu — 
prowadz i ć gospodarstwo, p ra -
cować w domu. w y k o n y w a ć 
wszys tk ie domowe czynności. 
W i e l e kobiet tak ż y j e i w c a l e 
nie narzeka na los. Pani m y -
ślała, że będzie prowadz ić ż y -
cie k ró l ewny z ba jk i — żad-
nych obowiązków, same p r z y -
jemności i dużo p ieniędzy . T o 
może się zdarzyć w ba jce , w 
życiu takich cudów się nie 
spotyka. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Związałem się z dziewczy-
ną, która mi się bardzo po-
doba. Zaczęliśmy żyć razem 
i nawet wspólnie zamieszka-
liśmy. Wkrótce mamy wziąć 
ślub. Ale im lepiej tę dziew-
czynę poznaję, tym więcej 
mam wątpliwości. Jest dobra, 
ale bardzo niesolidna. Cale 
dnie śpi. Nigdy nigdzie nie 
może zdążyć na czas. Gdy się 
z nią umawiam, zawsze się 
spóźnia i tylko wstyd mi 
przynosi. Nie chce pracować, 
mówi, że jeszcze ma czas na 
pracę. Obawiam się także, że 
nie zawsze zachowuje się tak, 
jak powinna. Często pije zbyt 
dużo i wtedy pozwala sobie 
na dużą swobodę z innymi 
chłopcami. Kiedy jej zwra-

cam uwagę, zaczyna płakać 
i mówi, że ją krzywdzę, bo 
ona tylko mnie kocha. Jak 
widzę jej łzy, to od razu 
wszystko przebaczam. Ale je-
dnak coraz częściej zaczynam 
się zastanawiać nad naszą 
wspólną przyszłością. Jeszcze 
nie mamy ślubu, a już zaczy-
nają się kłótnie i nieporozu-
mienia. Razi mnie jej zacho-
wanie i cechy charakteru. 
Czasem ze strachem myślę, że 
nie mogę jej zaufać. Mam 
wątpliwości, czy powinienem 
się z nią ożenić. A termin ślu-
bu wyznaczyliśmy za dwa 
miesiące. Co robić, pani An-
no? Jak jej o tym powie-
dzieć. Wiem, że będzie to 
wielki cios. 

NARZECZONY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Myś lę , że pana w ą t p l i w o ś -
ci przysz ły w samą porę. Je -
szcze czas wszys tko naprawić . 
N i e mac ie ślubu, nie mac ie 
dziecka. T o co było , t rzeba 
t rak tować j ako próbę w s p ó l -

K A R O L M A R K S (1818— 
1883) doceniał kul tura lno-
w y c h o w a w c z e znaczenie f i l a -
te l istyki i zachęci ł swo ją có r -
kę, gdy miała jeszcze osiem 
lat. aby za ję ła się zb ieraniem 
znaczków. Jego p r zy j ac i e l 
F r y d e r y k Engels interesował 
się f i l a te l i s tycznymi now inka -
mi i zbierał znaczki dla córki 
Marksa, stale uzupełnia jąc j e j 
zb iory . 

N A P O L E O N B O N A P A R T E 
I (1769—1821), zesłany po k lęs-
ce pod Wate r l oo na . w y s p ę 
św. He l eny ko l ekc j onowa ł 
o łowiane żo łn ierzyk i . P r z y ich 
pomocy często demonstrował 
błędy popełnione przez j ego 
genera łów na polach b i t ew. 

M A K S Y M G O R K I (1868— 
1936) z zami łowan iem zbiera ł 
książki znaczki, porce lanę i 
dzieła sztuki ludowe j . W 1927 
r. został członkiem M i ę d z y n a -
rodowego Zw iązku Fi late l is -
tów. T e n w i e lk i pisarz o f i a ro -
w a ł s w o j e zb iory muzeom i 
specjal istom. 

K A R O L D A R W I N (1809— 
1882) pisał w s w o j e j autobio-
gra f i i , że pas ja ko lekc jonerska 

nego życia. Dziś coraz częś-
c ie j młodz i ludzie stosują te-
go typu próby . Choć z zasa-
dy jes tem im przec iwna, 
muszę przyznać , że n iek iedy 
da j e to dobre wyn ik i . W t e d y 
właśnie , gdy młodz i są tak 
n iedoświadczeni jak pan, tak 
ł a twowie rn i , tak — przepra-
szam pana — naiwni . T o nie 
jest f razes, że do małżeńs twa 
trzeba dojrzeć . Ma ł żeńs two 
to nie zabawa dla d w o j g a 
dzieci. T o odpowiedz ia lność, 
obustronne obowiązk i , to u-
m o w a na całe życ ie . T a k i e j 
u m o w y nie wo lno l ekkomyś l -
nie zawierać . Z tonu pana l i -
stu w y n i k a jasno, że już pan 
t e j d z i ewczyny nie kpcha. P o 
co "więc się d łuże j oszukiwać? 
L e p i e j wcześn i e j przec iąć 
wrzód , z k tórego nic dobrego 
nie w y n i k n i e dla nikogo. 
Dz i ewczyna zna jdz i e sobie in -
nego chłopca, może zmądrze -
je, może z t e j nauki w y c i ą g -
nie wniosk i . A dla pana ta 
próba stanie się przestrogą — 
dobrze pan się namyśl i , n im 
drugi raz postanowi się że -
nić. 

A N N A 

odegrała znaczną rolę w jego 
działalności naukowe j . Zb ie ra ł 
on na j różn i e j s ze p r zedmio ty : 
muszle, pieczęcie, o f r a n k o w a -
ne koper ty (było to jeszcze 
przed rozpowszechnieniem 
znaczków) , monety i m inera -
ły. 

Mieszkanie genia lnego ho-
lenderskiego malarza R E M -
B R A N D T A (1606—1669) pełne 
by ło obrazów, ryc in, cennych 
ksiąg, muszli, wypchanych 
zwierząt , piór. koral i , monet, 
broni, oryg ina lnych naczyń. 
Nia zebranie t e j k o l e k c j i a r t y -
sta w y d a ł cały posag wnies io -
ny przez żonę. P o j e j śmierci 
popadł w tarapaty f inansowe. 
Jednak nawe t w t e d y zb ied-
niałego artysty nie opuszcza-
ły ko lekc jonersk ie namiętno-
ści. Chcąc zdobyć unikalne 
p r zedmio ty do swoich zb io -
r ó w p rowadz i ł o ż yw i oną ko-
respondenc ję z ko l ekc j one ra -
mi w od leg łych kra jach . 

H E N R Y F O R D (starszy) — 
amerykańsk i „kró l samocho-
d ó w " sam będąc abstynentem 
zbierał z zami łowan iem bu-
telki po dżinie. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

BLINI POLONAIS 
A LA CREME 

L a publ ic i té des bl inis n'est 
plus à fa i re . I l s sont appré-
ciés et réc lamés dans les re -
staurants et l 'on t rouve, m ê -
me dans le commerce , des 
blinis surgelés. Mais ceux 
exécuté ,,à la maison" , sont 
toujours les mei l leurs. Si vous 
vou lez f a i r e une surprise à 
vos amis, vo ic i la f o rmu l e : 

Dans 3/4 de l i t re de lait 
t iède, fa i tes f ondre 50 gr. de 
l e vure de boulanger . Versez 
ensuite 500 gr. de f a r ine de 
b lé et 250 gr. de f a r ine de 
sarrasin — (vous pouvez vous 
procurer ce l le -c i dans les 
magasins de produits bretons) 
— mélangez bien a f in qu ' i l 
n 'y ait pas de g rumeaux . 
A j o u t e z 5 jaunes d'oeufs, un 
d e m i - v e r r e de beurre fondu, 
un peu de sel, mé langez in-
t imement le tout et, à la f in , 
a joutez l e b lanc des 5 oeufs, 
monté en neige. L a pâte doit 
ê tre un peu plus épaisse que 
pour des crêpes. Laissez re -
poser 3 ou 4 heures dans un 
endro i t chaud. Vous remuerez 
la pâte avant dans la ve rser 
sur la poêle. 

I l vaut m i eux avo i r p lu-

vou lez que les bl inis aient 
une be l l e f o rme , mais ce n'est 
v ra iment pas indispensable ! 
Ap r è s avo i r fa i t f ond r e une 
noisette de beurre, versez une 
f i n e couche de pâte, ve i l l e z 
à ce que le bl inis prenne 
partout de la couleur, ensuite 
re tournez de l 'autre côté et 
une fo i s cuit, déposez le blinis 
sur un plat chauf fé . Serv i r 
la c rème f râ i che non sucrée 
à part. Si vous n 'a imez pas la 
c rème f ra îche , alors dégustez-
les avec du beurre fondu. 

Et do is - j e vous d i re que si 
vous étalez dessus une couche 
de cav iar i l sont... on ne peut 
mei l leurs? Do is - j e vous dire 
encore qu'un pet i t v e r r e de 
vodka est par fa i t ement in -
diqué? 

J'en suis sûre, vous êtes 
tentés, les bl inis ne sauront 
vous laisser en pa ix tant que 
vous ne met terez pas la 
main à la pâte. Ce t t e tenta-
tion est f o r t honorable, 
m i eux : e l l e p rouve que vous 
êtes une personne de bon 
goût. 

Ernestine D O D U E 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 , rue de B e u v i n e s L I L L E ( F i v e s ) 
S i e d z i b a : 1 9 9 , rue de P a r i s L I L L E , 

Talefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

m Suknie m spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE A WSYPY a POSZWY A DAMASY 

C e n y n i s k i « > 
Na żądanie wysyłamy próbki 



mss A p e l d o c h ł o p ó w , 
b y stal i się lepsi 

PANIE REDAKTORZE! 

Bądźmy szczerzy. W porównaniu z 
kobietą chłop ma i zawsze miał świę-
te życie, w porównaniu z kobietą żyje 
on sobie i zawsze sobie żył jak pą-
czek w maśle. Wcale nie chcę przez 
to powiedzieć, że chłopy to darmozja-
dy, pasożyty, trutnie, którzy zajmują 
się głównie podziwianiem kobiecych 
kolan, i wcale nie zamierzam pisać tu-
taj satyry na leniwych chłopów. Sam 
jestem przecież chłopem i zdaję sobie 
sprawę z tego, że od samego zarania 
dziejów najcięższe prace zawsze przy-
padały w udziale mężczyznom. W epo-
ce prehistorycznej na mamuty, smoki 
i bazyliszki chodziły z maczugą chło-
py; piramidy i średniowieczne katedry 
powznosiły chłopy; w kopalniach pra-
cowały i do tej pory pracują chłopy; 
najuczeńsze na świecie książki napisa-
ne zostały przez chłopów, słowem, jak 
świat światem, chłopy zawsze haro-
wały jak woły. Więc skoro tak, to dla-
czego mówię, że w porównaniu z ko-
bietą chłop ma święte życie? — zapy-
tacie. Prosta sprawa. 

Chłop się natyra, to prawda, ale 
chłopska harówka ma początek i ko-
niec, natomiast praca kobiety trwa 
wiecznie, nie ma ona ani początku, ani 
końca. Kiedy chłop wraca z pracy do 
domu, to go już absolutnie nic nie ob-
chodzi. Zjada obiad i zaczyna się za-
chowywać jak basza: wyciąga się zwy-
kle na fotelu albo na leżaku, ziewa, 
stęka, popija kawę, przegląda gazetę 
i koniec. Co najwyżej od czasu do 
czasu zdobędzie się jeszcze na to, żeby 
tam kobietę gdzie uszczypnąć lub bok-
snąć i po każdym takim uszczypnięciu 
czy boksnięciu wydaje mu się, że zro-
bił taki wysiłek, że kobieta winna mu 
za to paść z wdzięczności plackiem 
pod nogi. Garnki? Brudne talerze? 
Dziurska w jego skarpetkach? Tego 
by jeszcze brakowało, żeby on, chłop, 
zawracał sobie głowę takimi błahost-
kami! Od tego jest przecież kobieta. 
Poza tym zmywanie statków i cerowa-
nie skarpet to żadna robota — tak my, 
chłopy, często, niestety, myślimy, tak 
mówimy. Tacy to my czasem potrafi-
my być: egoiści. Nieładnie. Brzydko. 
Ba — paskudnie! Bijmy się, panowie, 
w piersi i kajajmy się za grzechy! 

Bijmy się w piersi, bo w porówna-
niu z kobietami my sobie naprawdę 
żyjemy jak pączki w maśle. Przecież 
poza tymi nielicznymi paniusiami, któ-
re trawią czas na plotkach, na telefo-
nowaniu do takich samych jak one 
paniuś i na zdradzaniu zarówno męża, 
jak i kochanka — poza tym nielicznymi 
wyjątkami, kobiety pracują o wiele 
więcej aniżeli my. One ciągle mają rę-
ce pełne roboty. Kiedy skończą zmy-
wanie statków po obiedzie, już muszą 
myśleć o przygotowaniu kolacji. Kiedy 
pocerują nam skarpetki, muszą zabie-
rać się do szorowania podłogi. Tak pa-
nowie. Kobiety są pracowite jak mrów-
ki. A my? My im raz w roku kupuje-
my konwalię i już nam się wydaje, że 
tacy jesteśmy dobrzy, że winniśmy zo-
stać żywcem do nieba wzięci. Bijmy 
się więc co tchu w piersi, bowiem jak 
tak dalej będziemy się spisywać, to 
nam święty Piotr da figę z makiem, 
a nie do nieba wpuści. 

Może niejeden chłop zastanawia się 
w tej chwili nad tym, co mnie też 
dziś mogło napaść, że tak gadam o pra-
cy kobiet i pod niebiosa wychwalam, 
niewieścią pracowitość. Nie myślcie 
czasem, że mi kobiety obiecały dać za 
to pieniądze, albo buziaka czy Bóg 
tam jeszcze raczy wiedzieć co. Ja niz 
jestem w takim wieku, że nawet gdy-
by kobiety wydelegowały do mnie sa-
mą Liz Taylor czy inną tam jaką Lol-
lobrigidę, i nawet gdyby taka piękność 
przyszła do mnie w stroju Ewy, to i 
tak nie dałbym się przekupić (tak m i 
się przynajmniej w tej chwili wydaje). 
Jeśli w tym swoim dzisiejszym „Liś-
cie" postanowiłem poruszyć problem 
codziennej kobiecej harówki, to głów-
nie po to, aby oznajmić kobietom do-
brą nowinę. Słuchajcie: być może — 
być może — harówka ta niezadługo się 
skcrńczy. 

Widzę już, jak się niektóre chłopy 
zaczną niepokoić, i: „Co, ma wyjść 
prawo, że kto by nie pomagał kobie-
cie strugać pyrek, ten pójdzie do paki, 
czy jak?" — pytać. Nic podobnego. 
Wszystko załatwi postęp, mechanizacja, 
maszyna. Po prostu coraz więcej por 
jawia się maszyn, mających wyręczać 
kobiety w uciążliwych pracach domo-
wych, rozumiecie? Już w tej chwili 
jest tych maszyn okrągła trzydziestka. 
Istnieją już nawet maszyny do 
mycia okien, ale na razie są one 
w sprzedaży tylko w Stanach Zje-
dnoczonych. Wprawdzie większość tych 
maszyn jest jeszcze droga, no ale może 
za jakiś czas potanieją i będziemy mo-
gli je naszym kobietom sprezentować. 
Radzę Wam już teraz skupywać deski 
i już teraz zacząć stawiać koło króli-
czarni albo na ogródku garaż dla tych 

maszyn, bo przecież trzydzieści maszyn 
w domu nie zmieścicie, chyba żebyście 
zaczęli spać i jeść na maszynach, ale 
co by to wtedy było za życie! 

Praca kobiet stanie się być może 
wkrótce lżejsza także dzięki temu, że 
wkraczamy oto w erę wyrzucania. Z 
pewnością wiecie, że wodę mineralną, 
olej, ocet i wino sprzedaje się teraz w 
butelkach z plastiku, to znaczy, butel-
kach, których się nie zwraca. Kiedy 
się już wodę czy wino wytrąbi, talią 
plastikową butelkę wrzuca się do ,,ke-
sla" z popiołem, czyli do kubła ze 
śmieciami, i po całej robocie. W sprze-
daży są już także papierowe chusteczki 
suknie i nawet majtki, oraz talerze, 
kubki i meble z kartonu. Takich chu-
steczek, sukien czy talerzy nie potrze-
ba oczywiście ani prać, ani myć, ani 
nic — po użyciu wyrzuca się to do 
kubła i już, i szlus, i spokój. „No 
dobrze — powiecie. — Ale zawsze zo-
stanie gotowanie!" A właśnie, że nie. 
W sklepach spożywczych coraz więcej 
mają dań gotowych, takich, co to wy-
starczy wsypać je do wody i podgrzać, 
i już można siadać do stołu. Zobaczy-
cie, że dojdzie do tego, że można bę-
dzie kupić kluski na parze w proszku. 
Wspomnicie moje słowa. Przyjdzie 
czas, że kobiety nic nie będą robiły, 
tylko leżały na kanapie, wachlowały 
się „Tygodnikiem" i pisały listy do p. 
Anny. 

Tylko czy kobiety zgodzą się na to, 
żeby nic nie robić? Przecież kiedy się 
nic nie robi, to w końcu można z nu-
dów zwariować! Powie ktoś, że nie ma 
obawy, żeby nic nie robiły, bo przecież 
te cudowne nowoczesne maszyny sa-
me nie chodzą, i że nawet jeśli kobie-
ta pierze w elektrycznej pralce, a nie 

na tarce, nawet jeśli odkurza odkurza-
czemt a nie miotłą czy szmatką, to i 
tak się narobi. Ano, prawda. A czy 
kobiety zechcą korzystać z takich do-
brodziejstw współczesnej cywilizacji, 
jak papierowe ubrania i statki, karto-
nowe meble, obiady ze sklepu, itd.? 
Ja tam w to wątpię. Czytałem niedaw-
no temu w jednej gazecie o kobietach 
zamożnych, które mogłyby już w tej 
chwili nic nie robić. Podobno więk-
szość tych kobiet ma te wszystkie no-
woczesne wynalazki gdzieś i prowadzi 
swoje domowe gospodarstwa, jakby 
tych wynalazków nie było. Być może 
dzieje się tak tylko dlatego, że te za-
możne panie bawią się w udawanie 
prostych kobiet. Ale nie jest także wy-
kluczone, że ta ich niechęć do nowo-
czesnych wynalazków tłumaczy się 
tym, że one. nie chcą, aby gospodar-
stwo domowe stało się czymś, co się 
każdego wieczoru wyrzuca do kubła. 

Nie, ja nie sądzę, aby kobiety miały 
zakochać się na amen w tych wszyst-
kich nowoczesnych papierowych, kar-
tonowych i sproszkowanych cudach. Do 
tego nie dojdzie, chociażby dlatego, że 
żaden chłop nigdy nie zgodzi się na to, 
aby jego kobieta wiecznie paradowała 
w papierowej sukni i papierowych 
majtkach, aby małżeńskie łoże było 
z kartonu, i aby na obiad ciągle były 
dania gotowane nie wiadomo gdzie, 
przez nie wiadomo jakie obce baby. 
No nie? 

To wszystko wcale a wcale nie ozna-
cza, że ja w gruncie rzeczy jestem za 
tym, aby kobiety dalej tak harowały 
jak do tej pory. Kobietom trzeba po-
magać. A żadna maszyna nie pomoże 
kobiecie tak jak mąż. 

No to do dzieła, bo prawdę powie-
dziawszy, to i ja tyle ta mojej do tej 
pory pomogłem, co kot napłakał... 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

OGRÓDECZKU 
Poradnik „W moim ogródeczku" 

przesyła swym Czytelnikom najlep-
sze życzenia szczęśliwego 1970 roku. 
Pragniemy, aby spełnił on wszyst-
kie wasze zamiary, między który-
mi znajduje się z pewnością ko-
rzystne urządzenie albo upiększenie 
waszej działki. 

Pomoc, w skromnych rozmiarach, 
w urzeczywistnieniu tych zamierzeń 
będzie nadal stanowić cel i zachę-
tę dla „T. P.". 

W S T Y C Z N I U na o g ó ł n i e w i e l e m a -
m y p r a c y na dz ia ł ce . G d y j e d n a k p o -
g o d a s p r z y j a , a z i e m i a ntie j e s t z m a r z -
n i ę t a — m o ż n a w d a l s z y m c i ągu w a p n o -

w a ć z a g o n y w e d ł u g r à d p o d a n y c h w 
u b i e g ł y m m i e s i ą cu . W s p o m n i e l i ś m y 
p r z y t e j o k a z j i o ana l i z i e z i e m i . D z i ś 
w y p a d a j e s z c z e p r z y p o m n i e ć , ż e w t y m 
ce lu t r z e b a z k i l k u m i e j s c w y b r a ć p a -
r ę ł o p a t z i e m i z g ł ę b o k o ś c i o k o ł o 25 cm , 
w y ł o ż y ć na c zys tą p ł a ch t ę , d o b r z e w y -
m i e s z a ć i w y s ł a ć 300—400 g w c z y -
s t y m w o r e c z k u d o a n a l i z y l u b s p r a w -
dz ić z a w a r t o ś ć w a p n a d o m o w y m s p o -
s o b e m . Z i e m i ę do a n a l i z y spod d r z e w 
o w o c o w y c h w y b i e r a s ię p o d o b n i e , a l e 
z g ł ę b o k o ś c i 60 c m i w y s y ł a 1 kg . 

W d a l s z y m c i ą g u p r z e k o p u j e m y w o l -
ne z a g o n y w g r u b e b r y ł y , a b y m r ó z 
i des zc z s k r u s z y ł y j e i spu l chn i ł y . M o -
żna t e ż na p r z y g o t o w a n y c h g r z ą d k a c h 
pos i ać l u b p o s a d z i ć : c zosnek , c e b u l ę , 
p o r y , b ó b i g r o s z ek , a l e na z a g o n a c h 
w y s t a w i o n y c h na d z i a ł a n i e s łońca . W 
r a z i e w i ę k s z e g o m r o z u t r z e b a r ó w n i e ż 
p r z y k r y ć l i ś ć m i w a r z y w a p o z o s t a w i o n e 
na d z i a ł c e i b a r d z i e j w r a ż l i w i e . 

W ogródku o w o c o w y m p r z e k o p u j e m y 
r ó w n i e ż z i e m i ę i z a s i l a m y o b o r n i k i e m 
l u b n a w o z a m i s z t u c z n y m i . W d n i e dość 
c i ep ł e p r z e c i n a m y gęs tą k o r o n ę d r z e w , 
u s u w a m y suche , w i s z ą c e n a gałęzftach 
l i ś c i e o r a z p i e r ś c i o n k i j a j e k m o t y l a . 
T o s a m o u c z y n i ć n a l e ż y z p o d ł u ż n y m i 
g n i a z d a m i gąs i en i c , k t ó r e z a u w a ż y ć 
m o ż n a r ó w n i e ż na g a ł ą z k a c h p o r z e c z e k 
i m a l i n . P a m i ę t a ć też t r z e b a o z i m o -

w y m o p r y s k u d e z y n f e k c y j n y m d r z e w . 
M o ż n a r ó w n i e ż , g d y z i e m i a n i e j e s t 
z m a r z n i ę t a , s a d z i ć d r z e w k a o w o c o w e i 
k r z e w y : W tyim c e l u d o ł k i p o d s a d z e -
n i e t r z e b a w y k o p a ć 2—3 t y g o d n i e 
w c z e ś n i e j , s z e r o k i e o d p o w i e d n i o d o s a -
d z o n k i i na 60 c m g ł ę b o k i e . P r z y k o -
p a n i u d o ł k a g ó r n ą w a r s t w ę u k ł a d a m y 
na j e d n ą s t ronę , a d o l n ą na d r u g ą od 
do ł ka . N a s t ę p n i e g ó r n ą w a r s t w ę w z m a c -
n i a m y n a w o z e m . m i n e r a l n y m i o b s y -
p u j e m y n ią k o r z e n i e . P r z y p o m n i e ć też 
t r z eba , ż e g d y śn i eg p r z y g n i e k u z i e m i 
g a ł ę z i e k r z e w ó w z i e l o n y c h , n i e t r z e b a 
g o s t r ząsać w czas i e m r o z u , b o z r y w a 
s ię t y m ś c i ę gna g a ł ę z i i p o w o d u j e c i ę ż -
k ą c h o r o b ę . M o ż n a o t r ząsać , g d y t e m -
p e r a t u r a n i e spada; n i ż e j z e ra , 

W o g r ó d k u o z d o b n y m s a d z i m y 
w s z e l k i e k r z e w y , z w ł a s z c z a z i e l one . 
T r a w n i k i p o r o ś n i ę t e m c h e m p o s y p u j e -
m y p r o s z k i e m L a w a S a n d w i l ośc i 
80 g na 1 m e t r k w a d r a t o w y , a p o 
dz i e s i ę c iu d n i a c h z c z e r n i a ł y m e c h usu -
w a m y g r a b i a m i . W z d ł u ż m u r u m o ż n a 
skopać z i e m i ę pos i a ć p i e r w i o s n k i ( p r i -
m e v e r e s aur i cu les ) , z i a r n o p r z y s y p a ć 
t r o s z e c z k ę p r z e s i a n ą z i e m i ą i u k l e p a ć 
desec zką . W s k r z y n e c z c e m o ż n a pos i ać 
r ó w n i e ż g o ź d z i k i . Z i a r n o p r z y p r ó s z y ć 
r o z m i e l o n y m t o r f e m i um i e ś c i ć w l o -
k a l u c i e p ł y m i j a s n y m . 

W A S Z O G R O D N I K 

2 3 , r u e T a i ł b o u ł — P A R I S I X - è m e 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Mét ro : Ç K o u n é e d 'Ant fn 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zleceńic z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary 4!a rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje vtprasi do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

Bardzo niskie k o s z t y i wykwalifikowana obsługa 

N O W E P O M N I K O W E W Y D A N I E 
„ D Z I E Ł W S Z Y S T K I C H " 
A D A M A MICKIEWICZA 

N a p ó ł k i k s i ę g a r s k i e w c h o d z i n o w e 
w y d a n i e „ P a n a T a d e u s z a " , r o z p o c z y -
n a j ą c e p o m n i k o w ą e d y c j ę „ D z i e ł 
w s z y s t k i c h " A d a m a M i c k i e w i c z a , k t ó -
rą p o d j ę ł o „ O s s o l i n e u m " w s p ó l n i e z 
I n s t y t u t e m B a d a ń L i t e r a c k i c h P A N . 
B ę d z i e t o e d y c j a n a j o b s z e r n i e j s z a z d o -
t y c h c z a s o w y c h , o p r a c o w a n a f i l o l o g i c z -
n i e w o p a r c i u o n a j n o w s z e w y n i k i b a -
dań n a u k o w y c h . N a c z e l e , 7 - o sobowego 
k o m i t e t u r e d a k c y j n e g o sto i p r o f . K o n -
r ad G ó r s k i . 

„ D z i e ł a w s z y s t k i e " A d a m a M i c k i e w i -
c za w y j d ą w c z t e r e ch s e r i a c h ; 

S e r i a I , o b e j m u j ą c a u t w o r y p o e t y c -
k i e , p r o z ę a r t y s t y c z n ą i p i s m a k r y t y c z -
n o - l i t e r a c k i e n a s z e g o w i e s z c z a , l i c z y ć 
b ę d z i e 5 t o m ó w w 8 w o l u m i n a c h , w y -
d a w a n y c h c o r o k u . W ł a ś n i e w t e j s e r i i 
u k a z a ł s i ę „ P a n T a d e u s z " . W y d a n i e t o 
z o s t a ł o s k o n f r o n t o w a n e z p i e r w o d r u k a -
m i p o e m a t u , z a u t o g r a f a m i , z p o p r a w -
k a m i w ł a s n o r ę c z n i e p r z e z p o e t ę d o k o -

n a n y m i . a n a d t o z m a t e r i a ł a m i p o r ó w -
n a w c z y m i . z a n o t o w a n y m i w „ S ł o w n i k u 
M i c k i e w i c z o w s k i m " . 

S e r i a I I z g r o m a d z i p i s m a p u b l i c y -
s t y c zne , h i s t o r y c z n e , f i l o z o f i c z n e A d a -
m a M i c k i e w i c z a o r a z p i s m a z w i ą z a n e 
z o r g a n i z a c j ą F i l o m a t ó w i d z i a ł a lnośc i ą 
w k o l e T o w i a ń s k i e g o . 

S e r i ę I I I w y p e ł n i k o r e s p o n d e n c j a 
p o e t y . 

S e r i a I V p r z e d s t a w i - M i c k i e w i c z o w -
sk i e p i s m a f r a n c u s k i e w t eks t a ch o r y -
g i n a l n y c h i w p o l s k i c h p r z e k ł a d a c h 
a w i ę c w y k ł a d y l o zańsk i e , w y k ł a d y o' 
l i t e r a t u r z e s ł o w i a ń s k i e j , a r t y k u ł y z L a 
T r i b u n e des P e u p l e s " i td . " 

P r z y o k a z j i p r z y p o m n i j m y d w a w i e l -
k i e w y d a n i a M i c k i e w i c z o w s k i e w P o l -
s c e L u d o w e j : N a r o d o w e z 1948 r i J u 
b i l e u s z o w e z 1955 r . T e j s a m e j m i a r y 
b ę d z i e o b e c n i e r o z p o c z ę t e p o m n i k o w e 
w y d a n i e „ D z i e ł w s z y s t k i c h " . 



S - T J I B H 
I r M H 

Dla upamiętnienia. 30 rocznicy wybuchu wojny 

OBCHÓD w TROYES 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A 

s^s i f i s i i ^ i tmm 
O G R O D N I C Z E 

D Y P L O M Y 

D O U A I . Z okaz j i wa lnego 
zebrania stowarzyszenia „So -
ciété d 'horticulture et des 
.iardins" o t r zymal i dyp lomy 
honorowe za wyb i tne wyn ik i 
w 1969 r. p. Bernard Błasz-
k iewicz (medal b rą zowy ) — 
Caisse d 'Epargne, p. Antoni 
Kuźn iak (dyp lom specjalny) , 
p. Anton i Tym l i s z yn i p. K a -
z imierz Szalta (dyp lomy ho-
norowe ) — wszyscy z Société 
Beghin, p. W ładys ł aw Nowak 
(dyplom spec ja lny ) , p. A n -
drzej Mucyn (dyp lom i złoty 
medal ) , p. M . Bychowgk i (sre-
brny meda l ) — wszyscy z 
sekcj i urzędniczej , p. W ł a d y -
sław S łomowicz (medal brą-
zowy) . p. M iko ł a j K ienda 
(dyplom zasługi) — sekcja e -
mery t ów , p. A l f r e d Lapawa 
(brązowy meda l ) — Roya le 
Astur ienne des Mineurs, p. 
Stanisław Rata j czak (z loty 
medal) , p. Leon Rata jczak 
(medal b rą zowy ) — Roya l e 
Astur ienne des Mineurs, p. 
Staniélaw K ramarc zyk (sre-
brny meda l ) — Jardins par t i -
culiers. 

L A B U I S S I È R E . Z okaz j i za 
kończenia roku 1969 mer m ia -
sta p. Houyez w r ę c z y ł na-
grody za całoroczny konkurs 
•domków przybranych k w i a -
tami. Nag rodę 6 o t r zymał 
p. Emi le Rybarc zyk , a 11 p. 
A n d r z e j Sobociński. 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

L E N S . D y p l o m y CES w za -
kresie medycyny o t r zymal i 
m. in. p. Jean-Claude Buska, 
p. Ryszard Zwol ińsk i , p. T a -
deusz Stefański , p. Germa ine 
Łyszyk , p. A n d r z e j A d a m . 

L E N S . Dyp l om asystentki 
soc ja lne j o t rzymała p. H e l e -
na Krokow i ec . 

D O U A I — L E N S — B E T H U N E . 
Dyp lomy z a w o d o w e „ b r e v e t " 
w zakresie księgowości o t r zy -
mali ostatnio p. Edmund K a -
jak p. Jan Pindras, a w za -
kresie sekretar iatu p. D o m i -
nique Kie łbasa, p. Ste fania 
Kw ia tkowska , p. I rena T o m -
czyk i p. G e n e v i è v e Obłąk. 

D O U A I . W szkole kształce-
nia z awodowego Douai -Cant in 
dyplom malarza budownic twa 
otrzymał , po ukończeniu kur -
su, p. Franciszek Kubiak . 

A R R A S . Dyp l omy zawodo -
w e w zakresie sanitarnym 
tzw. „ r éan imat ion " o t r zymal i 
p. Marce l Ka r z ewsk i , p. K a -
z imie rz Mu l l e r i p. Christ ian 
Jankowiak. 

M E D A L E P R A C Y 
D O U A I . W sektorze H B N P C 

p. Wa l en t y Nag l ik o t r z yma ł 
złoty medal , a p. W ł a d y s ł a w 
K laku łak srebrny. 

FRANCISZEK CZAPULA 
Z MARLES-LES-MINES NIE ŻYJE 

Z serdecznym ża lem żegnała m ie j s cowa Po lon ia zmar -
łego działacza po loni jnego , syndyka lnego C G T F R A N -
C I S Z K A C Z A P U L Ę . Od 1923 roku, gdy p r zy j e cha ł do 
F ranc j i za chlebem, by ł zawsze zaangażowanym w spra-
w y społeczne dz iałaczem, nie skąpiącym swego czasu i sił 
dla dobra swych ko l egów górn ików. Franciszek Czapula 
wraz ze swą żoną zaskarbi ł sobie w i e l e serca w północ-
n e j F ranc j i . 

w pogrzeb ie Franciszka Czapul i udział wz i ę l i l iczni 
górnicy , m i e j s cowa Po lon ia , syndykal iśc i C G T . W ostat-
n i e j j e go drodze na mie jsce w iecznego spoczynku odpro-
wadza ł go również przedstawic ie l Konsulatu P R L z L i l l e . 

Zon ie zmar łego Franciszka Czapuli , nasze j w i e r n e j 
Czyte ln iczce i oddane j pomocnicy na jserdecznie jsze w y -
razy współczucia składa 

Redakc j a „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

Dla upamiętnienia 30 rocz-
nicy napaści n i emieck i e j na 
Po lskę S towarzyszen ie P o -
mocy O ś w i a t o w e j w T royes 
(Aube ) zo rgan i zowa ło uro-
czystość, w k tó r e j wz ię ła u-
dział cała kolonia polska i 
w ie lu p r z y j a c i ó ł -F rancuzów 
z tego miasta i okol ic . P . 
M i e c z ys ł aw Proch — pr ze -
wodniczący Stowarzyszen ia — 
dz i ękowa ł l i c znym osobistoś-

ciom, k tóre zechciały swą o -
becnością uświetnić obchód : 
p. konsulowi Jerzemu Ł u k o m -
skiemu, p. konsulowi Mar i a -
now i Wo lnemu, p. ataché 
konsularnemu E d w a r d o w i 
Studnickiemu, reprezentanto-
w i p. Denizot , p r e f ek t ow i de-
par tamentu A u b e p. Bauman-
nowi , przedstawic ie lom Sto -
warzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " 
na terenie T royes pp. L emou l 

Rektor Gallet de Santerre wśród polskich pro fesorów 

POLSCY PROFESOROWIE 
NA STAŻU WE FRANCJI 

Do Franc j i p r zy j e żdża ją co pewien czas z Polski 
grupy pro fesorów języka francuskiego. Jedna z tych 
grup, podczas swego 1-miesięcznego pobytu w e Fran-
c j i zatrzymała się na pięć dni w Di jon. Reg ionalny 
Ośrodek Dokumentac j i Pedagog iczne j Burgundi i udo-
stępnił polskim pedagogom zwiedzenie instytucj i uni-
wersyteckich i zapoznał ich z metodami nauczania ję -
z y k ó w obcych stosowanymi w e Francj i , zarówno tra-
dycy jnymi , jak s łuchowo-wizualnymi. 

Praktyka polskich pro fesorów w e Franc j i rozplano-
wana była w ten sposób, że po zakończeniu pobytu 
w D i j on dalszy ciąg pracy nad problemami dydaktyk i 
j ęzyka francuskiego odbywał się już w innym ośrodku, 
a mianowic ie w Sèvres. P r z ed w y j a z d e m ze stol icy 
Burgundi i pro fesorowie polscy p r zy j ęc i by l i przez rek-
tora Académie de D i jon profesora Gallet de Santerre 
w pałacu rektoratu. 

SPOTKANIE GWIAZDKOWE 
DLA DZIECI Z OKOLIC PARYŻA 

W niedzielę 25 stycznia 1970 r. w godzinach po-
południowych (początek o godzinie 15) W S A -
L A C H P R Z Y U L I C Y L A M A N D É N R . 15 (Paris 
17-ème) Komi t e t Rodzic ie lski organizuje S P O T -
K A N I E G W I A Z D K O W E D L A D Z I E C I Z O K O -
L I C P A R Y Ż A , które ostatnio p r zebywa ły na ko-
loniach letnich w K ra ju . Komi t e t zaprasza 
wszystk ie dzieci, jak również ich Rodz iców. 

i Szkudlarkowi. P . Proch, k i e -
ru j e działalnością t ego zna-
nego dziś już w ca łe j F ranc j i 
s towarzyszenia od ćw ie rć 
w ieku. Około 500 rodz in po l -
skich zamieszkałych w T royes 
i okol icach interesuje się pra -
cami P o m o c y O ś w i a t o w e j i 
n ie j ednokrotn ie czynnie z nią 
współdz ia ła . Zasłużone to 
s towarzyszenie nie zapomina 
n igdy o ważnych rocznicach 
narodowych . 

P r z e m a w i a j ą c do z ebra -
nych • w sali Centre Soc io-
Culturel p. konsul Jerzy Ł u -
komski wspomnia ł o wa lce , o 
mar ty ro log i i narodu po lsk ie -
go w czasie ostatnie j w o j n y , 
a następnie o og romie pracy, 
j ak i e j dokonał naród polski 
odbudowując z g r u z ó w swą 
bohaterską stol icę i ca ły K r a j . 

D w a polskie f i l m y doskonale 
dopełni ły t e j uroczystości . 
Jeden z nich — „Wes t e rp l a t -
t e " — wskrzesza ł obrazy w a l k 
P o l a k ó w z na jeźdźcą n ie -
mieck im. Drug i — „ H o m o 
Varsov iens is " — m ó w i ł o 
współczesnym typ ie Po laka 
końca X X wieku. 

B . o owo INA- Bi EN A i M E WYPADEK DROGOWY P. J. KAMIŃSKIEGO 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A B I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : GDEon 41-17 
METRO. P O N T - M A R I T 

„ L A VEUVE I 0 Y E U S E " 
w TBOYES 

Tea t r M i e j sk i w T royes 
(Aube ) w y s t a w i ł ostatnio 
znaną opere tkę L eha ra „ W e -
soła w d ó w k a " . W i d o w i s k o 
odniosło zasłużony sukces. 
Prasa lokalna z uznaniem p i -
sała o j ego wa lorach muzyc z -
nych i k omed i owych podkreś -
la jąc za lety obsady aktor -
skiej . Z w r ó c o n o uwagę m. in. 
na g rę pp. W a c ł a w a Procha i 
Claude Szymczaka. 

W czasie g rudn iowych m r o -
zów, k tóre spowodowa ły g o -
ło ledź na w i e lu szosach F r a n -

NOWY NUMER 
„FRANCE-POLOGNE" 

O s t a t n i o u k a z a ł s i ę n o w y 165 — 
166 n u m e r c z a s o p i s m a „ F r a n c e -
P o l o g n e " , k t ó r e w y d a j e s t o w a -
r z y s z e n i e o t e j s a m e j n a z w i e . 

M a t e r i a ł y , z a w a r t e w t y m n u -
m e r z e . z a i n t e r e s u j ą n i e w ą t p l i -
w i e i c z y t e l n i k a p o l s k i e g o , i 
c z y t e l n i k a f r a n c u s k i e g o , k t ó r e m u 
s p r a w y p o l s k o - f r a n c u s k i e n i e są 
o b o j ę t n e . Z a m i e s z c z o n e a r t y k u ł y 
t w o r z ą g r u p y t e m a t y c z n e z w i ą z a -
n e z o b c h o d z o n y m i w 1969 r . 
r o c z n i c a m i . Z o k a z j i 25 - l e c i a p o -
w s t a n i a S t o w a r z y s z e n i a o p u -
b l i k o w a n o w s p o m n i e n i a o j e g o 
z a ł o ż y c i e l u , F r y d e r y k u J o l i o t . 
D l a u p a m i ę t n i e n i a 200 r o c z n i c y 
u r o d z i n N a p o l e o n a , k t ó r a o b c h o -
d z o n a b y ł a u r o c z y ś c i e w c a ł e j 
F r a n c j i , w y d r u k o w a n o a r t y k u ł E . 
T e r s e n a , f r a g m e n t „ P o p i o ł ó w " 
Ż e r o m s k i e g o w p r z e k ł a d z i e f r a n -
c u s k i m , p a r ę c i e k a w o s t e k o 
w k r o c z e n i u c e s a r z a d o W a r s z a -
w y o r a z o M a r i i W a l e w s k i e j . 
B a r d z o c e n n y m m a t e r i a ł e m h i -
s t o r y c z n y m j e s t p r a c a p r o f e s o r a 
T . J ę d r u s z c z a k a o P o w s t a n i a c h 
Ś l ą s k i c h . 

R e c e n z j e k s i ą ż e k , f i l m ó w , g a r ś ć 
a k t u a l n o ś c i p o l s k i c h z K r a j u i 
z F r a n c j i d o p e ł n i a t e n c i e k a w y , 
b a r d z o s t a r a n n i e p o d w z g l ę d e m 
g r a f i c z n y m w y d a n y n u m e r . 

cj i , poważnemu w y p a d k o w i 
samochodowemu uległ, w 
Sa in t -A lba in (Saône-e t -Lo i re ) , 
znany fo togra f z V i r ey -sous -
Bar p. Joseph Kamiński. C ięż -
ko rannego p. Kamińsk i ego 
przewiez iono karetką pogo to -
w i a do szpitala w Mâcon. 

P r z ed k i lkoma la ty zaginął 
w T royes synek pana Jó -
ze fa Kamińsk iego , Patr ick . 
P isała o t y m prasa ca łe j F r a n -
c j i w y r a ż a j ą c współczuc ie i 
sympat ię dla n ieszczęś l iwych 
rodz iców. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A 

P O L S K I E G O " 

Ostatnio zmarli nasi 
wierni Czytelnicy p. 
B A R A N I A K z Liège 
(Belgia) oraz p. Wa len -
ty L A D R A z Moyeuvre 
Grande. 

Rodzinom Zmarłych 
Redakcja składa na j -
serdeczniejsze wyrazy 
współczucia. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

L I E V I N : Weron ika Mańczak , Ka r inę B a r -
czyk, Christophe Niedbała . V E N D I N - l e -
V I E I L : F r y d e r y k Dropiński . A V I O N : Fabr ice 
Roszak, (Mer icourt ) . S I L V A N G E : Christophe 
Borczyk . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Odi le K o 
szelorz, Pascal Bu jak , Annabe l l e Bu jak , L a u -
rence Błaszczyk. H E R S I N - C O U P I G N Y : A r -
nauld Galara . H E N I N - L I É T A R D : Jadwiga 
Maćkow iak , Laurence L ip tak . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : H e r v é Skrzypczak, Eddie S tachow-
ski. A N G R E S : D a w i d * Ignaszewski , H e r v é 
Pochc io ł (Eleu). A U C H E L : F i l ip Paw l i ck i 
(Mar ies ) . N O E U X - l e s - M I N E S : Pascal Mazur -
czak. ST . V A L L I E R : Jean-Miche l Koza 
L E S T R E M : Fabr ice Łuczak . D O U A I : Cor inne 
Falbierska, Christophe Mac i e j ewsk i , Natha l ie 
Kucharska, Ben iamin Augustyn iak , Chr i -
stophe Cies ie lczyk. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy po-
ciechy z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 
A U C H E L : Ann ick Dorres i Gi l les Kuczek . 

V E N D I N - I e - V I E I L : M y r i a m Mroczek i Jean-
P i e r r e Michalczak. B R U A T - e n - A R T O I S : 
El iane F ronva l i Jean-Luc Ga j ewsk i , M i -
chèle F r a e y e i Georges Smieciński. L I E V T N : 
I rena Cieśniewska i G u y Le lot , L i l i ane Sz ra -

mek i A l a i n Devedec , Mar ianna R a j e w s k a i 
Jacques De l f o rge , Mon ika M a ć k o w i a k i Jean-
Claude Barczyk . L O O S - e n - G O H E L L E : Joan-
na K w i a t k o w s k a i François Pet i t . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odesz-
li od nas: 

L I E V I N : W i eńczys ł aw Grenda, lat 56. 
M O N T C E A U -les - M I N E S : Stanis ław L e w i c k i , 
lat 32. A V I O N : Micha ł Zembala , lat 74. C A R -
V I N : Mar ianna Bigos z domu Krauze . S A N -
V I G N E S - l e s - M I N E S : Franciszka Roga la z do -
mu Swi rko , lat 71. M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Franciszek Czapula, lat 67. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Et ienne Dy lka , lat 70. H A R N E S : W a -
wrzyn i ec Durczyński , lat 85. H O U D A I N : T o -
masz Kon ieczny . A U B E R C H I C O U R T : Ed -
ward U l rych , lat 36 ST . M A R I E - aux -
C H È N E S : Wanda Fave ra z domu Umińska , 
lat 34. H A B S T E R D I C K : Stanis ław Ku leczka , 
lat 48. D O U A I : Franciszka Dostatnia z domu 
Mac ie j ewska , lat 73. B I L L T - M O N T I G N Y : 
Stanis ław Now ick i , lat 58. S A L L A U M I N E S : 
Wo j c i e ch Bociański, lat 65, Stanis ław S iko-
ra, lat 66. V E N D I N - l e - V I E I L : W a l e r y W o j e -
woda, W ł a d y s ł a w Randzio . 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



S Z Y F R O G R A M 
P f o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a -

z ó w w k l u c z u p o m o c n i c z y m 
0 p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h 
1 i ch l i t e r y p o d s t a w i ć na m i e j -
sce l i c z b z a m i e s z c z o n y c h obok . 
N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n k u 
o z n a c z o n y c h l i c z b a m i od 1 do 
83 n a l e ż y w p i s a ć z k luc za p o -
m o c n i c z e g o l i t e r y o d p o w i a d a -
j ą c e w ł a ś c i w y m l i c z b o m . W p i _ 
sane w ten sposób l i t e r y , c z y -
t ane p o z i o m y m i w i e r s z a m i d a -
dzą has ło z adan i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

4 — 5 — 6 —• 3 — 67 = od 
w s c h o d u do zachodu s łońca, 
46 — 9i — 8 — 43 — 22 — 45 
= o w o c dębu, 
2 — 12 — 14 — 29 = m i a n o 
osob is te n a d a w a n e na chrzc i e , 
10 — 38 — 17 — 68 — 19 = 
b ic i e se rca , puls, 
78 — 1 — 24 — 32 = n a r o -
d z i n y dn ia , b r zask , 
36 — 11 — 44 — 20 — 21 = 
ż l e w y s z e d ł na n i m Z a b ł o c k i , 
50 — 28 — 54 — 31 — 7 = 
k w i a t n i ew innośc i , 

26 — 81 — 23 — 33 — 18 = 
n a j w a ż n i e j s z y n a r z ą d m o w y , 
49 — 47 — 16 — 74 = z a r o -
bek h a n d l o w y , 
30 — 55 — 56 = sta ł s ię , g d y 
dz i ad p r z e m ó w i ł do obrazu , 
42 — 37 — 48 — 51 — 25 = 
chłostanie , s m a g a n i e , 
73 — 66 — 41 — 61 — 70 = 
r z e m i e n i e do k i e r o w a n i a k o ń -
mi , 
57 — 59 — 62 = o g r ó d z o o l o -
g i c zny , 
13 — 58 — 27 — 75 = n a p ó j 
z chmie lu , 

65 — 63 — 69 — 76 — 39 
15 = k r e t y n , t u m a n , 
52 — 80 — 64 — 53 — 71 — 40 
= o d w i e d z i n y , 
34 — 35 — 82 = k o m i k f i l 
m o w y , p a r t n e r P a t a c h o n a 
79 — 72 — 77 — 60 — 83 = 
p a g ó r e k z p iasku, d z i e ł o w i a 
tru. 

Rozwiązan ia pros imy nadsy -
łać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru . W ś r ó d 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania , roz lo -
su j emy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE S Z Y F R O G R A M U z N - r u 48 
C z y t a m b ies s iedz ia ł , c z y dusza zak l ę ta , 
Ż e o p ó ł n o c n e j g o d z i n i e 
N i k t , j a k n a j s t a r s z y c z ł o w i e k z a p a m i ę t a , 
M i e j s c t y ch b e z t r w o g i n i e m i n i e ... 

( A d a m M i c k i e w i c z — z b a l l a d y „ T O L U B I Ę " ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : g ł ó w k a , tę tno , g ł ęb ia , c z e r w i e c , 
szczyt , d z i enn ik , j o d ł y , i m i e n i n y , l e j c e , j e ż , s zyszka , ch in ina , 
R e j , z ima , oszczep , tusza, m i o t , k i t a b i eda , ma ta , ospa. 

WYNIKI LOSOWANIA NAGRÓD 
Z A T R A F N E ROZWIĄZANIA K R Z Y Ż Ó W E K 
W w y n i k u losowania n a -

gród za tra fne rozwiązan ia 
r oz rywek umys łowych , za -
mieszczonych w numerach 25 
(609) — 46 (630) książki otrzy-
m u j ą pp.: 

1. S t a n i s ł a w B A B U L A ( H o u -
da in ) ; 2. Jan ina B A R T N I K — 
M a r t e l d e J a n v i l l e ; 3. L e o p o l d 
B Ą D E K — R o m i l l y s/Seine; 
4. M m e B O M O N T — V a n -
d o e u v r e ; 5. Z o f i a B U D E K — 
B r u a y - e n - A r t o i s ; 6. K a z i m i e -
ra B U L K O W S K A — P a r i s ; 7. 
S t a n i s ł a w C Z A R K A — W a -
z i e r s ; 8. P a w e ł D A Ł G A N — 
M o n t i g n y s/Sambre ; 9. I r e n a 
D O U R L O U — C h a p e l l e d ' A r -
m e n t i è r e s ; 10. E d m o n d F A B R I 
— W a l l e r s ; 11. G e n e v i è v e 
G N I O L E T — M o n y ; 12. Z e -

n o b i u s z G O L C Z Y N S K I 
G r e n o b l e ; 13. Jó z e f G O S C I -
N I A K — L i l l e ; 14. F e l i k s a 
J A R O S I Ń S K A — A l è s ; 15. 
W a l e n t y n a K A M M E R O W A — 
B e r n i s s a r t ; 16. P a w e ł K I -

T y g o d n i k P o l s k i 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Pa r i s I X 
Tel . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.2» - 76 Pa r i * 

14/7 m e Chaustenr-Lodelinsart 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be l g ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . n . 
p ó ł r o c z n i e : IX F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . I i . 

Prés ident Directeur 
Géné ra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B l ena imé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

N A C H — H o u t h a l e n ; 17. E -
douard K O B Y L A R Z — W a h a -
gn i e s ; 18. S t e f a n i a K O N -
D R A C K A — C l i c h y ; 19. J. 
K R U K — C a r t i g n y ; 20. M a r i a 
K U C H A R S K A — M a n o s q u e ; 
21. P a u l K U C Z E R A — R o y a n ; 
22. S t e f a n K U Ź M I Ń S K I — 
A m n e v i l l e ; 23. F e l i k s K W A Ś -
N I E W S K I — D o u a i ; 24. J a n i -
na L E W A N D O W S K A — A u -
b y - A s t u r i e s ; 25. W ł a d y s ł a w 
L O S —- B r u a y - e n - A r t o i s ; 26. 
N a p o l e o n Ł U K A S Z E W I C Z — 
K r e u z b e r g ; 27. A n t o n i M A -
R I A N O W S K I — V e r q u i n ; 28. 
C z e s ł a w M I C H A L E W S K I — 
C h a n t i l l y ; 29. I r e n a M I Z E R A 
— A r n o u v i l l e - l e s - G o n e s s e ; 30. 
Jan N O W A K O W S K I — T o u r -
c o ing ; 31. K a z i m i e r z N O W O -
S I E L S K I — M o n t b e l i a r d ; 32. 
A d a m P L O C H A Y L a 
G r a n d ' C o m b ę ; 33. I r e n a R A -
T A J C Z A K — L a R i c a m a r i e ; 
34. W ł a d y s ł a w R A T A J C Z A K 
— B r u a y - e n - A r t o i s ; 35. F r a n -
çois R E J E K — F a u l q u e m o n t ' 
36. B r o n i s ł a w R E W I N K I E L 

L a R i b e y r e ; 37. Z o f i a R O G E R 
— E p e r n a y ; 38. M a t h i a s R U D 
K I E W I C Z — M a l o - l e s - B a i n s ; 
39. M a r i a n R U D N I C K I -
P a r i s ; 40. K a z i m i e r z R U S -
St. Ju l i en de 1'Escap; 41. B o 
l e s ł a w R Y Ń S K I — M u l h o u 
se; 42. W ł a d y s ł a w R Z E Ź W I C . 
K I — V i m y ; 43. M . S E R -
D E C Z N Y — O z o i r la F e r r i è r e ; 
44. Jean S K A R B E K — L a m 
be r sa r t ; 45. B o g d a n S Ł U S Z 
N I A K — W a t t r e l o s ; 46. B o -
żena S T E L M A S Z Y K - D A Ł 
G A N — M o n t i g n i e s s/Sambre ; 

47. A . S T R Ó Z Y K — D o u a i ; 
48. E d w i g e S Z A R Z Y N S K A — 
L o u r c h e s ; 49. T e o f i l S Z C Z E -
P A Ń S K I — Be rn i s sa r t ; 50. P a -
w e ł Ś R O D E C K I — B r u a y - e n -
A r t o i s ; 51. S t a n i s ł a w T R A J 
D E R — J o e u f ; 52. M a r i a T Y 
S Z E W S K A — A m n e v i l l e ; 53. 
E d o u a r d et S o p h i e W A L C Z Y K 
— R a m b o u i l l e t ; 54. T a d e u s z 
W A L I Ł K O — B r u a y - e n - A r t o 
is; 55. M . W A S O W E R — P a -
r is ; 56. I s a b e l l e W E Ł N I C K A 
— C r o i x ; 57. J ean W O Z N I A K 
— D e n a i n ; 58. S t a n i s ł a w a Z A 
B I J A K — O l g n i e s ; 59. Joseph 
Z A B O R O W S K I — Quaroub l e -
60. L e o n Z A D R O Ż N Y — R o ' 
sières. 

R A D I O O D B I O R N I K I B T E L E W I Z O R Y 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

T V D U 1 1 A U 17 J A N V I E R 1 9 7 0 

P R E M I E R E 19.45, 

P R E M I È R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00. I N F O R M A T I O N 
T Ê L É - N U I T à la f i n du p r o g r a m m e . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 la sui te (sauf l e d i m a n c h e ) . 
D E R N I È R E H E U R E — 18.15 (sauf- l e d i m a n c h e ) 
L E S C H M I L B L I C — 18.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E P E T I T M O N D E D E M A R I E - P L A I S A N C E " — 19.25 (sauf 
s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 11 J A N V I E R 
8.55 T é l ç - M a t i n . 

12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
13.15. „ C a m p R u n a m u c k " — f e u i l l e t o n , r é a l . H o w a r d D u f f . 
13.45. L e F r a n c o p l i o n i s s i m e . 
14.15. H i s t o i r e s sans p a r o l e s . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L e s p i e d s d a n s l e p l a t " — u n f i l m d e F r a n k T a s l i l i n ( a v e c 

D a n y K y e ) . 
19.15. L e s c h e v a l i e r s du c i e l . 
20.40. „ L e C a p i t a i n e " — un f i l m d ' A n d r é H i n e b e l l e ( J e a n M a r a i s , Elsa-

M a r t i n e l l i , B o u r v i l ) . 
22.00. U n c e r t a i n r e g a r d — u n e é m i s , d u S e r v . d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 12 J A N V I E R 

18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ L ' H o m m e d e f e r " 
21.10. F a c e à . . . 
21.55. „ V a r i a n c e s " — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d . 

M A R D I 13 J A N V I E R 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
20.20. „ C a v a l l e r i a R u s t i c a n a " — u n e é m i s , l y r i q u e — o p é r a d e P i e t r o 

M a s c a g n i . 
21.20. E m i s s i o n m é d i c a l e : l a r é a n i m a t i o n d e s n o u v e a u x - n é s e t d e s 

n o u r i s s o n s . 

M E R C R E D I 14 J A N V I E R 
13.45. E u r o v i s i o n : C o u r s e d e S k i S d l b e r k r u g à B a d G a s t e i n 
20.20. L a c a m e r a i n v i s i b l e . 
21.10. „ B o u t a u v e n t " — s c é n a r i o , e t r é a l . J e a n - M a r i e M a r c e l 

J E U D I 15 J A N V I E R 

10.55. 
13.35. 
15.00. 
15.30. 
18.35. 
20.20. 
2 1 . 1 0 . 
22.10. 

E u r o v i s i o n : C o u r s e d e S k i S i l b e r k r u g 
E u r o v i s i o n : C o u r s e d e sk i . 
E n d i r e c t d u Sar tm d e la N a v i g a t i o n d e P l a i s a n c e 
E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
M a g a z i n e f é m i n i n . 
„ D e s a g e n t s t r è s s p é c i a u x " . 
P a n o r a m a . 
V a r i é t é s : „ L e c a b a r e t d e l ' h i s t o i r e " 
B r e t o n . — u n e é m i s . d e G u y 

V E N D R E D I 16 J A N V I E R 

18.35. P h r a s e - C l é . 
20.20. C e s o i r c i n é m a : A c t u a l i t é s , S u r l e s é c r a n s d e la v i l l e , I n t e r -

v i e w , F i l m : „ L e R o i " d e P i e r r e C o l o m b i e r . 

S A M E D I 17 J A N V I E R 
13.30. E u r o v i s i o n : S k i — c o u r s e d e H a h n e n k a m m 
îs 'Sn' d u S a l o n d e l a N a v i g a t i o n d e P l a i s a n c e . 
16.00. Samedi et compagnie — d'André Salvet 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la C h a n s o n 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n 
20.20. C a v a l i e r s eu l 
21.05. „ A d i x m i n u t e s p r é s " d ' A n t h o n y A r m s t r o n g , r é a l . L o u i s G r o s -

22.35. J a z z . 
D E U X I E M E — C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — cou leur , ( C N ) — cou l eur e t no i r e t b lanc, émiss ions 
sans aucune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b lanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19 00 
(sauf l e d i m a n c h e ) . 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 19 20 
(sauf l e d i m a n c h e ) . 
24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 11 J A N V I E R 
14.30. ( C ) L ' A v e n t u r e F a n t a s t i q u e " — un f i l m d e R o y R o w l a n d 

( R o b e r t T a y l o r , E l e o n o r P a r k e r , V i c t o r M c L a g l e n ) 
( C ) L ' I n v i t é d u d i m a n c h e . 
( C ) C o n c e r t d ' A m s t e r d a m d o n n é p a r O r c h e s t r e C o n c e r t g e b o u w 
( C ) L e v o y a g e a u f o n d d e s m e r s . 
( C ) Un i n c e r t a i n s o u r i r e — u n e é m i s , d e s v a r i é t é s d e R o b e r t 
B o b e r ( L e s C h a r i o t s , F r a n c e G a l i , J a n e B i r k i n S e r g e G a i n s -
b o u r g , J u l i e n C l e r c ) . 

22.05. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 

16.00. 
18.00. 
19.40. 
21.05. 

L U N D I 12 J A N V I E R 

Jn'n?' 5 8 ™ l e z a u c i n é m a a v e c G e o r g e s d e C a u n e s . 
20.05. ( C ) M o n s i e u r c i n é m a . 
p î 'n? ' P o r t d e l ' a n g o i s s e " — u n f i l m d e H o w a r d H a w k s . 

« L N J P o s t F a c e — „ D a l i o " , r é a l . P . A . B o u t a n g . 

M A R D I 13 J A N V I E R 

on'?!!' " M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
S ; ! ' }Ç> S e p t j o u r s ' d e s p o r t s , 
ï î ' i ï " p ° i n t C o n t r e p o i n t . 

22.35. ( C ) I n t e r m e z z o . 

M E R C R E D I 14 J A N V I E R 
2o ' î o ' <£ ! V M a s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
21 n ï ' Î^Lt , e s a n i m a u x d u m o n d e . 

- < C N ) L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 
D é h r e m i n d e l ' E s p é r a n c e " — u n f i l m d e P i e t r o G e r m i . 

D a t s u r „ L e s T r a v a i l l e u r s é t r a n g e r s e n F r a n c e " . 
J E U D I 15 J A N V I E R 
19.40. 
20 .10 . 
21.05. 
22.35. 
23.20. 

; * s o r c i è r e b i e n - a i m é e " . 
m o t l e p l u s l o n g , 

i i ; ' v e r d i c t n r . 12: „ L a M a i n d u m o r t " 
( C ) J a z z H a r m o n i e . 

A p r o p o s . . . 

r é a l . G u y J o r r e . 

V E N D R E D I 16 J A N V I E R 
19.40. 
20.10. 
21.05. 
21.55. 

( S f f i y e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e . 
( C ) V a d e r a r t -
( C ) „ S t " S e L e C i n é m a t o g r a p h e , r é a l . M a u r i c e C h a t e a u . 
S u s a n s t r a s b e " g ) ~ U n f , l m d e S y d n ' ^ L u m e t ( H e n r y F o n d a . 

S A M E D I 17 J A N V I E R 

ÏL05-. 5c ' , ' f e o 7 o C r i f t r e b i e n - a i m é e " . 

22.50. , < § O n " e n V e n g e u r s " 



LES 
N O U V E A U X 

FILMS 
R é a l i s a t e u r : J E A N G I R A U L T . 

S c é n a r i o : J e a n - C l a u d e D u m o u -
t i e r . 

A d a p t a t i o n e t d i a l o g u e s : J a c -
q u e s V i l f r i d e t J e a n G i r a u l t . 

P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : 
D A N I E Ł L E D A R R I E U X ( M m e 
B o i s e l i e r ) , J E A N R I C H A R D ( M . 
B o i s e l i e r ) , A N D R E L U G U E T ( L e 
B a r o n d e B o q u i g n y ) X a v i e r G e l i n 
( G é r a r d ) , J a c q u e l i n e C o u e ( M a r -
t i n e ) M a r i a P a c o m e ( V é r o n i q u e ) 
e t D e n i s e G r e y , S e r g e M a r q u a n d , 
B e r n a r d T i p h a i n e , G u y T r e j a n , 
T h i e r r y K r u s t . 

L ' H I S T O I R E : 
„ L a maison de c a m p a g n e " est 

une chron ique t ra i tée en f o r -
m e de coméd i e sur les a v e n -
tures et les mésaven tu res 
d 'une f a m i l l e L o r e t t e et 
B e r t r a n d Bo ise l i e r , l eurs deux 
g rands en fan ts : G é r a r d et 

„ L A M A I S O N 
D E C A M P A G N E " 
M a r t i n e e t un pe t i t dern ier , 
Pa t r i ck — p rop r i é t a i r e „ d é b u -
t an t e " d 'un ancien moul in . 
L o r e t t e a une amie f a r f e l u e , 
Vé ron ique , t e l l ement f a r f e l u e 
qu ' e l l e ent ra înera ce l le -c i , 
avec ses consei ls „ é c l a i r é s " 
sur la décorat ion, à des d é -
penses somptuaires a u x q u e l -
les ne rés is teront pas l o n g -
t emps les f inances — pour -
tant sol ides —- de Be r t r and : 
i l f audra v e n d r e l ' appar t ement 
de Par i s . 

c h a r m e de G é r a r d s emb le 
ê t re la p ro i e toute dés ignée . 
L a s ! L a ja lous ie du c l ient , la 
n y m p h o m a n i e de sa f e m m e 
et... les t irs de fusées i n t e m -
pest i f s d 'un taupier encore 
plus f a r f e l u que tout l e m o n -
de rédu i ront tous les beaux 
e f f o r t s de Be r t r and à néant . 

T o u t s emb le perdu. H e u -
reusement , M a r t i n e est là , 
avec sa j eune beauté i nnocem-
m e n t p rovocante . E l l e saura 
séduire à t emps L o u i s - P h i l i p -
pe d e Moncon tour , le n e v e u 
d 'un coup le d e châte la ins 
très „dans le v e n t " . 

L a f a m i l l e est sauvée... 

T o u t e l a f a m i l l e insta l lée au 
moul in , c o m m e n c e pour B e r -
t rand, négoc iant à B e r c y une 
chasse imp i t o yab l e au „gros'* 
c l ient . L e mar i d 'une très 
j o l i e f e m m e at t i ré par le A. U . 
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Póki król Jan III Sobieski pozostawał przy życiu, Imć Pan Jan Pasek znaj-
dował w swoich procesowych sprawach wiele wyrozumienia. Kroi wołał 
odnośnego wojewodę i mówił: „Mospanie wojewodo, mamy tu człowieka 
ukrzywdzonego — i wskazywał na Pana Paska — szlachcica i zołmerza, do-
brze nam znajomego i dla Rzeczypospolitej zasłużonego, który od mozniej-
szych ciemiężony żąda sprawiedliwości. Ma bliską sprawy w regestrze try-
bunalskim: zaczem zalecam respektowi Waści i sprawę, i człowieka, jako 
dobrze zasłużonego ojczyźnie, żeby był w krzywdzie ukontentowany". Dużo 
znaczyła taka protekcja, ale nie zawsze przynosiła pozytywny skutek, w czym 
już była głowa królowej Marysieńki, która Pana Paska wręcz nie lubiła 

W czerwcu 1691 Pasek oskarżył Wolskiego, a ten Paska, że Pasek za pośred-
nictwem niejakiego Więcka wyprowadził z jego stajni dwa konie wartości 
600 złotych. Pasek chciał dziedzicowi wykazać na zaoranym polu ślady wy-
prowadzonych od niego koni, ale dziedzic namówił swoich poddanych z Że-
gocina, by ci przepędzili go wraz z jego służącym z terenu wsi, co też uczy-
nili, nie bardzo się ich dolą przejmując. Służący Pana Paska, niejaki Dębow-
ski, został bardzo dotkliwie pobity i srodze zraniony, sam Pasek wyszedł 
z opresji cało, ale zawdzięczał to swojej szabli, przed którą pachołkowie 
Wolskiego wykazali dużo respektu, a właściwie strachu. Zniewaga wyrzą-
dzona Paskowi bardzo go rozsierdziła. Postanowił szybko wziąć rewanż 

Margrabia Myszkowski, główny przeciwnik Paska w wielu procesach o dzier- i. 
żawę majątków w województwie krakowskim, był partnerem karcianym kró- ą. 
lowej Marysieńki. I z nią potrafił więcej załatwić niż stary żołnierz z samym f 
królem. Wszystko też wskazuje, na to, że procesy o wsie przegrał pan Pasek 
z Myszkowskim, a król, za straty poniesione z tego powodu, dał mu w dzier- i 
żawę dwie królewskie wioski: Ucieczków i Górną Wolę niedaleko Nowego 
Korczyna. Dziedzicem sąsiednich wsi Żegocina, Zagajowa, Hlinkowa i Pia- ^ 
stówki był Wojciech z Dobruchowa Wolski, łowczy owrucki. Niebawem oka-
zało się, że obaj ci sąsiedzi nie potrafią żyć ze sobą w zgodzie. Stare akta | 
grodu korczyńskiego mówią o wzajemnych skargach i procesach między nimi ^ 
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Nie zamierzał jednak występować ze sprawą, przed trybunał. Nauczony do-
świadczeniem, postanowił sam wymierzyć sobie sprawiedliwość. 24 czerwca 
1691 roku zebrał grupę swoich poddanych i przed zachodem słońca najechał 
na.dobra Wolskiego we wsi Piotrówka, wpadł ze swymi ludźmi do chałupy 
Więcka i dotkliwie go tam poturbował. Równocześnie do dziedzica i zarazem 
łowczego owruckiego wysłał świadków, wzywając go na. pojedynek. Wyni-
kły z tego dwie sprawy przed urzędem starościńskim w mieście Nowy Kor-
czyn. Rozstrzygnięcia nie było. Wolski tymczasem wysłał podobno na grunta 
swego przeciwnika trzech swoich poddanych i kazał im na polach Paska 
urządzić polowanie, gdzie rosły proso i owies, które myśliwi zniszczyli 
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I tym razem postanowił Pan Pasek wymierzyć sobie sprawiedliwość. Wlazł 
ze swymi ludźmi na dach dworu w TJcieczkowie, tam się ukrył i przyczaił 
na myśliwych Wolskiego, którzy musieli obok przechodzić z psami. Kiedy 
dostrzegł wygodną do ataku pozycję, zeskoczył ze swą drużyną na karki 
niczego nie podejrzewających strzelców, nastraszył strzelaniną, przepędził 
psy, odebrał broń, powalił na ziemię i powiązał sznurami. Miał ich przy 
tym skopać i obić kijami, później zaś wrzucił na wóz i do swego dworu 
uprowadził. „Nie został tym jednak zaspokojony do końca — jak dowodzi 

- ' - " ^ j jeden z badaczy. — Lekceważąc bojaźń bożą i miłość bliźniego, nie mając 
''i'."^ baczenia na naturę ludzką, urządził zemstę, jakiej się nikt nie spodziewał" 

Była to zemsta wyrafinowana. Schwytanego przez psy zająca podzielił na 
dwie części: jedną rzucił psom na pożarcie, a drugą — policzkując i tratując 
powalonego Rusinowskiego, strzelca Wolskiego, zmusił do zjedzenia zająca 
na surowo. „Rusinowski ocalając życie swoje w dniu postnym pożył tę nie-
słychaną i niepraktykowaną potrawę, od czego natychmiast ciężko zacho-
rował i bliski już był śmierci." Uratował go zresztą sam Pasek, który widząc 
co się z delikwentem dzieje i że może go pozbawić życia, wlał mu w gardło 
sporo gorącej gorzałki, co Rusinowskiego przywróciło do sił. Zawzięty Pasek 
jeńców zwolnił, ale odmówił zwrotu psów gończych łowczego owruckiego. 
Wynikła z tego w końcu bardzo ciężka sprawa. Czy już ostatnia dla Paska? 
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